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Babci Władysławie* 
 
 
 
 

*Dzięki niej jako sześcioletni dzieciak wyjechałem na moje pierwsze safari.
Polowaliśmy wtedy na tygrysy. Siedziałem ukryty pod wiklinowym stołem w kuchni. Z blatu zwisał prawie do samej podłogi ceratowy obrus w kwiatki. Pod pachą ściskałem kurczowo kij od szczotki ryżowej, którą Babcia wcześniej wyszorowała gumoleum – to był mój sztucer. (Strzelba najnowszej generacji, oczywiście produkcji Winchestera. Prawdziwe cacko. Apogeum sztuki rusznikarskiej robione na zamówienie.)
Kiedy tylko Babcia – tygrys zbliżała się do stołu, by kontynuować produkcję klusek do pomidorówki, dźgałem ją w udo za pomocą „sztucera”. Krzyczała wtedy zupełnie szczerze ałaaa, a ja puchłem z dumy jako świetny myśliwy.
Upolowałem w ten sposób całe stado tygrysów bengalskich. (Ile dokładnie sztuk położyłem, wie Babcia – ona puchła od celnych trafień „sztucera”, które dawało się policzyć jeszcze przez kilka następnych dni, ponieważ pozostawały na udach w formie okrągłych siniaków. Było ich oczywiście tyle, ile tygrysich trupów. Babcia miała je na pewno policzone, bo co jakiś czas nacierała każdy z osobna maścią przeciwbólową.)
Moje pierwsze safari skończyło się dosyć nieprzyjemnie, kiedy Dziadek wyraził negatywną opinię na temat wyglądu babcinych ud, a na dodatek stwierdził, że wyprasza sobie takie zabawy, bo to jego uda. Wtedy nie potrafiłem zrozumieć jak to możliwe. Jego uda???
Mimo to byłem pokorny, bo Dziadek pokazał mi swój pasek do ostrzenia brzytwy. Zadał też pytanie, które, w przeciwieństwie do prawa własności babcinych ud, było dla mnie bardzo klarowne. Pytanie brzmiało:
–Chcesz, żebym ci z tyłka zrobił kajzerkę?!
Nie chciałem. Dlatego następnego dnia siedząc w mojej kryjówce pod stołem z wikliny czekałem na Babcię już nie jako myśliwy, ale jako Tygrys Bengalski. Kiedy tylko Babcia zbliżała się do stolika, by kontynuować produkcję klusek, wyskakiwałem na nią z rykiem. Babcia odskakiwała przerażona wrzeszcząc wniebogłosy ratuunkuuu tygryyys!!! Potem była zazwyczaj pożerana. (Ile dokładnie Babć pożarłem nie wie nawet Babcia. Myślę, że kilka mendli albo nawet całą kopę.)
Dziadek był tego dnia nie w sosie, miał dokuczliwą podagrę, muchy w nosie albo grał ze światem zewnętrznym w „Pana Wtrącalskiego”, więc zepsuł nam także i tę zabawę – powiedział, że w takich warunkach nie może czytać gazety.
–Najpierw się czają jak myszy pod miotłą, a potem nagle oboje wrzeszczą jak koty obdzierane ze skóry!!! Skaranie boskie!!! Zawału można dostać!!! Zagrajta se we warcaby, a nie w te wasze safary!!! – wrzeszczał znacznie głośniej od nas.
Nie wytknąłem mu tego, bo ponownie padła propozycja zamiany mojego tyłka w kajzerkę za pomocą wojskowego pasa do ostrzenia brzytwy. Wtedy Babcia powiedziała do Dziadka:
–Franuś, daj spokój.
I Franuś dał spokój. Tak nagle jak biblijna nawałnica. Przedtem jeszcze tylko trzasnął drzwiami mówiąc, że idzie do warstatu ostrzyć noże, a może nawet wyklepać kosę.
Dziadkowi zawdzięczam choleryczny charakter, poczucie humoru, zmysł praktyczny, zamiłowanie do drewna i całą masę innych rzeczy ze sfery fizycznej, namacalnej, mierzalnej.
Babci zawdzięczam niepowstrzymany rozwój fantazji i marzeń. To ona podlewała pnącza mojej dziecięcej wyobraźni. Pilnowała, by do bujnie i dziko zmierzwionego gąszczu pomysłów nie wkradł się ogrodnik z sekatorem przyziemnego realizmu i nie zaczął porządkować – by nie poprzycinał moich nierealnych wizji w równiutkie i symetryczne żywopłoty. Dzięki Babci mam w głowie nieokiełznaną, pełną życia puszczę, a nie nudny park w stylu angielskim.
Człowiek cywilizuje i trzebi dzikość na całej naszej planecie oraz we własnym wnętrzu. Jednocześnie ten sam człowiek czyni rozpaczliwe wysiłki, by ocalić enklawy naturalnej przyrody tam, gdzie jeszcze są – np. Zielone Płuca Ziemi. Mojej Babci udało się ocalić Zielone Płuca Mojej Wyobraźni. Dlatego mogłem zostać podróżnikiem i dlatego „Podróżnika WC” dedykuję:

Babci Władysławie








podpisano: WC z jednym płucem*












„Podróżnik WG” to to samo co „notatnik z podróży” – zeszyt, w którym zapisywałem na bieżąco różne istotne myśli i wydarzenia związane z każdą moją wyprawą do ciepłych krajów. Zawiera on opis najbardziej niewiarygodnych i komicznych przygód, które przeżyłem w trakcie kilkunastu ekspedycji tropikalnych.Zanim nająłem się do pracy w telewizji, byłem już od ponad 10 lat podróżnikiem. Zjeździłem wszystkie kraje latynoamerykańskie od Rio Grande po Orinoko. Ponieważ przy tej okazji robiłem zdjęcia na zamówienie firm z USA, wybierałem zawsze takie miejsca, które przerażały konkurencję – jechałem tam, gdzie nie chcieli pojechać inni:
Wojna w Salwadorze, trzęsienie ziemi w Meksyku, nielegalne kopalnie złota w Kostaryce i uprawy koki w Kolumbii, kontrrewolucja w Nikaragui, pogromy Indian w Gwatemali, tajemnicze zabójstwa turystów na terenach plemienia Kuna w Panamie…
Brzmi groźnie i smutno?
Proszę się nie martwić, przecież autorem tej książki jest satyryk. Jeśli kogoś bawił WC Kwadrans – znajdzie tu bez wątpienia to, co w tym programie lubił. Jeśli kogoś WC Kwadrans irytował, będzie mógł z satysfakcją poczytać o tym, jak Pan WC, bohater emerytek różańcowych i heros świątobliwych panien na wydaniu, narobił ze strachu w portki oraz jak puścił pawia na własną twarz.
Prawdziwą satysfakcję przeżyję wtedy, gdy spocony ze śmiechu Czytelnik nie będzie w stanie uwierzyć, że to wszystko przytrafiło mi się naprawdę.













Gwarancją dobrej rozrywki jest z jednej strony egzotyka opisywanych miejsc i sytuacji, a z drugiej mój charakter – w najbardziej dramatycznych sytuacjach zwykle wybucham śmieciłem. Mój zmysł satyryczny stara się w ten sposób rozładować stres.Nic umiem tego kontrolować, więc często popadam w towarzyskie tarapaty – chichotałem kilkakrotnie na pogrzebach, w czasie romantycznych pocałunków, w trakcie kazania…
Ostatnio rechotałem na całe gardło, kiedy sadzając pewną starszą Panią na wózek inwalidzki nie dałem rady jej utrzymać i zsunęła mi się na podłogę. Jak drewniana lala. Wypisz wymaluj Pinokio. Dusząc się na ten widok ze śmiechu powiedziałem:
–Pani Mario, raz na wozie, raz pod wozem.
Dwuznaczność tego stwierdzenia w sytuacji Pani Marii ostatecznie mnie rozebrała. Tarzałem się po podłodze obok niej i wózka. Wiem, że to niesmaczne żeby się tak chichrać z własnego dowcipu, ale cóż miałem robić. Maria rymnęła na podłogę, co oczywiście wywołało u mnie stres, a w konsekwencji niepowstrzymany śmiech.
Na szczęście poszkodowana trochę mnie zna, więc nie poczuła się dotknięta i nie było skandalu. Ta 86 – letnia kobieta odpowiedziała błyskotliwie, że wolałaby sama decydować o tym, gdzie i kiedy się puścić.
Tą ripostą uratowała mnie od linczu – świadkami wydarzenia było kilka starszych osób, dla których moje groteskowe poczucie humoru na pewno nie było czytelne. W pierwszym odruchu zrobili okrągłe oczy, nie bardzo wiedząc jak zareagować, ale potem przyjęli naszą optykę i zawtórowali nam salwą zgodnego śmiechu. Tym razem mi się upiekło.
Pani Mario, wielkie dzięki za refleks.
/ – / Wojciech Cejrowski
podróżnik













Od roku 1985 jeżdżę z wyprawami tam, gdzie przyroda jest wciąż dzika, a więc na tereny, gdzie trudno przetrwać. Są to zazwyczaj kompletne odludzia. Nawet Pan Bóg tam niechętnie zagląda, ponieważ właściwie nie ma ani na co, ani na kogo patrzeć – ćwierć człowieka na milę sześcienną przestrzeni.Przyczyna takiego stanu rzeczy jest prozaiczna: mało kto potrafi wytrwać w miejscu, gdzie nie daje się żyć i żyć się nie chce, bo to takie zadupie, że nawet Coca – Cola nie dociera. Dla mnie jednak kilka tygodni na pustkowiu, to spełnienie marzeń. Miejsca, z których natura wygoniła prawie wszystkich ludzi, przyciągają mnie w sposób niezrozumiały dla innych. Krainy zapomniane, nikomu nie znane, smagane jakimś kataklizmem, trudno dostępne lub zwyczajnie nieatrakcyjne to dla mnie gratka.













Mieszkańcy takich pustkowi marzą zawsze o wyrwaniu się do lepszego świata i łatwiejszego życia. O ucieczce do cywilizacji. Dlatego, kiedy do nich przybywam, witają mnie jak zbłąkanego wędrowca. Zbłąkanego, bo przecież nikt by tu nie przybył z własnej i nieprzymuszonej woli. Kiedy dowiadują się jednak, że dotarłem na ich koniec świata z pełną premedytacją, z wędrowca zbłąkanego zamieniam się w ich oczach w obłąkanego. Przecież nikt o zdrowych zmysłach by w takie miejsce nie przyszedł.Podobnie znajomi w Polsce – od dawna patrzą na mnie tak, jak każdy normalny człowiek spogląda na muchę, która, przeciwnie do reszty stworzenia, znajduje przyjemność w zwiedzaniu kolejnej kupy krowiego łajna.
Muszę im takie porównania wybaczyć, bo między moimi wyprawami a tym, co robią muchy jest pewne formalne podobieństwo…
Pustkowia, które odwiedzam, zazwyczaj silnie cuchną: dżungla zgnilizną, bagna błotem, pustynie kurzem, jaskinie stęchlizną, sawanny bydlęcymi plackami, a ja sam, po kilkunastu dniach podróży, tym wszystkim po trosze.
Ale przecież podobnie cuchną miejsca cywilizowane, modne kurorty i atrakcje turystyczne: Wenecja zgnilizną i błotem, Grecja rybimi flakami, Londyn dymem i stęchlizną, Paryż kurzem, Kraków gołębimi kupami, a dowolnie wybrany turysta w Jastarni wszystkim tym po trosze (z domieszką piwa).
Pewnie dlatego wakacje w luksusowych kurortach, parawany, grajdołki i tranzystory na plaży w Krynicy Morskiej ani Costa Brava nie stanowią dla mnie żadnej atrakcji. Powab cywilizacji do mnie nie przemawia. Za to kiedy słyszę określenie w rodzaju dżungla – zielone piekło wiem na pewno, że dla mnie będzie to raj na ziemi.













Oczywiście bywałem wielokrotnie także w krajach cywilizowanych, ale ta część mego życiorysu nie jest dla mnie samego ani szczególnie ważna, ani interesująca i nie będzie stanowiła tematu niniejszej książki.Zwiedzanie Europy i udomowionej części Ameryki zostawiam sobie na czas późnej emerytury. Na razie, póki człowiek młody, chcę robić to, czego człowiek stary nie będzie już w stanie zrobić. Reszta niech czeka. Europa niech czeka. Wielkie metropolie też. Wszędzie tam, gdzie da się dotrzeć na wózku inwalidzkim pojadę dopiero wtedy, kiedy nie będę już mógł poruszać się bez wózka.
I raczej nie będę o tym pisał książek, bo na ich okładkach musiałbym się pojawić jako zaśliniony starzec, któremu ktoś wyciera nos. Kto by coś takiego kupił?
Dzisiaj to co innego: z przodu i z tyłu okładki „młody bóg” w pełni sił witalnych, nic mu się nie trzęsie, a nawet jak się usmarcze to jedynie ze śmiechu. (Pełnego własnych zębów.)
Tak więc, póki dość sił i fantazji, preferuję dzicz i egzotykę.













Wyjątek od tej reguły stanowią wybrane galerie sztuki – mieszczą się niestety zawsze w wielkich miastach, a nie na środku pustyni Gobi i mają podjazdy dla wózków, ale zostawianie ich na późną jesień życia nie ma sensu. Na starość oko już nie rozezna wszystkich szczegółów ani subtelności koloru, a i fantazja z percepcją, porządnie sfatygowane, nie podołają Sztuce.Podziwianie malarskiego kunsztu minionych pokoleń to zadanie młodości. Trzeba mieć czynne i chłonne wszystkie zmysły. Trzeba też, obowiązkowo, zapłodnić młody umysł i serce pięknem, by posiąść zdolność tworzenia piękna dla innych. Robiąc to dopiero tuż przed wyprawą na łono Abrahama zachowujemy się jak samoluby – wtedy można sobie jeździć po galeriach i odświeżać wspomnienia – przedtem należało jednak dać coś światu. Pozostawić własną odrobinę piękna. Żeby być do tego zdolnym, trzeba w młodości wykształcić wrażliwość – temu służą galerie.













Wjeżdżam więc często w sam środek jakiejś snobistycznej miejscowości, siedzę tam kilka dni i jak galernik na galerze nie oglądam świata poza wnętrzem mojej gallery. (Na przykład Tate Gallery w Londynie; albo Marne Gallery w Izraelu – jeśli taka jest.)Kiedyś pojechałem na tydzień do Paryża tylko po to, by zwiedzić Luwr. Tydzień mi w zupełności wystarczył, ale nikt ze znajomych nie potrafił zrozumieć jak to możliwe, że po tygodniowym pobycie w Paryżu nie widziałem wieży Eiffla. Wieża duża – zdołam jeszcze dojrzeć jako emeryt, nawet bez szkieł.
W Petersburgu też byłem tydzień i zwiedziłem jedynie Ermitaż. Jedynie? Aż!
Najpierw całość. Następnego dnia wybrane ekspozycje ponownie. Dnia trzeciego wybrane sale. Wreszcie wybrane obrazy. Ostatni dzień pobytu strawiłem na studiowaniu wszystkich obrazów wszystkich Bruegelów. To moje ulubione malarstwo.






Flamandy, Flamandy





über alles!!! Deutschland kaput!












Moja praca zawodowa sprawia, że bywam (na przykład z występami) w krajach i miejscach będących zaprzeczeniem przyrody nie tkniętej ręką białego człowieka. Nawet tam staram się znaleźć i odwiedzić jakąś oazę dzikiej natury.Rokrocznie kilka milionów turystów nawiedza Wielki Kanion Kolorado w Arizonie. Konkretnie wygląda to tak. że te miliony ludzi podjeżdżają autostradą do krawędzi kanionu i tam przechylając się przez barierki zaglądają w dół. Czasem jeden czy drugi ciśnie w głąb papierowy samolocik i popatrzy jak ładnie i długo leci. Ale nie słyszałem, by komuś się chciało zejść po zabawkę na samo dno kanionu, wynieść ją z powrotem w górę i rzucić raz jeszcze.
Dylać na samo dno, kilka godzin po kamienistej ścieżce? W jakim celu? Tam nie ma kiosków z napojami. Tam w ogóle nic nie ma, więc po co iść?
Kto nie był, nie pojmie, że ogrom Kanionu Kolorado daje się ocenić jedynie maszerując na samo jego dno. Jego głębokość podawana w stopach nikomu nic nie mówi – dopiero zmierzona naszymi własnymi krokami, przyspieszonym oddechem, zadyszką, kolką w boku, strugą potu płynącą po plecach… dopiero tak zmierzony Kanion Kolorado jest prawdziwie Wielki.













W czasie pierwszej wyprawy do USA zaniosło mnie od razu aż na drugi brzeg, czyli do Kalifornii. Powodem wyjazdu była wymiana studencka między Uniwersytetem Warszawskim a Santa Clara University niedaleko San Francisco. Pojechało w sumie kilkanaście osób, wszystko młodzi ludzie, wydawałoby się pełni werwy i fantazji. Praktyka pokazała jednak, że młodość i fantazja nie zawsze idą w parze.Do Kalifornii oczywiście dolecieliśmy z Nowego Jorku samolotem, ale nawet przez moment nie myślałem, żeby wracać tym samym sposobem – to trochę za bardzo cywilizowane i nudne. Było dla mnie oczywiste, że drogę powrotną odbędę samochodem. Po ziemi. Rozglądając się po Ameryce na lewo i prawo.
–Przez cały kontynent? – pytali znajomi. – Dwanaście dni za kółkiem? Chłopaku, tobie się we łbie pomieszało. Lepiej wracaj z nami samolotem.
Nic mi się nigdzie nie pomieszało – oni oglądali krótkometrażówkę pod tytułem „Chmury z góry”, ja widziałem serial „Ameryka w poprzek”. Przemierzyłem kilkanaście stanów. I to bocznymi drogami, a nie po autostradach! (Powtórzyłem to, co dekadę wcześniej zrobił mój Ojciec – zacząłem podróż z tylnymi kołami w jednym oceanie, a zakończyłem parkując przednimi w drugim. Z tą tylko różnicą, że jechaliśmy w przeciwnych kierunkach.)













Oczywiście, że w te dwanaście dni udało mi się jedynie posmakować a nie poznać Stany Zjednoczone, ale to i tak o cały kontynent więcej niż przebogate wrażenia moich znajomych inspirowane widokami lotniska J.F. Kennedyego, kilkunastu podstarzałych stewardes i wyschniętych kurzych piersi serwowanych na lunch przez Amerykańskie Linie Lotnicze.Do dziś pewnie z rozrzewnieniem wspominają film, który oglądali na pokładzie Boeinga 747 – film nosił tytuł „Discovering America”. Na czyściutkim ekranie telewizora pokazywano w przybliżeniu i skrócie to samo, co ja oglądałem przez szybę mojego auta zapaćkaną roztrzaskanymi korpusami kilkunastu gatunków owadów przydrożnych.













Z braku pieniędzy spałem, gdzie się dało. Czasem po prostu na tylnym siedzeniu, skulony z ciasnoty i zimna. Innym razem pod gołym niebem Teksasu, głodny i brudny jak nieboskie stworzenie, ale wniebowzięty ze szczęścia, że doznaję czegoś, o czym nie napisano w folderach agencji turystycznych.Najpierw zepsuła się klimatyzacja – w aucie po trzech minutach zrobiło się jak w saunie. Musiałem pootwierać okna i szyberdach. Robiłem to niechętnie, bo na tamtych terenach jest tyle kurzu w jednym metrze sześciennym powietrza, co w całym Bełchatowie. Wszystko to musiało się oczywiście do mnie poprzyklejać.
Na dokładkę zabłądziłem na polnych drogach i przez kilka godzin błąkałem się autem po bezkresnych pustkowiach nie widząc śladu jakiejkolwiek ludzkiej chudoby.
Per saldo było to dużo bardziej interesujące niż zwiedzanie miasta Dallas, ale i tak nie umywało się do głównego tematu tej książki, czyli moich kilkunastu ekspedycji tropikalnych.













To, że jeżdżę do krajów dzikich i na pustkowia, czyli tam, skąd inni uciekają, to nie umartwianie się na siłę, lecz wprost przeciwnie – hedonizm. Robię to z autentyczną przyjemnością, nie dla sławy i pieniędzy, ale dla frajdy jaką z tego mam. „Niebezpiecznie” zawsze znaczyło dla mnie „ciekawie”.Dotyczy to w równym stopniu miejsc, co sytuacji: do Salwadoru pojechałem „zwiedzać wojnę”, do Nikaragui, by „podziwiać kontrrewolucję i klęskę głodu”, do Meksyku „na prawdziwe trzęsienie ziemi”. (Brzmi zupełnie jak „na prawdziwe pieczenie kartofli” czy coś w tym rodzaju.) Zresztą bardzo mnie ono rozczarowało…













Pewnej nocy w domu moich przyjaciół w Mexico City odbywaliśmy małe przyjęcie, czyli fiestesita. W telewizji od kilku dni zapowiadano trzęsienie ziemi, więc całe miasto było lekko poddenerwowane i ludzie szukali odprężenia. Jedni uciekli na krótki urlop do Acapulco, inni do położonych poza stolicą dacz, reszta robiła to, co postacie z obrazu mego ulubieńca Bruegela pod tytułem „Walka postu z karnawałem'' – rano msza, a wieczorem balanga, potem msza i znowu balanga. Post – karnawał – post. Wszystko w nerwowym oczekiwaniu na trzęsienie ziemi.We wszystkich kościołach wznoszono modły do odpowiedniego świętego. Nie pamiętam, jak się nazywał, ale to ten sam, co chroni od padaczki!
Sic!
To połączenie zawsze wydawało mi się zabawne, ale jednocześnie odrobinę niesmaczne. (Mój, świętej pamięci, brat miał padaczkę, więc wiem jak to wygląda – ani trochę nie przypomina trzęsienia ziemi, choć laik pewnie pomyśli, że jedno i drugie trzęsie. Wniosek z tego taki, że i w Kościele zdarzają się dowcipnisie bez smaku.)
Kiedy w związku z tym po powrocie do Polski poszedłem z pretensjami do mojego proboszcza, powiedział mi, że nie wie, co oni tam mają za bałagan w tym Meksyku, ale u nas od padaczki jest święty Walenty, a od trzęsienia ziemi święty Felicjan, biskup i męczennik. Po tych wyjaśnieniach dałem sobie spokój i nie męczyłem proboszcza więcej.













Tak więc, w związku z zapowiadanym trzęsieniem ziemi, u moich znajomych w stolicy Meksyku, Mexico City, odbywała się pewnej nocy kolejna fiestesita.Celem poluzowania napiętych nerwów wychyliliśmy kilka szklaneczek Cuba Libre, czyli pieszczotliwie cubitas.
Przyrządza się to tak:
1. do szklanki koktajlowej ładujemy lód,
2. na wierzch wyciskamy sok z połowy limony (nigdy cytryny!!!),
3. potem lejemy biały rum Bacardi (tylko biały i tylko Bacardi) 4. dopełniamy Coca – Colą,
5. ozdabiamy słomką, parasolką, fotografią Fidela Castro albo czym tam kto chce
6. i siup w ten głupi dziób.
Trzeba tylko pamiętać żeby pić powolutku, kulturalnie małymi łyczkami, sączyć przez zęby jak krew z nosa – jedna Cuba Libre w tropiku równa jest pod względem mocy działania pół litrowi spirytusu spożywanego w okolicach Rzeszowa.













Po wychyleniu kilku takich cubitas, fiestesita uległa samoistnemu rozwiązaniu i wszyscy zgromadzeni amigos poszli grzecznie palulu. Ponieważ noc na wysokości ponad 2000 metrów nad poziomem morza może być chłodna, zrezygnowałem ze spania w hamaku i położyłem się na podłodze w kuchni. Cieplej.Miałem bardzo głupie sny. Jakieś koszmarne zwidy… Ponadto od czasu do czasu przebiegały po mnie karaluchy wielkości kapci. Na domiar złego około trzeciej nad ranem zrobiło mi się niedobrze i to do tego stopnia, że wziąłem lokalny odpowiednik Aviomarinu, czyli środka na chorobę lokomocyjną, który działa tak, że usypia błędnik wraz z całą masą innych organów i człowiek nie wie gdzie jest oraz nie jest zdolny nawet do choroby morskiej. (Na takiej samej zasadzie jak kłoda drewna nie jest zdolna do wymiotów.)
Przeleżałem jak kłoda do rana, a przy śniadaniu dowiedziałem się z radia, że w godzinach wczesnoporannych miało miejsce hucznie zapowiadane trzęsienie ziemi. Nie było żadnych ofiar, tylko kilkanaście tysięcy osób uskarżało się na nudności wywołane chorobą lokomocyjną – prosta konsekwencja ruchów tektonicznych płyt kontynentalnych.
Cóż za rozczarowanie! Nic się nie zawaliło. Żadnych ofiar. Zamiast fotogenicznego kataklizmu – kilkanaście tysięcy prozaicznych pawiów. Byłem szczerze zawiedziony.













Tak zakończyło się coś, co miało być jedną z najbardziej niebezpiecznych przygód mego życia. „Prawdziwe trzęsienie ziemi” w Meksyku okazało się być o wiele mniej fascynujące niż „prawdziwe pieczenie kartofli” w ognisku.Nauczony tym doświadczeniem, prawdziwych przygód szukam z dala od wielkich miast, szczególnie tak wielkich jak Mexico City.
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Nikt tego nie jest w stanie sprawdzić, ale większość urbanistów dałaby sobie rękę uciąć, że to największe miasto świata. Ostatnio mówiło się o około 30 milionach mieszkańców. Codziennie przybywa tam na piechotę, autobusami i autostopem 100 tysięcy bezdomnych. Jedni zostają na zawsze, inni tylko przez kilka dni w poszukiwaniu chleba i lepszego życia.Stolica Meksyku leży najgorzej jak może, bo na płaskowyżu otoczonym bardzo wysokimi górami, jakby wewnątrz korony. Najbardziej sławny klejnot w tej koronie to wulkan Popocatepetl (5452 m n.p.m.). Jest więc niby przyjemnie, bo w gorącym klimacie podzwrotnikowym wyniesienie miasta na wysokość około 2300 m n.p.m. daje przyjemny chłód. Tak, ale te wysokie góry dookoła bronią dostępu wiatrom. Smog z kolei nie jest się w stanie sam unieść na wysokość ponad 4000 metrów i przemknąć między górami. Dlatego, z braku naturalnej wentylacji, miasto się kisi w gęstym smrodzie. Od kilku lat regularnie ogłaszane są alarmy związane ze skażeniem powietrza. Zamyka się wtedy szkoły i wywozi dzieci poza miasto.
Już w czasie mego pierwszego pobytu w Meksyku obowiązywały ograniczenia ruchu pojazdów osobowych ze względu na ilość spalin w powietrzu. Wprowadzono zasadę, że w parzyste dni miesiąca wolno jeździć autami o parzystych numerach rejestracyjnych i na odwrót.
Pamiętam wielką kłótnię w parlamencie o kilka dodatkowych dni w roku dla właścicieli aut o parzystych numerach. Otóż ktoś się zorientował, że parzyści są pokrzywdzeni, bo w kalendarzu jest siedem miesięcy kończących się datą 31. Politycy i biurokraci darli koty o to, jak uczciwie podzielić na dwoje niepodzielną siódemkę.













Jest jeszcze jeden powód, dla którego Meksyk leży najgorzej jak może – trzęsienia ziemi. Kiedy to miasto powstawało, jeszcze za czasów imperium Azteków, zbudowano je na wyspie położonej na środku jeziora Texcoco. (Dziś jeziora nie ma, bo zostało doszczętnie wypite przez rosnącą populację mieszkańców. Co do kropelki.) Część zabudowań miejskich wzniesiono na sztucznie utworzonych pływających wyspach.Miękkie, a nawet grząskie podłoże świetnie amortyzowało wstrząsy tektoniczne, a usytuowanie stolicy imperium pośród wód czyniło ją niezdobytą. Jedyne drogi ewentualnej inwazji stanowiły groble, których łatwo było bronić i równie łatwo zniszczyć, gdyby zaistniała taka potrzeba.
Kiedy wypito jezioro Texcoco i wyssano wszystkie wody podskórne, osuszony teren osiadł i stwardniał. Teraz już nic nie amortyzuje wstrząsów.













Ja już do Miasta Meksyk nie latam, swoje widziałem, ale Państwu serdecznie polecam. Pomimo tłoku, smrodu i brudu robi niesamowite wrażenie.Oglądane z lotu ptaka jawi się jak Planeta Śmierci z filmu „Gwiezdne wojny”. Proste jak drut ulice ciągnące się kilometrami i ułożone w dość regularną szachownicę oddzielają od siebie wypełnione szczelnie betonowymi budowlami kwadraty parcel. Nieludzko brzydkie i dlatego fascynujące.
Samolot musi tę panoramą okrążyć kilkakrotnie, zanim zdoła obniżyć lot. Najpierw przecież nabrał wysokości, żeby bezpiecznie przelecieć ponad górami, a potem musi się zmieścić wewnątrz tej przyciasnej, jak na potrzeby Jumbo Jeta korony, o której pisałem wcześniej. Piloci mówią, że to jedno z najtrudniejszych lądowisk świata. Także dlatego, że takie ruchliwe. Nad miastem dzień i noc krąży, jak stado sępów, kilkanaście wielkich samolotów podchodzących do lądowania.













Z rzeczy wartych obejrzenia polecam szczególnie meksykańskie metro i najlepsze na świecie muzeum sztuki indiańskiej, folkloru i antropologii kulturowej – Museo Nacional de Antopologia. Cała reszta wedle uznania.O kurczę, byłbym zapomniał o najważniejszym. Proszę się pofatygować na kolację do małych knajpek serwujących Tacos al Pastor w dzielnicy Coyoacan. Zawsze, kiedy sobie przypomnę o tej potrawie, zaczynam pakować plecak i myśleć o kolejnym wyjeździe.
Tacos al Pastor to uczta dla oka i podniebienia, to rytuał i taniocha jednocześnie – było mnie stać w najgorszych czasach. To także powód, dla którego byłem w Meksyku piętnaście razy, w tym pięć razy przejazdem tylko po to, by się nażreć






TACOS AL PASTOR.





Czego i Państwu życzę.












Planując wyprawę sto lat temu szukałbym na mapie białych plam – miejsc, gdzie jeszcze nie dotarł biały człowiek z cyrklem i ekierką, terenów, których nikt nie oglądał przez szkiełko, nie wymierzył naszą miarą i nie uwięził w siatkach kartograficznych.Dzisiaj białe plamy poznikały. Za sprawą urządzeń fotograficznych podwieszonych na satelitach oko białego człowieka dociera wszędzie. Nawet i tam, gdzie on sam wciąż nie potrafi dojechać, dolecieć ani nawet dojść na piechotę. Oko już jest wszędzie tam, gdzie jeszcze nie dotarła stopa. Zniknęły z map wszystkie białe plamy, ale pojawiły się w ich miejsce plamy zielone – tak samo puste i wolne od znaków cywilizacji. Dlatego kolejnych miejsc, dokąd wyruszę z wyprawą, szukam inaczej niż odkrywcy sprzed stu lat:
Jeśli na jakiejś mapie na przestrzeni kilkuset kilometrów znaleźć można jedynie znaki topograficzne dotyczące ukształtowania terenu, a brak jakichkolwiek symboli oznaczających siedziby ludzkie, drogi, koleje, lotniska i temu podobne wykwity cywilizacji, to tam jadę.
Na zielone plamy dzikości.













Te zielone plamy, to miejsca wprawdzie formalnie odkryte, ale jeszcze nie eksplorowane i nie zdobyte. Obserwowane przez naszą cywilizację bez większego zainteresowania. Kątem oka. Jeśli ktoś o nich w ogóle wspomina, to jedynie półgębkiem, jeśli ktoś o nich w ogóle chce słuchać, to jedynie jednym uchem. Szybko przechodzi do dużo bardziej podniecających tematów, polegających na poszukiwaniu dużego interesu. Zielona plama nikogo nie podnieca, chyba że to nie wynik wegetacji, ale dolary. Duży interes rajcuje. Duży las nie.O kraju pięknym, ale biednym nikt nie chce słyszeć. Chyba że pod jego zieloną powłoką zewnętrzną pulsuje jakaś żyła. Złota, srebra, miedzi… Zielone plamy na mapach prześwietla się rentgenem, żeby zajrzeć pod piękną powierzchnię, spenetrować górotwory w poszukiwaniu złóż. Jelenie na rykowisku straciły zwolenników – ludzie wolą złote cielce.
Zielone plamy znikają szybko, jeśli tylko zawierają w sobie źródło pieniądza. Rozrywa się je wtedy, ryje, wybebeszą, zniewala. Bezcześci i bruka ich naturalne piękno. „Cywilizuje”.
Jeśli pod powierzchnią nie ma nic, co dałoby się spieniężyć, wtedy, moje na wierzchu – zielone plamy pozostają sobą. Nieoswojone. Niebezpieczne. Tajemnicze. Nietknięte. Dziewicze. Są przez to tak pociągające, że ulegam natychmiast.













Dziewiczość pociągała mnie już od pierwszej klasy podstawówki i do dziś ma dla mnie nieodparty urok.Dziewiczość wszelkiego typu. Właściwie dowolna, byle prawdziwa. Może być na przykład dziewicza dżungla albo fabrycznie nowe pudełko spinaczy. Niewielu to rozumie. Wielu uważa za swego rodzaju odchył od normy, a nawet pewnego typu zboczenie. Co bowiem może być pociągającego w rozpieczętowywaniu? Nie umiem wyjaśnić, ale zawsze chętnie uczestniczyłem w tego typu aktach.













W podstawówce był z tym spory problem. Dostawałem wciry, musiałem się spowiadać, starałem powściągać, ale nic nie pomagało. Dziewiczość miała taki powab, że gotów byłem dla niej wziąć każde lanie.Kiedy ktoś przychodził do szkoły w nowych tenisówkach, takich czyściutko – bialutkich, krzyczałem:
–Niedeptane!!! – i stawiałem na dziewiczej powierzchni pepegi pierwszy ślad. Właściciel krzyczał z bólu i wściekłości, ale ja byłem okrutnie konsekwentny. Białą plamę po prostu musiałem pohańbić. Tak mi zostało do dziś.
Oczywiście od tamtej pory nauczyłem się kilku rzeczy. Na przykład tego, że właścicielowi pepegów przykro, bo nie dość, że jego nowe nabytki straciły dziewiczą białość, to jeszcze nie miał z tego żadnej przyjemności, tylko chwilowo kulał. Dlatego kiedy dzisiaj depczę ocalałe przed cywilizacją resztki dziewictwa naszej planety, robię to tak, by nie pozostał ślad. (Chociaż może właśnie w tej chwili sobie przeczę pisząc tę książkę – ewidentny ślad mojej bytności w kilku miejscach.)













Przez kilkanaście lat utrzymywałem moje podróże w sekrecie. Kiedy najbliżsi pytali, dlaczego nie dzielę się nawet z nimi, dlaczego nie publikuję zdjęć, nie opisuję moich przygód, miałem jedną odpowiedź:–Nie wypada opowiadać szczegółów podróży poślubnej, bez względu na to jak była piękna. To sfera prywatności i skarb, który na zawsze powinien pozostać między dwiema osobami. Oczywiście po powrocie ujawniamy niektóre szczegóły, ale tylko te powierzchowne, najmniej znaczące.
Tak i ja pokazywałem fotki, snułem opowieści, ale nigdy nie mówiłem o tym, co było prawdziwą treścią kolejnych podróży. W końcu nie oprowadza się gości po sypialni i wskazując na zlodrowaną pościel nie opisuje nocnej kotłowaniny i towarzyszących jej uniesień. Taki mam do tego stosunek.
Moje przeżycia podróżnicze porównuję do stosunków małżeńskich z pełną premedytacją. Przepraszam, jeśli te analogie kogoś zniesmaczyły. Mam jednak nadzieję, że udało mi się ocalić wyrazistość myśli, a jednocześnie być tak delikatnym i eleganckim jak wiersz „W malinowym chruśniaku”. Mam namiętny i w pewnym sensie fizyczny stosunek do odwiedzanych miejsc.
(Całe szczęście, że Ziemia, Natura, Przyroda, Dzicz, Amazonia, Ameryka, itd. wszystkie są rodzaju żeńskiego. W przeciwnym razie całe porównanie do podróży poślubnej wzięłoby w łeb. Ktoś mniej życzliwy może zapytać, jaki mam stosunek do krajów o nazwach rodzaju męskiego jak Honduras, Salwador, Meksyk? Odpowiem wtedy, że Meksyk pociąga mnie w stopniu równie fizycznym, co Kostaryka i nie ma w tym nic zdrożnego, bo Meksyk to też piękna kraina.)













W czasie każdej wyprawy najbardziej cenię sobie chwile spędzone sam na sam z dziką przyrodą.Zdaję sobie sprawę, że brzmi to patetycznie i po bufońsku, a nade wszystko pospolicie, ale w przeciwieństwie do większości podróżników opisujących swoje wyprawy ja to mówię serio, a nie retorycznie. Serio traktuję i „sam na sam” i „dzikość przyrody”.













Sam na sam oznacza na przykład trzydniowy przemarsz przez jedną z pustyń w Arizonie bez zapasów żywności, bez mapy, bez możliwości rejterady w trakcie oraz praktycznie bez wody.Zabrałem jeden bidon, bo nie chciało mi się taszczyć więcej. Każdy dodatkowy pindelek bagażu odbiera przyjemność nieskrępowanej wędrówki, a ponieważ przez trzy dni trudno się doszczętnie odwodnić nawet na pustyni Gobi, więc niosłem tylko tyle wody, by spokojnie umyć zęby za każdym razem, kiedy mi na to przyjdzie ochota oraz ręce po każdym siusiu.
Sam na sam było upajająco cudowne. Szedłem starym nasypem kolejowym, który miał mnie doprowadzić przez pustynię do najbliższego miasteczka. Z mapy wynikało, że do przejścia jest 60 kilometrów, a więc po 20 dziennie, czyli tyle co nic. W trakcie wędrówki okazało się, że na trasie było (kiedyś) kilka drewnianych mostów ponad wąwozami. Obecnie niektóre już nie istniały, pozostałe natomiast groziły zawaleniem. Przeszedłem przez pierwszy i to mi wystarczyło. Mimo pustynnego żaru byłem zlany lodowatym potem z przerażenia. Śmierć dyszała mi w kark przez dobre pół godziny.













Trzeszczeć i drżeć zaczęło oczywiście dopiero wtedy, gdy byłem dokładnie na środku mostu. Wbiłem pazury w belkę i zamarłem ze wstrzymanym oddechem na tak długo, że w końcu zacząłem się dusić.W takiej sytuacji nie ma właściwych wyborów. Jak ocenić co będzie słusznym postępowaniem – powrót po tych samych belkach, które być może ostatecznie nadwyrężyłem przechodząc po nich przed chwilą, czy brnięcie do przodu niesprawdzoną trasą. Rozum tu niewiele pomoże. Trzeba rzucić monetą, która ma z jednej strony orła ze skrzydłami anioła stróża, a z drugiej reszkę śmierci w rumowisku belek. Bardzo romantyczna perspektywa – drewniany kurhan na dnie kanionu.
Ewentualnie, jako alternatywa – udane przejście przez mostek bohatera naszej opowieści podróżniczej, czyli idioty bez wyobraźni, ale za to z portkami pełnymi czegoś, co bardzo wiernie naśladuje zawartość jego czaszki. (Nie narobiłem w spodnie w sensie dosłownym, ale, mówiąc szczerze, tylko dlatego, że bałem się wykonywać jakiekolwiek gwałtowne ruchy.)
Krok za krokiem jakoś dotarłem na drugą stronę.













W dalszej części wędrówki nie korzystałem już ze starych konstrukcji mostowych – rustykalny drewniany. kurhan nigdy nie był szczytem moich marzeń o miejscu pochówku. W konsekwencji do wspomnianych wyżej 60 łatwych kilometrów po stosunkowo płaskim terenie doszło kilka stromych zejść i wejść po skalistych ścianach kanionów mających na celu ominięcie kolejnych mostów. Każdy taki zestaw „w dół na tyłku – w górę na czworaka” zajmował mniej więcej pół dnia.Zrezygnowałem z mycia rąk po każdym siusiu, a i zęby zostawiłem w spokoju, w końcu kogo mógł zrazić mój nieświeży oddech na środku kompletnego pustkowia. Piątego dnia w ustach miałem słodko z głodu, a mój własny język smakował jak lekko opuchnięty kawał papy.
Gdy pod wieczór zobaczyłem na horyzoncie kilka Światełek osady do której zmierzałem, porzuciłem ostatnią rzecz, którą jeszcze niosłem – mój aparat fotograficzny za 2000 $. Po prostu położyłem go na kamieniu, z braku sił i woli.
–Wrócę po ciebie jutro – pomyślałem.
Byłem złamany. Pokonany przez siły natury. Jak słaby i mały jest człowiek. Złożony w ponad 90% z wody, usycha z pragnienia. Wyparowuje z niego życie i już. Co za wstyd i klęska.













Na szczęście na stacji benzynowej, która była pierwszym budynkiem do którego się dowlokłem, nie było nikogo, ale WC pozostawiono otwarte. Chyba wiem dlaczego – w celach wentylacyjnych. Wyraźnie czuło się, że tego przybytku nikt nigdy nie sprząta – po prostu się wietrzy, kiedy nikogo nie ma. A poza tym, po co sprzątać miejsce, do którego, ze względu na brud i smród, i tak nikt nie pójdzie. (Jak z tego opisu widać PKP może się już nie wstydzić swoich wychodków, są utrzymane w standardzie równym amerykańskiemu.)–Kran z wodą zadziałał!!! Victoria! – wiwatowałem oczywiście jedynie w myślach; aparat głosowy miałem zaschnięty na kość. – Hurra! Eureka! Hende hoh i sursum corda!
A już się bałem, że cały ten brud gromadził się tam ze zwykłego braku wody. Na szczęście nie. Woda była! Brud, który też był, musiał więc być wynikiem czyjejś planowej roboty. Może mieszka tu jakiś rodak, były inspicjent kolejowy. Nie zaprzątałem sobie tym głowy – ruszyłem do kurka.
–Krynico żywota. Gul, gul. Ochłodo. Gul, gul. Zdroju mój. Gul, gul. Gulgulu mój. Gul gul. – Piłem duszkiem przez pięć cudownych minut. Zaraz potem wszystko wyrzygałem.
Nie ma się z czego śmiać – normalna reakcja organizmu. Fizjologia, czyli siła natury. Podobno to nawet zdrowo – wylewa się przy okazji różne świństwa nagromadzone w żołądku, który zaczął, z głodu, trawić sam siebie.
Następnie nagułgałem się jeszcze raz, jak bąk i stwierdziłem, że nie ma powodu martwić się pozostawionym bałaganem.
–Niech chociaż raz posprząta PKP, w końcu od lat płacę za bilety – tak moje sumienie usprawiedliwiło decyzję niezwłocznego opuszczenia WC. Wyszedłem więc z wychodka, a to co w nim pozostało, jako mój osobisty ślad, ani się nie wyróżniało z otoczenia, ani nie zmieniało ogólnego wrażenia całości.













Lekko odmieniony uzupełnieniem płynów w organizmie zawróciłem po aparat. Mimo wyczerpania nie potrafiłbym zasnąć spokojnie wiedząc, że leży tam wystawiony na niebezpieczeństwo. Następnie ruszyłem do Saloonu, który mieścił się w chałupie położonej naprzeciwko stacji benzynowej.Na drewnianym słupie przed wejściem wisiał zdezelowany automat telefoniczny. Przewód z obtłuczoną słuchawką dyndał na wietrze, postukiwał o słup, a kaseta na pieniądze była wybebeszona. Mimo to aparat działał bez zarzutu.
Połączyłem się z Polską i gadałem dobre dziesięć minut zupełnie za darmo. Ponieważ pojemnika na pieniądze nie było, więc jedna moneta ćwierćdolarowa krążyła swobodnie w obiegu zamkniętym. Ja ją wrzucałem tam gdzie trzeba, a ona wypadała z drugiej strony. Wtedy ją ponownie wrzucałem na miejsce i tak wkoło Macieju aż do wyczerpania tematów do konwersacji telefonicznej.













W tym miejscu chcę serdecznie podziękować Panom Wandalom ze stanu Arizona za umożliwienie mi bezpłatnego kontaktu z rodziną w odległym kraju. Dzięki Panów bezmyślnemu barbarzyństwu, dzięki temu, że dla kilku monet dwudziestopięciocentowych rozpieprzyli Panowie telefon publiczny, mogłem sobie pozwolić na rozmowę 2 Mamą, która umierała ze strachu nie mając ode mnie Żadnych wieści od prawie dwóch miesięcy.Po raz kolejny okazało się, że lewica nie ma racji przyklejając na telefonach głupawe hasła w rodzaju:
„Nie niszcz. Ten automat może komuś uratować życie.”
Cóż za bzdura. Gdyby opisywany tu telefon nie był zniszczony (tak jak tego chcą światowa żydokomuna i masoneria oraz zieloni i feminazistki), nie byłoby mnie Stać na rozmowę z domem, a moja biedna Mama umierałaby ze strachu.






Precz z komuną!!!





Niech żyją Panowie Wandale!












Po odbyciu bezpłatnej rozmowy telefonicznej z Polską resztę wieczoru spędziłem w saloonie, gdzie zgromadzili się wszyscy mieszkańcy osady i do rana z rozdziawionemi usty słuchali opowieści o tym, jak dzielnie pokonałem pustynię. Jak nie dałem się złamać siłom natury. Jak mocny i wielki jest człowiek. Obdarowany marnym ciałem złożonym głównie z wody, siłą ducha i determinacją nie pozwala, by wyparowało z niego życie. Rozpierała mnie duma ze zwycięstwa.







Niech żyje Polska i Polacy!







Precz z komuną!!!












Wspomniałem wcześniej, że w czasie każdej wyprawy najbardziej cenię sobie chwile spędzone sam na sam z „dziką przyrodą”. Przypominam, że to nie ozdobnik retoryczny i bufonada.Dziką przyrodą nie jest dla mnie jakiś tam rezerwat przyrody z dogodną autostradą przez środek albo szlak turystyczny dookoła Pirenejów – to jest cywilizowane urojenie dzikości, ersatz, mniej więcej taki jak marmolada z dyni imitująca dżem pomarańczowy. Ciekawe toto, bo inne od tego co mamy na co dzień, ale w żadnym wypadku nie dzikie. Egzotyczne zgoda, ale nie dzikie.
Żałość mi ściska tyłek, kiedy czytam w prasie popularnej rewelacje na temat „dzikiej” przyrody na przykład… Hawajów.
Przyroda jest dzika wtedy, gdy jest niedostępna, jest więc dzika jedynie tam, gdzie nie da się dojechać nawet amfibią. A na Hawajach można dosłownie wszędzie dotrzeć zwykłym jeepem, a jak nie można to tylko dlatego, że teren prywatny i strzeżony przez ucywilizowaną odmianę goryli w mundurach. Na czym więc ma polegać dzikość Hawajów, skoro wszędzie pełno turystów w wozach terenowych?
No ale polski publicysta – turysta będzie się do końca świata upierał jak osioł, że doświadczył dzikiej przyrody Hawajów, bo widział kilka poprukujących wulkanów, parę tysięcy palm, kilometry białego piasku i hektary turkusowej wody, a na kolację jadł kokosa.
Ten ich piasek, bielusieńki jak pupa słowiańskiej baby, sławiony przez poetów jako czysty, dziki i nietknięty, jest co wieczór czyszczony przez specjalne maszyny, które przesiewają pozostawione przez turystów pety, kapsle i zasmarkane chusteczki. Kiedy następnego ranka Pan publicysta z Polski siędzie pupą na takiej sterylnej „dzikiej przyrodzie”, to nawet nie ma szans się pobrudzić. W tym piachu nie pozostało nic na tyle dzikiego, żeby ugryzło czy oblazło.
Pisanie o Hawajach itp. jako o dzikiej przyrodzie to blaga i oszustwo. Jak czegoś nie doświadczamy na co dzień, bo tego w Polsce nie ma, to jeszcze żaden dowód, że to jest dzika przyroda. Kokos sam w sobie nie jest dziki, takoż i palmy, prukające wulkany i Hawaje jako całość; od dawna nie są dzikie. To wszystko egzotyka. Nie dzikość.
Egzotyka!













A jak wygląda ta prawdziwa dzikość?Proszę bardzo. Poniżej znajdą Państwo opis lasu tropikalnego dokonany na gorąco, w Panamie. Znalazłem go w moim „Podróżniku” z roku 1996.
W butach fermentują skarpetki. Przepocona koszula nigdy nie wysycha i od kilku dni jest pokryta pleśnią. Wszystkie odsłonięte fragmenty ciała nakłuwane bezlitośnie przez owady i rozdrapywane przeze mnie brudnymi paznokciami, zamieniły się w strup zakrzepłej krwi i osocza. Z ust zionie mi cuchnący oddech belzebuba.
Wszystkiemu winny jadłospis:
–chinina na malarię – rano,
–woda pitna dezynfekowana jodyną - w ciągu dnia,
–a na kolację kilka ząbków czosnku jako naturalny antybiotyk oraz na oszukanie głodu.
Kiedy to wszystko dobrze sfermentuje, zapieni się i zwarzy w kiszkach, wówczas z obu stron systemu trawiennego wydobywa się zapach dużo gorszy niż kleisty odór towarzyszący rosyjskiej wycieczce wysiadającej z pociągu relacji Moskwa – Białystok.













A propos tej drugiej strony systemu trawiennego – zapomniałem lusterka „wstecznego”! Kleszcze musiały się zorientować, że jestem bezbronny, bo gromadzą się właściwie wyłącznie w rejonie, do którego mój wzrok bez lusterka nie sięga. Ze wściekłości wyję, zgrzytam i drapię się, gdzie nie wypada.Ale ze mnie idiota, po tylu latach zapomnieć najbardziej niezbędnego kawałka ekwipunku. Wszystko inne albo łatwo zastąpić, albo można się bez tego obejść. Zapałki, latarka, jodyna do wody, nóż – gdybym tego nie wziął to szajs, są sposoby, różne obejścia tematu, ale na brak lusterka sposobu nie ma. Zostaje poniżenie…
Codzienny rytuał usuwania kleszczy z własnego tyłka jest sam w sobie bardzo wysoką ceną, którą od lat pokornie płacę za korzystanie z uroków dzikiej natury. Teraz, na własną prośbę, dopisałem do rachunku kolejną pozycję: wypinam się co wieczór na mojego indiańskiego przewodnika a on, ze stoickim spokojem, wyrywa mi kleszcze.
Poniżenie.
Na dodatek te jego szpony wilkołaka. Pod paznokciami ma tyle brudu, taką „żałobę”, że gdyby miała być prawdziwa, to musiałby pochować kilkanaście osób.
Poniżenie.
Na szczęście tylko ja tak do tego podchodzę – dla niego to najzwyklejsza higieniczna rutyna. On wyrywa insekty na co dzień; swoim indiańskim dzieciom, żonie, sąsiadom, przygodnym kompanom podróży. Jego kultura traktuje to jak powszednią przysługę. Indianin nawet nie zdaje sobie sprawy, ile mnie to kosztuje.
Nie zdaje też sobie sprawy, że jeszcze więcej kosztuje mnie odwzajemnianie przysługi. Brać jest łatwiej niż dawać.













Minął właśnie tydzień, odkąd brniemy razem przez dżunglę. Dzika przyroda kąsa mnie w kark, pełza po plecach, wyciska ze mnie każdą kroplę wody, którą wypiję, tworzy bąble na moich stopach i odparzenia w pachwinach.Zatarłem oko.
Dysząc z gorąca i braku tlenu (powietrze składa się tu głównie z wody) połknąłem już ze dwa kilo much. Naturalna żywność, którą przygotował Indianiec, nie potrafi jakoś opuścić mego ciała, czuję się zakorkowany, a na dobitkę muszę taszczyć w trzewiach wszystko, co zjadłem w ciągu ostatnich trzech dni. Było tego pewnie ze sześć funtów – obecnie nie wydalony nadbagaż.
Matka Natura nie pozwala o sobie zapomnieć, nawet kiedy nocą leżę w hamaku. Jestem niby rozluźniony i błogi, ale wszystko mnie swędzi.
Dziki krajobraz dostarcza wprawdzie niezrównanych uniesień estetycznych, ale chciałbym już móc go porównać z dowolnym pejzażem mniej wysublimowanym, za to bardziej cywilizowanym. Przepiękna przyroda, niespotykane nigdzie pejzaże, urocze ruczaje, palmowe gaje, mnogość zwierzyny leśnej, krajobrazy widziane ze szczytów gór, tak rozległe, że dech zapiera…
Tyle tu nieskażonej przestrzeni, ale mimo to zatęskniłem do wnętrz. Ze szczególnym wskazaniem na pomieszczenia, gdzie dają jeść takie potrawy, które potrafię nazwać oraz gdzie jest prysznic i kibel, w którym nie trzeba się oganiać od moskitów, tylko można usiąść i poczytać gazetę. Może być zeszłoroczna Trybuna Ludu – wtedy się przyda jeszcze do czegoś, poza czytaniem.













Tak pisałem o dzikiej przyrodzie w Panamie w roku 1996. Końcowe marzenie o zamianie Natury na Cywilizację to nie żadna rejterada – jedynie odruchowa reakcja na monotonię. Nawet najpiękniejsze otoczenie bywa nużące. Poszukujemy wtedy odmiany. Dlatego rokrocznie spędzam wakacje w miejscach, od których swędzi całe ciało. Dla odmiany. A że jestem ekstremista, to szukam odmiany ekstremalnej.












Wakacje to nie tylko odmiana, także dyspensa od codzienności. Nareszcie można robić wszystko, to czego nie można robić na co dzień. W domu trzeba być porządnym i zorganizowanym, no to na wakacjach chce się od tego porządku odpocząć. Ciekawe dlaczego przytłaczająca większość ludzi z upodobaniem odpoczywa uciekając w chaos, entropię, bałagan i…(Waham się czy dopisać jeszcze „burdel”… Chyba jednak nie. W końcu mało kto w ramach ucieczki od codziennej rutyny spędza wakacje w burdelu sensu stricte. Szacuję, że zaledwie jakieś 0,1% ludzkości, czyli około pięciu milionów ludzi.
Podobno taka właśnie liczba turystów z całego świata odwiedziła w ubiegłym roku Tajlandię. Są oczywiście na świecie i inne burdele, ale tamte nie publikują żadnych statystyk na temat liczby klientów. Poza tym w żadnym innym burdelu, poza Tajlandią, nikt nie spędza całych wakacji.)













Kanikuła jako dyspensa od obowiązków i codzienności. W takim podejściu nie ma jeszcze nic zdrożnego, chyba że postępuje się bez rozsądku i mechanicznie zamienia zwykły porządek rzeczy na niezwykły bałagan. Czyli robi to, co robi większość ludzi w sytuacji wakacji.Urlop wywołuje poluzowanie obyczajów, niestety najczęściej tych dobrych. Ponieważ ludzie są w większości dobrzy, bo takimi ich stworzył Pan Bóg, więc mają głównie właśnie dobre obyczaje. I te poluzowują. Tu sobie we wakacje folgują. Urlop to dyspensa. Dyspensa to luz. A jak luz to luz na pełen gaz.
Popuszczamy sobie i od razu zaczynamy robić wszystko to, czego nie lubimy u innych. Nareszcie nikt znajomy nie patrzy i można popuścić pasa o całe trzy dziurki! Panowie wypuszczają brzuszyska, które wstydliwie ściskali przez cały rok, bo w domu wypadało jeszcze jakoś wyglądać. Kilka kilogramów ohydnej galarety dygocze luźno w pełnej krasie. Nie lubimy oglądać tego u innych, ale przecież to są nasze wakacje, dyspensa i luz.
Panie co prawda nie popuszczają pasów, ale za to wkładają dresy. Dres jak to dres – przylega do ciała. Nagle nasz nie przygotowany wzrok sięga tam, gdzie normalnie wzrok nie sięga. Wszystko widać, że tak powiem jak na dłoni. A Wenus z Milo trafia się rzadko. Najczęściej dookoła paradują niechlubne wspomnienia bardzo siedzącego trybu życia i wielkiego żarcia – wielkie życi.
Podołek opiewany przez poetów okresu romantycznego piętrzy się jak góra poduch. Chlup, chlup przelewają się biodro – uda, w które cały rok pakowano torby chipsów i orzeszków ziemnych.
Zamiast w wakacje pobiegać po lesie i wytopić trochę sadła, większość ludności woli popuścić pasa, nażreć się jak świnia i pobekać trochę na świeżym powietrzu. Ponadto w lesie można też swobodnie drapać się pod pachami, kiedy tylko zaswędzi. Można do woli dłubać w nosie i oglądać cóż się tam wygrzebało. To jest rajc i odpoczynek. Dyspensa od okowów codzienności. W końcu jesteśmy na urlopie; no nie?
W domu grzeczni chłopcy i dziewczynki, porządni obywatele, kulturalni mieszczanie. A na wakacjach w Jastarni? Przez trzy tygodnie na stałym rauszu wlewają w siebie kolejne butelki piwa. Kiedy tylko poczują niebezpieczeństwo nadchodzącej trzeźwości – Okocim. Kiedy tylko język przestaje się plątać w bełkotliwym ebeebe – kufel EB.
Dlatego właśnie nie jeżdżę do Jastarni, z przeproszeniem jej mieszkańców. Zresztą zamiast Jastarni mogłem napisać: Łeby, Mielna, Krynicy Morskiej, itp.













Dla mnie wakacje to nie jest żadna dyspensa od codzienności. Nie umiem być kim innym w pracy, kim innym w domu, a kim innym na wyjeździe. Odpoczynek od rutyny jak najbardziej, ale nigdy poprzez poluzowanie wszystkiego. Czasem wprost przeciwnie, wakacje to zaciśnięcie pasa o trzy dziurki. A wszystko dlatego, że nie uznaję dyspens.












Nie uznaję na przykład dyspensy od postu, bo choć zjeździłem kawał świata, to nie znalazłem jeszcze takiego miejsca, gdzie nie można się powstrzymać od jedzenia mięsa w piątek. No, chyba że ktoś został uwięziony w masarni, ale nawet wtedy można się w dniu postu powstrzymać od jedzenia w ogóle.Oczywiście diabeł kusi i stawia nam na drodze do nieba różne utrudnienia. Jeśli na przykład ktoś wznosi się do nieba samolotem Polskich Linii Lotniczych LOT, a przypada to w dzień postny, to musi albo głodować, albo tak jak ja, zabrać własne kanapki.
Otóż rezerwując bilet można zamówić sobie wiele różnych posiłków specjalnych: LOT oferuje poza zestawem standardowym także dania koszerne dla wyznawców religii mojżeszowej, dania hinduskie dla wyznawców religii indyjskich, dania wegetariańskie dla Harekrisznowców oraz kilka wariantów dietetycznych dla cukrzyków, alergików, itp.
Bardzo pięknie, tylko dlaczego nie ma dań dla katolików? Jest ich przecież w Polsce o wiele więcej niż Żydów, Hindusów, cierpiących na cukrzycę, itd. razem wziętych.
Oczywiście można do tego podejść w taki sposób, że katolik w czasie postu da sobie radę za pomocą widelca, którym usunie z talerza mięcho i zje tylko kartofle, ale mnie chodzi o coś więcej – ja chcę być w polskim samolocie traktowany co najmniej tak jak Hindus, itp.













Ponieważ nie uznaję dyspens, dlatego nigdy nie podejmuję pracy w niedziele, chociaż jest to najlepszy dzień na moje kabaretowe występy sceniczne – publiczność przychodzi najchętniej w dzień wolny od pracy. To jest właśnie pokusa, której staram się nie ulec. A namawiają gorąco najczęściej księża, często obiecując odpusty, aureolę, bilety do specjalnych sektorów na msze z udziałem Papieża, itp.Nie uznaję dyspens, bo zawsze można się powstrzymać od pracy w niedzielę, a zasługa tym większa, im więcej za taki występ oferują.
Ponadto w niedzielę nie robię zakupów, bo to z kolei byłoby ograbianiem sklepikarza i jego rodziny z dnia odpoczynku. Ponieważ sam nie uznaję dyspens, nie prowokuję też innych do korzystania z tego rodzaju łatwych usprawiedliwień. Gdyby wszyscy powstrzymali się od niedzielnych zakupów, sklepikarz nie miałby w tym dniu klientów i w końcu by zrezygnował z handlu w niedziele. Wtedy jego rodzina cieszyłaby się odpoczynkiem w komplecie.













Moja niechęć do dyspens powoduje, że w czasie każdej wyprawy w najdziksze nawet ostępy Ameryki Łacińskiej staram się tak cyrklować, by na niedziele i święta trafiać do miejscowości, gdzie jest jakiś kościół. Może być nawet protestancki albo nieczynny. Jeśli w okolicy nie ma nic innego, to z braku laku nie omijam nawet przybytków pogańskich w postaci domów modlitwy jehowitów. Jest ich w Ameryce Łacińskiej wielka obfitość.Wychodzę z założenia, że tam też jest obecny Pan Bóg – na pewno siedzi w kącie strapiony i patrzy z troską, jak to się niektórym owieczkom pomieszało w głowach.













Jehowizm – to zamęt umysłowy powstający nie z powodu złego charakteru, jeno z dewotyzmu. Kiedy człowiek głęboko religijny nie pamięta o zachowaniu umiaru w studiowaniu Biblii, to mu się zaczyna w głowie mieszać. Pismo Święte, tak jak wszystko inne, trzeba dozować z rozsądkiem.Lampka koniaku w mglisty dzień rozjaśnia umysł i atmosferę. Cała flaszka, raczej nie. Nadmiar kawy wcale nie pobudza, tylko zwala z nóg na zawał. Jak ktoś lubi mleczną czekoladę, ale zeżre za dużo, to błogość w gębie szybko zamienia się w mdłości i rozwolnienie. Od Biblii stosowanej bez opamiętania też się można ciężko pochorować, najpierw na dewotyzm, a zaraz potem na jehowizm właśnie.













Umiar jest cnotą, natomiast chciwość i obżarstwo to grzechy główne. Z tego powodu nawet Pismo Święte należy popijać małymi łyczkami. Powoli.–Delektować się jak lampką koniaku, a nie chlać bez opamiętania.
–Oglądać pod światło podziwiając barwę, a nie walić Z zamkniętymi oczami prosto z gwinta.
–Chłonąć pełen bukiet zapachowy, a nie jechać W otwarte gardło bez gulgania.
Do tego musi być odpowiedni nastrój, skupienie wszystkich zmysłów i odprężenie całego ciała. Nie wolno na chybcika, gwałtownie i bezmyślnie, byle więcej, byle szybciej, bo wyjdzie byle jak.
Ostrożnie! Biblia to bardzo intensywny koncentrat, kwintesencja sensu, Esencja Życia.













Weźmy dla porównania esencję herbacianą. Normalny człowiek pije ją w stanie rozcieńczonym. Natomiast szklankami żłopią esencję tylko nieliczni degeneraci, np. w więzieniach. Po co? Nie dla smaku oczywiście, bo esencja herbaciana ma smak taki jak siekane zielsko, ale po to, żeby się uwalić jak świnie w łopianach.Tak samo uwaleni (nadmiarem Esencji) są w moim przekonaniu jehowici. Biedacy przedawkowali. Wierzę, że w dobrej wierze, ale efekta są pożal się Boże.
Kiedy pukają do moich drzwi rozpoznaję ich bezbłędnie – po znamionach obłędu w oczach. Wytrzeszcz i pląsawica gałek. Zawsze są niespokojni, choć do przesady pokorni. W tym jak się zachowują, co robią, co i jak mówią jest nienaturalne tempo, szaleńczy zapał, wszystko jest zbyt intensywne, niezdrowe. Nachlali się Esencji, no i palma im odgrzała. Jehowici w akcji to nachalny nadmiar wszystkiego.













Zaczyna się od nadmiaru samych jehowitów – z jakiegoś tajemniczego powodu przychodzą zawsze we dwóch na jednego. W czasach, kiedy z ciekawości wpuszczałem ich jeszcze do domu, próbowałem parę razy przekonywać, że jeden mi w zupełności wystarczy i nawet dawałem temu drugiemu na lody – żeby sobie poszedł i wrócił za godzinę – ale jakoś nigdy się to nie powiodło. Nie lubią lodów, czy co?Żeby taką parkę rozdzielić próbowałem wszystkiego, ale ich nic nie skusi… bo im nic nie wolno. Grzecznie, ale twardo odmawiają sobie wszystkiego. A najgorsze jest to, że każda taka odmowa opiera się na jakimś cytacie biblijnym, więc nawet nie bardzo wypada namawiać i przekonywać.
Na lody nie wolno, bo coś tam napisano w Księdze Wyjścia. Do kina nie wolno, bo ktoś tam coś tam w Księdze Powtórzonego Prawa. Na piwo też nie, bo List do Koryntian. Do domu odpocząć nie, bo R.B.B. (Ręka Boska Broni). Jak człowiek pogada z jehowitą, to odnosi wrażenie, że Biblię napisał jakiś złośliwy sadysta. Nic nie wolno, a nawet jeśli wolno, to lepiej zaniechać.













Tak czy owak, zawsze przychodzą parami, czyli w nadmiarze i biorą człowieka we dwa ognie. Żeby to były jeszcze zwyczajne dwa ognie albo żeby oni byli ślamazarni, to by sobie można dać radę nawet z czterema, ale nic podobnego – nadmiar jehowitów jest uzupełniony nadmiarem słów. Wszyscy oni trajkocą jak katarynki – język lata jak łopata tratatata tratatata. (To chyba u nich pobierał lekcje retoryki Jerzy Owsiak.)–Nawróć się Pan piorunem, bo jutro koniec świata. Szybko człowieku, rach ciach zostań Świadkiem Jehowy, bo czas się kończy, a kto nie zdąży się nawrócić, temu biada, bieda i sromota. – Taki mniej więcej wstęp udaje się wygłosić pierwszemu z nich na powitanie w jakieś trzy sekundy i to na jednym oddechu. Kiedy mu zabraknie tchu, dzieło mojego zbawienia podejmuje bez zwłoki ten drugi.
–Św. Jan w.Apokalipsie pisze wyraźnie, że liczba miejsc w niebie jest ograniczona. Chcesz się Pan załapać to trzeba do nas. Tylko my mamy monopol na bilety do raju. Kup Pan cegłą, alleluja!
–Zostaw, Zdzisiu, cegiełki na później, nie strasz Pana – mityguje pierwszy, pchając się jednocześnie do mojego przedpokoju. – Lepiej wejdźmy do środka, bo nie Wiadomo kto nas tu może usłyszeć. – Porozumiewawczo mruga jednym okiem, a drugim jakoś dziwnie strzela na boki. Pląsawica jak malowanie.
–Panowie głoszą Słowo wybrańcom z jakiejś listy, czy wszystkim po kolei? – pytam podchwytliwie i zapieram nogą drzwi.
–Wszystkim jak leci od drzwi do drzwi. Przecież Pismo Święte mówi…
–No to po jaką cholerą – przerywam mu bezceremonialnie – mamy się przejmować czy nas ktoś podsłucha na korytarzu? Przecież Panowie zaraz i tak pójdą do drzwi obok opowiedzieć o tym samym co mnie? Więc jak nas ktoś słyszy to chyba nawet dobrze.
–Zaraz się to wszystko wyjaśni. Tylko wejdźmy wreszcie do środka, bo jak mówi św. Mateusz…
–Zaraz zaraz, Panowie, coś mi tu nie gra. Wy tak absolutnie wszystkim bez wyjątku opowiadacie jak trafić do nieba???…
–Zgodnie z tym co napisał św. Marek…
–Cicho! Nie przerywaj mi Pan wątku św. Markiem! Wszystkim bez wyjątku, na lewo i prawo rozpowiadacie jak trafić do nieba, tak?
–Wszystkim bez ograniczeń.
–A tam przecież, jak Panowie twierdzą, ograniczona liczba miejsc, tak?
–Dokładnie 144.000, albowiem jak pisze św. Jan w Apokalipsie…
–To oznacza, że ja mam się do was zapisać, żeby mieć gwarantowany wstęp do nieba, ale potem i tak nie będzie żadnej gwarancji, że mnie nie wyrolujecie. Żadnej gwarancji, że się załapię? Dziękuję bardzo za taki komitet kolejkowy. Wolę się do bram raju pchać na własną rękę i własnymi łokciami. Alleluja i do przodu. A Panom jehowitom alleluja i do widzenia.













Podstawowy błąd jehowitów wynika stąd, że traktują Pismo Święte jak szaradę. Jest to podejście pełne grzesznej pychy i próżnej wiary w to, że człowiek za pomocą logicznego rozumowania jest w stanie zgłębić każdą tajemnicę – również tajemnicę boską. Ponadto jehowizm to całkowite odrzucenie wiary na rzecz nauki. Świętość sprowadza się tu do intelektualnej zabawy w pojedynek na cytaty. Wygrywa ten, kto szybciej odnajdzie fragment Pisma, którym da się zaszachować przeciwnika.To samo robią protestanci – kazania, które co niedzielę można oglądać na wszystkich kanałach telewizji amerykańskiej, to zwyczajne przerzucanie powyrywanych z kontekstu wyimków Ewangelii. Komponowanie ich w pozornie logiczne ciągi wynikowo – skutkowe. W taki sposób można posłużyć się Biblią do uzasadnienia dowolnej tezy. Nawet najbardziej szatańskiej.













Wierzę, tak samo jak jehowici i protestanci, że w Piśmie Świętym można znaleźć jednoznaczne odpowiedzi na absolutnie każde pytanie. Ale w tym miejscu kończy się podobieństwo między nami, bo ja szukam tych odpowiedzi wsłuchując się w Słowo Boże, oni zaś uważają, że lepiej jest to Słowo rozebrać na podzespoły i zanalizować naukowo. Ja słucham z pokorą, starając się zrozumieć intencję, oni zaś łapią Pana Boga za słówka i ciągną za język. Ja traktuję Stwórcę jak władcę absolutnego, jak króla; oni z Nim dyskutują i mają czelność się z Nim targować. Czasami starają się Go nawet ograć wynajdując sprzeczności, dziury logiczne w Prawie.Różnica między tymi dwoma sposobami odczytywania Pisma Świętego może być opisana jednym zdaniem: teokracja kontra demokracja.
(Przedrostek „teo” pochodzi od „Bóg”. A „demo”? Czy aby nie od „demon”?)













Tak czy siak, dyspensy nie są mi do niczego potrzebne. Zupełnie tak jak jehowici. I zupełnie na odwrót jak poranna kawa…












Dzień w tropiku zawsze rozpoczynam od porannej kawy… Nie jest to żaden obowiązkowy rytuał, fobia ani fochy – kiedy kawy nie ma, to jej nie piję i wcale z tego powodu nie cierpię, ale kiedy jest, poświęcam jej co najmniej godzinę każdego ranka. Z wielką przyjemnością i, jak się za chwilę okaże, pożytkiem.Nigdzie nie uczę się tak wiele na temat odwiedzanego regionu i jego mieszkańców jak w kafejkach, przysłuchując się rozmowom tubylców, obserwując co i jak robią, czytając pozostawione przez nich gazety albo wdając się z nimi w rozmowy.













Wstaję wcześnie. Paciorek, siku, zęby i po pięciu minutach jestem gotów iść na kawę. Trzeba się jeszcze tylko trochę ubrać. Wytrząsam więc z ubrania robactwo, które po prostu uwielbia sadowić się w nogawicach spodni wiszących na krześle albo wewnątrz kapelusza, tam, gdzie spocone czoło styka się z rondem. Obieram koszulę z pluskiew czy czegoś w tym rodzaju. Wkładam lekko wilgotne gatki – jeszcze nigdy nie zdążyły mi przez noc wyschnąć po wieczornym praniu. Jeśli mam zamiar wyjść w butach, a nie w sandałach, wytrząsam je stanowczo, ale ostrożnie w obawie przed skorpionami.












Skorpiony, nauczyłem się tego już dawno temu, bardzo lubią zapach moich stóp. Generalnie lubią ciepełko i stęchliznę, które można znaleźć w każdych butach tuż po ich zezuciu przez nosiciela. Ale, wiem to na pewno, moje buty, a właściwie zapach panujący w ich wnętrzu i najbliższej okolicy, jest jakoś szczególnie atrakcyjny. Dla skorpionów oczywiście. Ambrozja moich stóp wabi to jadowite świństwo, jak cieczka u jedynej suki we wsi. Dlatego wolę nosić sandały albo chodzić na bosaka.Tylko nie zawsze można.
Wtedy, choć niechętnie, zbliżam się do moich butów i je wytrząsam. Najczęściej są puste, bo kiedy przed wschodem słońca robi się zimno, skorpiony po całonocnej inhalacji wracają do domów. Jednak nie zawsze. Czasem jakiś maruder upojony do nieprzytomności śpi skulony w palcach i wyrwany z tej błogości mógłby mnie dziabnąć.
Tragedii żadnej by wtedy nie było – w końcu miałbym całe dwie godziny, żeby znaleźć gdzieś antidotum na śmiertelny jad. Tylko że takie poszukiwania uniemożliwiłyby mi wypicie porannej kawy. A kawa w małej kafejce na końcu świata to odpowiednik konwersatorium z antropologii kulturowej na Uniwersytecie Harvarda.













Nigdzie się człowiek tyle nie dowie o lokalnym obyczaju, języku i slangu, o aktualnych wydarzeniach, o cenach, o tym co właśnie minęło albo ma nadejść, ba, nawet o samym sobie nigdzie się człowiek tyle nie dowie co przy porannej kawie.












Przyszło mi właśnie do głowy, że gdybym poetą był, to bym był powyższemu zdaniu nadał inny układ. Ciekawe czy ma to jakikolwiek wpływ na treść, która przecież nominalnie nie uległa zmianie:
Nigdzie się człowiek tyle nie dowie
o lokalnym obyczaju, języku i slangu,
o aktualnych wydarzeniach,
o cenach,
o tym co właśnie minęło albo ma nadejść,
ba, nawet o samym sobie
nigdzie się człowiek tyle nie dowie
co przy porannej kawie.

Coś mi się zdaje, że poezja współczesna to jeden wielki pic, który powstaje nie z żadnego natchnienia, ale zupełnie przypadkiem, wtedy gdy ktoś zapisuje prozę na małym kawałku papieru. Brak miejsca wymusza koncentrację treści i fantazyjny układ. Nic więcej.
Czy większość moich notatek uczynionych przy porannej kawie ma się okazać poezją? Te wszystkie zabazgrane serwetki, odwrotne strony etykiet od oranżady, wywinięte torebki papierowe, rozłożone kartonowe pudełeczka po lekarstwie na malarię, to co najpierw zapisywałem na wewnętrznej stronie dłoni, a dopiero w hotelu przepisywałem do kajetu… To wszystko mają być dzieła poetyckie?
Leżą sobie spokojnie pod moim biurkiem w pudełku po butach kowbojskich firmy Laredo. „Laredo” przekreśliłem grubym flamastrem i napisałem „temat: poranna kawa”.













Poranna kawa w małej kafejce na końcu świata to naprawdę odpowiednik konwersatorium z antropologii kulturowej na Uniwersytecie Harvarda. Na dowód proszę posłuchać typowej rozmowy, którą odbytem z typowym tubylcem na klasycznym zadupiu:–Pan jesteś Holender – pada w moim kierunku ni to pytanie ni stwierdzenie.
–Nie. Polak.
–Nie Holender? – pytanie pomocnicze jest pełne podejrzliwego przekonania, że chyba coś kręcę.
–Nie. Polak! – budzi się we mnie lekka irytacja. Znam Latynosów i czuję, że niełatwo będzie mi obronić polskość w tym pojedynku.
–Polak. – Powtarza mój rozmówca flegmatycznie, a potem z pełnym przekonaniem mędrca i z ustami pełnymi śniadania w postaci sadzonych jajek dodaje – no, ale Polak to właściwie to samo co Holender.
–Polak to Polak, a Holender to zupełnie inna sprawa. Nie mają ze sobą absolutnie nic wspólnego!!! – unoszę się patriotyzmem. Sam nie wiem po co. Tak czy siak jestem w tej rozmowie stroną przegraną. Tubylec wie dużo lepiej ode mnie kim ja właściwie jestem i zaraz mi to udowodni.
–Polak i Holender to absolutnie to samo, bo wyglądają tak samo! – Wbija mi pierwszy gwóźdź do trumny, spogląda dookoła triumfująco i zakąsza jaja kawałkiem marynowanej kukurydzy.
–Wenezuelczyk i Kolumbijczyk też wyglądają tak samo, ale jednak nie myli ich Pan ze sobą – bronię się twardo, choć europejska logika nie ma szans wygrać z latynoskim uporem i powszechnym przekonaniem o własnej wszechwiedzy.
–Wenezuelczyk i Kolumbijczyk rzeczywiście wyglądają identycznie – ciągnie z namysłem mój rozmówca – ale przecież noszą całkiem różne kapelusze – triumfuje – a wy, Holendry i Polaki, nie nosicie żadnych. Każdy naród ma własny kapelusz, a wy zawsze kupujecie nasze. Znaczy, że Polak i Holender to to samo – jedyny naród bez kapelusza.
Tak mnie dobił tym wywodem logicznym, że następnym razem zapytany o kraj pochodzenia zacząłem się wąchać między „Holanda” a „Polonia” i w końcu powiedziałem „Polandia”. Reakcją było pełne zrozumienia kiwnięcie głową, uzupełnione wymownym spojrzeniem na mój kapelusz typu „panama” kupiony rok wcześniej w trakcie wyprawy do Kolumbii.






KAPELUSZE PANAMA





Wbrew nazwie wcale nie pochodzą z Panamy. Owszem, wytwarza się je tam od czasu do czasu, ale są wtedy marnej jakości. Te prawdziwe pochodzą z Kolumbii.Wyplata się je z kilku specjalnie wyselekcjonowanych gatunków traw o prozaicznej w tym kontekście nazwie panama. Odpowiedni splot to tajemnica wytwórcy. Od tego splotu zależy fason i trwałość.
To, co znajdujemy w sklepach na całym świecie, nawet tych najdroższych i markowych, to maszynowy chłam i robota taśmowa. Szajs, nie panama. A już najgorsze są panamy z Panamy. Tam bowiem najpierw wyplata się wielometrowe płaskie warkocze z trawy, a następnie zszywa je na okrętkę, zaczynając od czubka głowy, po spirali, aż do ronda. Chłam.
Pamiętam, jaki byłem dumny z mojej pierwszej „prawdziwej panamy” i jak mi potem było łyso, kiedy zobaczyłem prawdziwą panamę. To było dzieło sztuki kontra nocnik z wikliny.
Niektóre sprytniejsze firmy podrabiają kapelusze panamskie inaczej: Jako materiału wyjściowego używają mat zrobionych oczywiście z właściwej trawy. Potem się taką matę nakłada na odpowiednią sztancę i wyciska kapelusz na gorącej parze, przycinając jednocześnie i podklejając brzegi. Te nakrycia głowy nie są złe i wyglądają prawie jak oryginalne, ale brak im podstawowej właściwości prawdziwej panamy – nie można ich zmiętosić i schować do tylnej kieszeni spodni bez obawy zniszczenia.
Cała tajemnica na tym właśnie polega. Kunszt rzemieślników, którzy godzinami wyplatają pojedynczy egzemplarz sprawia, że ich dzieło jest jak wańka – wstańka. Przez wiele lat może być wykręcane i wyżymane, prane i deptane, a i tak jak Feniks z popiołów wstanie i powróci do pierwotnego kształtu nadanego ręką mistrza.
Jest jeden warunek: Pod żadnym pozorem nie wolno panamy wywozić z krajów tropikalnych! W tropikach jest zawsze wilgotno i to utrzymuje taki kapelusz przy życiu. Zabrany do Europy natychmiast traci sprężystość, zaczyna się kruszyć, więdnie, żółknie, szarzeje, usycha…
Umiera.













Kiedy zaczynałem jako podróżnik jeździłem w tropiki albo w ogóle bez kapelusza, albo zabierałem jakiś z Polski. Krucho wtedy było z pieniędzmi, każdy ściubił dolarki, oszczędzał na wszystkim, więc taka rozpusta jak zakup zagranicznego kapelusza była nie do pomyślenia. Za dewizy kupowało się tylko rzeczy absolutnie niezbędne.Był taki okres, kiedy podróżowałem w klasycznym brytyjskim kasku korkowym. Takim jak te na starych fotografiach odkrywców z Afryki lub Indii Wschodnich.
Ależ to był szpan! Co i rusz składano mi propozycje handlowe w gotówce i w barterze. Każdy chciał mieć moje nakrycie głowy. Odmawiałem twardo mówiąc, że nie wszystko jest na sprzedaż, że nie będę kupczył pamiątką po dziadku, itp. A jak wychodziłem na zdjęciach! W czymś takim nawet najgorsza fafuła wygląda jak pogromca i zdobywca, a ja, jeśli Państwo pozwolą nadmienić, nie jestem fafuła.













Kilka lat temu z łezką w oku odwiesiłem korkowca na kołek nad drzwiami i tkwi tam do dzisiaj. Trochę brudny, z naciekami tropikalnych deszczów, śladami czerwonego laterytu i całkiem już pokruszony w środku ze starości. Jest na nim srebrny orzeł odlany tuż po drugiej wojnie światowej z przeznaczeniem na czapki żołnierzy polskich, którzy mieli ruszyć z Francji, by wyzwolić Polskę spod okupacji sowieckiej. Dostałem tego orła na pamiątkę moich występów dla paryskiej Polonii.Kask korkowy był wspaniały i szpanerski, ale nieporęczny. Trzeba go było stale mieć na głowie, w przeciwnym razie zawadzał. Nie mogłem go schować do plecaka, bo uległby zgnieceniu. Nosić w ręku też nie mogłem, bo przeszkadzał w robieniu zdjęć. Po prostu piąte koło u wozu.
No i jeszcze aspekt wizualny…













Prezentowałem się wspaniale. Każdy facet w okolicy mi zazdrościł. Dziewczyny piszczały, choć przecież rozmiar kapelusza nie ma nic wspólnego z jakością tego, co się mieści w głowie ani pod ubraniem, no ale piszczały. Mógłbym je pewnie bałamucić tuzinami pod warunkiem, że robiłbym to w kapeluszu.Latynosi już tacy są – zarówno kobiety, jak i mężczyźni zwracają ogromną uwagę na opakowanie i dodatki, zawartość właściwie nie gra roli. Chłop z ogromnym rewolwerem u pasa zostaje natychmiast obiektem seksualnego pożądania. Może być głupi, koślawy, żonaty, a na dodatek ma pełne prawo się ślinić – i tak będą za nim włóczyć oczami i marzyć.
Zjawisko to dosyć dobrze opisano w wielkim przeboju w stylu merengue granym kilka łat temu przez wszystkie radia Ameryki Łacińskiej. Zacytuję tylko połowę refrenu, ciągu dalszego łatwo się domyślić:






Kiedy u pasa duży pistolet,





wszystkie kobiety stoją otworem.












Miałem więc kapelusz, który działał jak najlepszy afrodyzjak – czynił ze mnie automatycznie hybrydę: Casanova/Don Juan/Nikodem Dyzma. Był przy tym jak odwrotność czapki niewidki, co na dłuższą metę nie było poręczne, bo ja się wcale nie chciałem wyróżniać z tłumu.Do krajów dzikich wyjeżdżam nie po to, żeby się łajdaczyć, ale w celu robienia zdjęć oraz przebywania na łonie natury (a nie rajfury). Z obu powodów zależy mi na tym, by zniknąć w tłumie, wtopić się w otoczenie i albo uchodzić za element krajobrazu, albo za tubylca. W kasku korkowym jest to absolutnie niewykonalne.
Można mnie było zlokalizować i rozpoznać z daleka. Opowieści o białym człowieku w cudownym białym kapeluszu wyprzedzały mnie o kilka dni, tak, że wkraczając do kolejnej miejscowości nie miałem co marzyć o incognito. Nikt nie miał kłopotów z odszukaniem mego miejsca pobytu, również złodzieje i policja (czyli też złodzieje, tyle że mundurowi). Tak się nie dało pracować. Jedni i drudzy dybali na mój dobytek. Złodzieje próbowali obrabiać moje bagaże, kiedy tylko widzieli, że biały korkowiec jest poza pokojem hotelowym, natomiast policja rewidowała mnie przy każdej okazji.
Czego szukali?
Niczego. We wszystkich krajach latynoskich rewiduje się podróżnych; i tych miejscowych, i cudzoziemców, bez różnicy. Rewizja nie służy znajdowaniu kontrabandy, jest działaniem socjotechnicznym. Odgrywa dokładnie tę samą rolę, co rewidowanie Polaków przez juntę Jaruzelskiego w stanie wojennym. Pokazać kto tu rządzi i zastraszyć. Terror władzy nad obywatelem. Po jakimś czasie nikt sobie już z tego nic nie robi. Chyba że ktoś, tak jak ja, robi sobie z tego jaja.













Śmiech jest jednym z najlepszych sposobów na terror. Psychologicznie, ale także fizjologicznie. Otóż człowiek sterroryzowany, czyli przerażony, pozostaje w fizycznym napięciu. Napina przy tym te same mięśnie, które ulegają rozluźnieniu pod wpływem śmiechu. Jedno więc znosi drugie. Grawitacja kontra nieważkość.Ze strachu ściska nas w dołku, a ze śmiechu tak nam w dołku lata przepona, że brzuch się trzęsie jak nóżki w galarecie. Ze strachu nie jesteśmy w stanie wydobyć słowa, a śmiejemy się w głos, pełną gębą i na całe gardło. Śmiech rozluźnia tak bardzo, że niejeden się ze śmiechu posikał – popuściło w człowieku wszystko, nawet to, co zawsze trzyma.
Z tych powodów najzdrowszym odruchem w sytuacji terroru jest terapia śmiechem. Jest się przy okazji w zgodzie z nakazem moralnym, by zło dobrem zwyciężać. Wystarczy wspomnieć juntę wojskową W. Jaruzelskiego.













Stan wojenny dopadł mnie w szkole średniej. Od pierwszego dnia rozpoczęliśmy z kumplami zabijanie komuny śmiechem. Wiadomo było, że potrzebny jest niezależny obieg informacji, głównie ulotki i bibuła. Ktoś to musiał rozprowadzać. Jak? Roznosząc w plecaku. Policja oczywiście zdawała sobie z tego sprawę i skrupulatnie rewidowała wszystkie plecaki i większe torby. No to my zaczęliśmy masowo przychodzić do ogólniaka z plecakami. Zabawa na sto dwa. Zatrzymuje człowieka patrol, otwiera plecak, a tam jakiś sporej wielkości pusty karton, trzy zeszyty i długopis.Szkołą miałem niedaleko placu Feliksa Dzierżyńskiego, na którym do dziś jest wielki węzeł autobusowo – tramwajowy. Zawsze pełno ludzi, no a kiedyś było wśród tych ludzi także pełno plecaków i ogłupiałych patroli.













Na środku dzisiejszego placu Bankowego w Warszawie stał pomnik Feliksa Dzierżyńskiego. Felek to był wielki Polak, wielki obywatel sowiecki, twórca systemu tajnej policji i obozów koncentracyjnych, patron Kiszczaka i w ogóle bohater na miarę Wallenroda (w końcu żaden inny Polak nie wysłał na tamten świat więcej Ruskich niż on). Postać dramatyczna pod każdym względem.Stał sobie na środeczku placu, jakby celowo po drodze do mojej szkoły. Całym sobą prowokował uczniów do tego, by obrzucili jego ogromne dłonie odlane z brązu słoikami z czerwoną farbą. Efekt był bardzo widowiskowy, uzupełniał monument o niewątpliwą prawdę historyczną – ręce postaci ociekały krwią.
Dnia następnego, w drodze do szkoły, z prawdziwą radością obserwowaliśmy jak służby miejskie szorowały Dzierżyńskiemu łapy. To dopiero ośmieszało komunę, a na dodatek miało wymiar symboliczny. Sublimacja dramatu – idealne połączenie tragedii i komedii, czyli coś na miarę Szekspira…
Gdyby mnie wtedy złapano na gorącym uczynku upierałbym się, że inspiracją nie była żadna podziemna Solidarność, tylko Lady Makbeth.













Na terror odpowiadaj śmiechem i pamiętaj, że ten sam dowcip nie może być powtarzany zbyt często. Trzeba szukać zaskoczeń, nowych pomysłów:Pomnik Feliksa Dzierżyńskiego stał sobie na środeczku dzisiejszego placu Bankowego, jakby celowo po drodze do szkoły. Całym sobą prowokował do tego, by kiedyś upuścić u jego stóp słoik z walerianą (dostępny w każdej aptece koci afrodyzjak).
Efekt był bardzo widowiskowy. Gromada dzikich kotów z całej okolicy tarzała się w seksualnej orgii dookoła wielkiego rewolucjonisty, osobistego przyjaciela Lenina (nie Lennona), patrioty polskiego na miarę generała Jaruzelskiego, et caetera, et caetera…
Koty w amoku wyjątkowo silnie zajęte cokołem Feliksa nie reagowały ani na hordę ujadających psów z całej okolicy, ani na kohortę milicjantów też z całej okolicy.
Pały poszły w ruch. Władza ludowa natarła na koty. Psy udzieliły wsparcia. Zaraz potem władza ludowa natarła także na psich sojuszników i zaczęła się prawdziwa wojna o cokół. Przypomniały się smutne wydarzenia drugiej wojny światowej, kiedy to Polacy zostali zaatakowani przez dwie krwawe bestie, które w końcu i siebie wzięły za łby.
Obrona Feliksa trwała kilka godzin (dopóki nie wywietrzała waleriana). W tym czasie koty się tarzały, psy szczekały, pały pałowały, a tłumy sterroryzowanych Polaków rozluźniały się salwami śmiechu.
To już nie był dramat ani nawet komedia, to był cyrk i burdel na kółkach.













Ponieważ to książka podróżnicza, a nie podręcznik trzebienia komunizmu, chciałbym porzucić ten wątek. Bez wątpienia podejmą go w przyszłości, bo ludzie zbyt często krzyczą:





„Precz z komuną!!!”





zamiast wznosić hasła dużo bardziej skuteczne, bo śmieszne, na przykład:





„Kwas żre!!!”





Moim zdaniem jedno i drugie znaczy to samo, ale to drugie wali celniej. Śmiechem ich. Tego się boją! Dowodem na to było zniesienie WC Kwadransa.












Wróćmy do kapeluszów w krajach tropikalnych.Korkowiec, choć szpanerski, jednak mi się nie sprawdził – zbytnio przyciągał uwagę, a ja zawsze chcę się wtopić w otoczenie i uchodzić za element krajobrazu albo za tubylca.
Z tym drugim nie mam większego kłopotu, chociaż mój wygląd świadczy przeciwko mnie – jestem zbyt biały, zbyt wysoki, za bardzo blondyn, a w dodatku te niebieskie oczy. Wszystko nadrabiam gładką wymową – po hiszpańsku szwargoczę z równą łatwością jak po polsku.
Nie znam oczywiście tylu słów co w języku ojczystym i robię sporo byków gramatycznych, ale z drugiej strony rzadko mam okazję rozmawiać z kimś, kto jest w stanie te błędy wychwycić. Moi rozmówcy to ludzie prości, znają tyle hiszpańskich słów co ja albo nawet mniej. Ich gramatyka też nie jest literacko poprawna. Króluje prostota wypowiedzi i wielka tolerancja co do formy. Liczy się nawiązanie kontaktu.
Ponadto dla wielu spotykanych przeze mnie tubylców hiszpański jest drugim językiem; zupełnie tak jak dla mnie. W trakcie każdej wyprawy staram się przecież uciec od cywilizacji, dotrzeć jak najdalej w głąb zielonych plam. Tam, gdzie jeżdżę mówi się lokalnymi dialektami indiańskimi, a hiszpański jest językiem dodatkowym, między plemiennym, handlowym, misyjnym. Rzadko rodzimym, częściej drugim, trochę obcym. Lingua franca. Dlatego tak łatwo mi uchodzić za tubylca.
Dodatkowe ułatwienie stanowi moja wrodzona zdolność do imitacji i parodii (bardzo przydatne w pracy satyrycznej), potrafię szybko złapać lokalny akcent, manierę mówienia, intonację. Wtedy roztapiam się w tłumie tubylców. Zostaję jednym z nich. A przecież cały czas o to właśnie chodziło.
Początkowo spoglądają z niedowierzaniem, podejrzliwie, chcą wywęszyć obcokrajowca, a więc możliwość łatwego zarobku, ale skoro tylko mój akcent zabrzmi swojsko, tracą zainteresowanie – muszę być stąd, choć nie wiadomo dlaczego wyglądam zupełnie jak gringo.













Świadomie udaję tubylca – człowiek miejscowy może sobie pozwolić na rzeczy, które są zakazane przybyszowi. Jedną z nich jest fotografowanie zjawisk uznawanych za wstydliwe, prywatne albo tabu. To co powierzchowne, egzotyczne i ładne wolno obserwować i utrwalać każdemu, ja zaś szukam rytualnego pijaństwa, obrzędów inicjacji, uzdrawiania chorych przez szamana, ale także nędzy, rynsztoków życia, okrucieństw reżimów. Cudzoziemiec byłby tu postrzegany jako hiena sycąca się cudzym nieszczęściem. Muszę więc uchodzić za krew z krwi.Nie chcę, by niektóre sfery życia były dla mnie zamknięte, by mi, jako obcemu, pokazywano tylko to, co piękne albo nie mające większej wagi, a ukrywano to, co szpetne lub ważne. Jaki sens robić zdjęcia, kiedy nie odkrywają one żadnej tajemnicy – pokazują opakowanie, bez próby zajrzenia pod maskę.
Już sam aparat fotograficzny, bez dzierżącego go cudzoziemca, wywołuje odruchową ucieczkę od prawdy – wszyscy chcemy na zdjęciu wyglądać lepiej niż w życiu. Dotyczy to w równym stopniu jednostek, co grup ludzkich. Garbus prostuje do fotografii plecy, grubas wciąga brzuch, Kwaśniewski staje w blasku Ojca Świętego – każdy się jakoś poprawia i ozdabia.
Podobnie reagują grupy społeczne. Ponieważ jednak zbiorowisku ludzkiemu trudniej się na zawołanie upozować do zdjęcia (jednostka może poprawić włosy natychmiast, ale nie sposób w jednej chwili zlikwidować slumsów), zbiorowości reagują najczęściej całkowitym zakazem fotografowania pewnych miejsc lub zjawisk.
Kilkakrotnie ciskano we mnie kamieniami, grożono pobiciem lub lżono tylko dlatego, że próbowałem celować obiektywem w stronę zakazaną, w jakąś strefę mroku i utrwalić albo wstydliwe ułomności, albo dumne tajemnice odwiedzanych grup ludzkich.
Nigdy nie miałem nikomu za złe, kiedy reagował gwałtownie na widok mojego aparatu fotograficznego. To nie miało nic wspólnego ze mną. Zawsze był to rezultat obawy przed upokorzeniem.
Obcemu z zasady nie pokazuje się ogromnej sfery prywatności, którą skłonni jesteśmy bez oporów odkryć przed rodakiem – on wie o co chodzi, zrozumie, przyjmie to właściwie. Obcy nie wiadomo. Dlatego tak bardzo staram się wtopić w krajobraz społeczny i uchodzić za jego część, za mieszkańca odwiedzanej krainy.













Są oczywiście i takie sytuacje, gdy nie chcę się ukrywać i szukam sposobu na podkreślenie faktu, że przybywam z daleka. Powód jest prosty – w pewnych okolicznościach to gościowi wolno więcej niż innym. Jemu można na przykład wybaczyć rożne niestosowności zachowań i delikatnie wyprowadzić z miejsc, skąd miejscowego wywalono by na kopach w atmosferze linczu.












Idealnym rozwiązaniem jest połączenie przywilejów swojaka i gościa. Da się to zrobić, można być jednym i drugim jednocześnie. W tym celu trzeba jednak opanować miejscowy język do perfekcji. Na każdym kroku zaskakiwać tubylców znajomością lokalnych powiedzonek. Język otwiera wszystkie serca i drzwi.Od lat uczę się wszelkich regionalizmów, a potem wtrącam je mimochodem do konwersacji celem zaskoczenia rozmówców – efekt jest murowany, polecam.
Są to drobiazgi językowe w stylu: „no nie”, „tego, śmego”, „sratum – tatum”, „kurna olek”, „bajer”, „badziewie”, „kaszana”, „cienki bolec”, itp. Wystarczy dodać takie cacko do zupełnie zwyczajnego zdania na temat kąsających moskitów, by powalić lokalną społeczność na kolana.
Jeśli Czytelnik nie bardzo „kąsa” jak to działa za granicą, proszę sobie wyobrazić sytuację odwrotną:
Do maleńkiej wioseczki Karszanek, na Kociewiu, przyjeżdża Hindus w turbanie, wchodzi do kiosku spożywczego i mówi płynnie po polsku:
–Kerowniczko, Pani poda flaszkie browaru. Tylko szybciorkiem, bo mie strasznie suszy.
Taka przemowa wygłoszona przez Hindusa w samym środku polskiego zadupia musiałaby wywołać szok. Łatwo sobie wyobrazić gęby okolicznego chłopstwa i Pani „kerowniczki” rozdziawione jak malowane wrota stodoły.













A ja rozdziawiałem gęby latynoskiego chłopstwa na przykład tak:Rzecz się dzieje w cuchnącej krowim moczem i trocinami knajpie na środkowym zadupiu Salwadoru.
–Ale rypią, skurkowane – powiedziałem mimochodem, zabijając insekta na karku. Pacnąłem się przy okazji tak mocno, żeby klaśnięcie było słychać w całej okolicy.
–Coś ty powiedział, gringo? - zgodnie z planem sąsiad przy szynkwasie zwrócił na mnie baczną uwagę.
–Mówię, że moskity tną, psia ich mać, jakby na burzę szło.
–Chłopaki, słyszeliśta jak gringo pięknie zaiwania po naszemu? Gdzieś się nauczył gadać po ludzku?
–W Meksyku.
–Francisco, daj no Panu gościowi piwo od firmy. W Meksyku? A co cię tam zawiodło człowieku?
–Kobieta. Poleciałem na jej piękne oczy, a potem puściła mnie kantem. Właściwie, to sama się puściła. Wyjechała z gachem, a ja zostałem z rachunkiem za pierścionek zaręczynowy, psia jej mać. – Łgałem jak nakręcony, ale ważna była forma lingwistyczna a nie prawda historyczna, więc nawet się z tego potem nie spowiadałem. Efekt był, jak zwykle, piorunujący.
–Francisco śmigaj po rum! Chłopaki, poznajcie Pana! – wołał mój sąsiad przy barze (od tej chwili właściwie kompan i brat). – Niesamowite, gringo, a nawija jak nasz…













Ciąg dalszy konwersacji nie jest ważny. Nie jest też do końca cenzuralny, bo knajpa była portowa, a ja chciałem się wkupić w łaski marynarzy, by móc im towarzyszyć w połowie rekinów. Kosztowało mnie to trochę wysiłku – najpierw trzeba było obrazowo podkreślić walory omawianej Meksykanki, a potem krwiście ją zelżyć za gacha. Tekst nie dla dzieci, Meksykanka zmyślona, ale na rekiny zabrali.Właściwie za darmo, choć straciłem z tej okazji trochę grosza, bo Francisco to skąpiradło, sknera, dusigrosz, kutwa, cierpiarz, frajer pompka, mason i komunista – nie postawił nikomu ani kropelki. Co szesnastą kolejkę musiałem więc stawiać ja.
Dziwnie nielatynoskie zachowanie Francisco znalazło logiczne wytłumaczenie, kiedy moi bracia marynarze się spili jak bąki i zaczęli na niego wołać: „Goldblum”. Kiedy wreszcie nachlał się i sam Goldblum, zaczął z kolei do mnie wołać: „bracie Polaku”. Był z Kielc, a Francisco z niego taki, jak z Antoniego Halika „Antonio”.













Swoją knajpę nazwał „PENSAMIENTO” (co po hiszpańsku znaczy „Bratek”). Nomen omen, część litery „N” się odłamała i szyld oznajmiał wszem i wobec:





„PEISAMIENTO”





(co pozwolę sobie spolszczyć na





„Starszy bratek w wierze”).












Mam mini teorię na temat tego, co w każdym języku obcym jest najważniejsze – od czego powinno się zaczynać naukę.Dwukrotnie podchodziłem do nauki francuskiego i tyleż razy do niemieckiego. Pomimo wielkiego wysiłku i zapału efekty były mierne. Przyczyna? W obu tych językach panują idiotyczne zasady konstruowania liczebników tak, że nie mogłem nabrać sprawności w rachunkach, a bez umiejętności negocjowania cen nie radzę nikomu nigdzie wyjeżdżać, bo zaraz człowieka oszwabią. Zarówno angielski, hiszpański, jak i szwedzki, a nawet rosyjski zaczynałem przyswajać od liczebników – kiedy to się udało, kontynuowałem. Inaczej nie warto.
Ponadto niemiecki źle mi się kojarzy historycznie (to też utrudnia naukę), a na domiar złego oba, z francuskim, mają dla mnie szpetne brzmienie – francuski jest całkowicie niemęski (rozlazły jak dojrzały serek Bree), niemiecki wprost przeciwnie, bardzo macho (twardy i ciężki, z żelaza, stali), romantyzmu zawiera dokładnie tyle, co komendy wojskowe. Nie wyobrażam sobie w związku z powyższym, jak się ludzie po szkopsku oświadczają.
–Raus, schneller, Deutschland, Hans Kloss, kochanie?
–Cóż ci odpowiem miły? Trabant! A potem Hajli hajlo i Hande hoch.
Weźmy pierwsze z brzegu słowo: „motyl”. Po angielsku to będzie „butterfly”, po hiszpańsku jeszcze ładniej „mariposa”, nawet po francusku ślicznie „papillon”, a po niemiecku ordynarny „Schmetterling”. Romantyczne jak kowadło. Jak młotek trafiający w palec, zamiast w gwóźdź.
Nie dziwota, że naród z takim językiem rozpętał dwie wojny światowe.













Niemiecki nadaje się świetnie do jednego – żeby kogoś porządnie skląć. A móc skląć w obcym języku, to druga, po rachowaniu, najważniejsza umiejętność. Wcale nie zachęcam do wulgarności – umieć, to jeszcze nie znaczy korzystać z danej umiejętności.Po polsku na przykład nigdy nie klnę. Nigdy! Dziadek mi mówił, że mowy polskiej kalać nie wolno, tak jak nie wolno kalać godła, flagi, pamięci przodków etc. Więc nie kalam.
Są oczywiście takie sytuacje, kiedy nie sposób się powstrzymać przed zelżeniem bliźniego. No ale ten sam dziadek mnie uczył, żeby nigdy w takich sytuacjach nie używać słów k…, ch…, s…, i czasownika p… Nigdy!
Są dużo lepsze sposoby. Użycie jednego z czterech wspomnianych powyżej słów nie będzie dla osoby lżonej wydarzeniem wartym odnotowania, a przecież, kiedy decydujemy się komuś nawtykać to raczej po to, by nas popamiętał. Kiedy nie umiemy się po chrześcijańsku powstrzymać i bierzemy na sumienie grzech, to niech przynajmniej będzie warto – jak lżyć to tak, żeby bliźniemu poszło w żyć i żeby na całe życie popamiętał. W tym celu dziadek zalecał wymyślanie własnych epitetów i podstawianie ich w miejsca obiegowych wulgaryzmów.
Zasugerował mi kiedyś nazwanie kogoś „jednokomórkowcem” mówiąc, że skutek będzie lepszy, niż gdy krzyknę „palant złamany”. Miał rację. Jednokomórkowiec, natychmiast, kiedy usłyszał kim jest, poleciał do domu sprawdzać w encyklopedii jak bardzo go obraziłem.













W dzikich krajach też sam nie bywam wulgarny, ale zawsze muszę wiedzieć, kiedy i jak ktoś inny lży mnie. Zrozumieć atak, spostrzec go w porę, to podstawowy wymóg bezpieczeństwa. Jestem, koniec końców, na obcym gruncie, w mniejszości, najczęściej jednoosobowej, muszę więc w zanadrzu trzymać ukrytą broń.Użycie lokalnego wulgaryzmu zazwyczaj skutecznie rozładowuje atmosferę – śmiechem. Gringo deklamujący lokalne bluzgi w dzielnicy portowej Hawany jest tak samo śmieszny, jak byłby śmieszny Murzyn na krakowskim rynku ciskający makumba – polszczyzną nawet najbardziej ohydne wiązanki. W takim kontekście to przestaje być wulgarne – jest za to cholerycznie śmieszne i skutecznie rozbraja wszystkich opryszków z nożami czyhających na zawartość moich kieszeni.
Konkluzja:
Bez podstawowego słownika lokalnych wulgaryzmów radzę nigdzie nie wyjeżdżać. Tak jak radzę nie wyjeżdżać bez pieniędzy czy paszportu. To kwestia bezpieczeństwa.













Jednym z najbardziej niebezpiecznych miejsc jakie znam jest podobno meksykańskie metro. Piszę „podobno”, bo choć korzystam z niego przy okazji każdego pobytu w Mexico City, nigdy nie czułem się tam nieswojo.O zagrożeniach związanych z metrem słyszałem wielokrotnie od wszystkich znajomych, czytałem codziennie w lokalnej prasie zdającej relacje z kolejnego brutalnego rabunku na stacji Coyoacan etc, etc, etc. Najbardziej przerażające opisy można zawsze znaleźć wywieszone w wagonach – przyczepia je tam Dyrekcja Metra (celem urozmaicenia podróży?).
Dyrekcja, jak to dyrekcja, swój rozum ma, ale jest głupia – wydaje jej się pewnie, że robi dobry uczynek, bo kiedy pasażer poczyta o sposobach rabowania w wagonie, to będzie się w stanie przed rabunkiem ustrzec. Mnie się zdaje, że na odwrót – pasażer po lekturze jest utwierdzony w przekonaniu, że trzeba się przygotować na nieuniknione, za to bandyta czuje się bezpieczniej oraz stopniowo rośnie w nim pewność, że to co robi to normalka. Zawód jak każdy. Zwyczajna, codzienna złodziejska harówka, opisywana barwnie na ścianach miejsca pracy.
Szanowny pan bandzior, stojąc obok mnie w tłumie sprzedawców ananasów, kapeluszników szyjących sombrera oraz czyścibutów, przegląda z profesjonalnym zainteresowaniem cały katalog nowych pomysłów racjonalizatorskich stosowanych przez konkurencję – słowem, literatura fachowa i dokształt – wszystko sfinansowane przez Dyrekcję Metra.













Wszyscy podróżni widzieli, słyszeli albo oglądali w telewizji sceny mrożące krew w żyłach, a ja od roku 1985 regularnie korzystam z meksykańskiego metra i zdarzył mi się tylko jeden niegroźny incydent. A przecież stanowię grupę największego ryzyka.Ze względu na wygląd.
Biały człowiek, czyli gringo, jest w metrze widoczny ze znacznej odległości – zdradza go przede wszystkim wzrost. (Populacja Meksykanów sięga przeciętnemu białemu najwyżej do ramion, więc w każdym miejscu, w autobusie, w biurze, na ulicy gringo wystaje ponad tłum jak Azja na palu.)
Na dodatek biały odstaje od otoczenia ze względu na różnice stroju, karnacji, rysów twarzy, koloru oczu i włosów (nikt w Europie nie ma włosów tak granatowych, gęstych, tłustych i obfitujących we florę i faunę jak przeciętny Meksykanin). Gringo się nie schowa i kropka. W metrze widać go z odległości wielu metrów.
Przyciąga niestety nie tylko wzrok panien na wydaniu szukających frajerów z posagiem i zagranicznym obywatelstwem. Przyciąga także sprawne ręce opryszków czyhających na zasobność jego portfela i ewentualnie zagraniczny paszport.
(Podobieństwo między pannami na wydaniu a opryszkami jest bardzo powierzchowne – otóż bandyci i kieszonkowcy są, paradoksalnie, dużo bardziej uczciwi od panien, bo nie próbują nas oszukiwać, że to co robią jest efektem miłości do nas, a nie miłości własnej.)













Przez wiele lat podróżowałem metrem zupełnie bezpiecznie. Wyróżniałem się z tłumu i przyciągałem wzrok, ale było we mnie chyba coś takiego, co mówiło potencjalnym grabieżcom: nie warto – golec.Zostałem napadnięty jeden jedyny raz.
Wszystko zaczęło się klasycznie. Niepozornie wyglądający człowieczek ze złotym wizerunkiem Ojca Świętego na szyi przystawił mi do brzucha nóż myśliwski (doskonały do wybebeszania flaków) i powiedział całkiem głośno i spokojnie:
–No, gringo, wyskakuj z portfela, bo cię kujnę.
Popatrzyłem na niego zaskoczony, oczywiście z góry (sięgał mi lekko powyżej łokcia) i chciałem parsknąć śmiechem, wydawało mi się, że to żarty. Robić napad w wagonie pełnym ludzi, bez żadnej możliwości ucieczki – po pierwsze pociąg jest w pełnym biegu, a po drugie, nawet gdyby stał na stacji z otwartymi drzwiami, nie byłoby jak uciekać ze względu na potworny ścisk wywołany godziną szczytu i lokalnym brakiem umiaru w rozmnażaniu.
–Paradne – pomyślałem. W tym momencie nóż myśliwski lekko ale stanowczo przypomniał do czego jest zdolny.
Rozejrzałem się dookoła w poszukiwaniu sojuszników wśród współpasażerów. Zupełnie bez sensu – wszędzie znajdowałem jedynie plecy osób bardzo zaabsorbowanych różnymi czynnościami. Ci, którzy mogli wzięli się za skupione czytanie wszystkiego co popadnie. Cały wagon studiował, zgłębiał i pochłaniał każdy dostępny kawałek zadrukowanej powierzchni. Pojawiło się też grono osób podziwiających z wypiekami na twarzy krajobraz za oknem. (W metrze! 20 metrów pod ziemią!!!). Kilku desperatów stojących zbyt daleko od okien a także od ścian z ogłoszeniami zaczęło nagle z zapałem dyskutować między sobą o dupie Maryni. Wyglądali jak starzy znajomi, choć dałbym głowę, że jeszcze 30 sekund wcześniej byli sobie zupełnie obcy.
Zaobserwowałem jeszcze coś – dookoła mnie i mojego napastnika zrobił się luz!!! Chyba jakieś czary. Całe dwa metry kwadratowe wolnej powierzchni w wagonie, do którego na poprzedniej stacji nie udałoby się wepchnąć szpilki. Cud. Najwyraźniej metro działa na niektórych wyszczuplająco.













To, że kilkusetosobowy tłum z bezwzględnym okrucieństwem ignorował moją sytuację daje się bardzo prosto wytłumaczyć: Ludzie naczytali się historii o napadach (dzięki zapobiegliwości Dyrekcji Metra mogli je znaleźć wszędzie) i teraz nikt nie chciał ryzykować, że także zostanie dziabnięty, jeśli tylko stanie w mojej obronie.Krótko mówiąc byłem sam na sam z konusem o długim nożu.
–Nie rozumiesz co się do ciebie mówi, gringo? Portfel albo flaki! – Naciskał na mnie coraz bardziej słowem i narzędziem pracy.
Pomyślałem, że nie mam wyjścia, że bez pieniędzy jakoś dam sobie radę, ale bez flaków w żywocie mój los byłby marny, a żywot krótki. Kiszki skręciły mi się ze strachu, kiedy sprawnym ruchem rzeźnika przeciął mi koszulę i zadrasnął skórę w okolicy piątego żebra. Poczułem, że mi lepko i mokro od krwi. Niby nic wielkiego – ot małe draśnięcie, ale jak potężnie działa na wyobraźnię.
Wyraźnie zdawał sobie z tego sprawę. Już mnie miał w garści, skubany. Zacząłem nawet sięgać do majtek, gdzie zawsze noszę trochę grosza na czarną godzinę. Jednak w ostatniej minucie przyszło olśnienie.
Nagle w mojej głowie rozległ się mocny głos nakazujący natychmiastowe zabranie rąk z okolic rozporka i pozostawienie pieniędzy tam, gdzie były zaszyte.
Następnie głos zażyczył sobie, bym wypowiedział pewną sekwencję słowną. Nie miałem pojęcia co ona oznacza. Do dziś zresztą poznałem znaczenie tylko niektórych wyrazów – nie ma ich w większości słowników, a żaden z moich znajomych Meksykanów nie ma dość śmiałości żeby mi dokładnie wytłumaczyć co wtedy mówiłem. Była to jednak bez wątpienia najbardziej wulgarna wiązanka, jaką kiedykolwiek wypowiedziano w języku Gervantesa.
–Vete cabrón! No me sale de los cojones verte mas por aqui. Vete chingar a su madre. Pendejo flojo y roto! Cońo! Hijo deputa! Mierda de maricon!…
(Było tego trochę więcej, ale nie mam zamiaru ryzykować zatrzymania tej książki ze względu na niecenzuralny język. I tak gwarantuję, że wydeklamowanie jedynie tego, co tu napisano zapewni Państwu pełnię podziwu i szacunku w każdej knajpie portowej od Przylądka Horn po Rio Bravo.)
Cały tekst, złożony dokładnie z 44 słów, wypowiedziałem jednym tchem, głośno i wyraźnie. (Nawet trochę za głośno… (Prawdę rzekłszy końcówkę wykrzyczałem na cały wagon. (Ze strachu.)))
Napastnik pobladł. Następnie odrobinę cofnął nożysko. Spodziewałem się, że bierze zamach, by głębiej dźgnąć.
Zmartwiałem.
Nóż został jednak bardzo sprawnym ruchem ukryty w rękawie, a bandyta chwycił mnie oburącz za policzki. Pomyślałem wtedy, że zdecydował się rozwalić mi głowę własnym czołem albo trzasnąć nią o kolano. Ku mojemu zaskoczeniu uśmiechnął się szeroko pokazując wszystkie sześć zębów w kolorze wskazującym na uzależnienie od nikotyny.
–Disculpe! Amigo mio! (Wybacz przyjacielu!) – ryknął ziejąc zapachem używanej ścierki do podłogi. Potem pocałował mnie po meksykańsku, czyli w usta. Tak jeden koszmar zastąpił drugi.
–Amigo, ja myślałem że ty jesteś gringo, więc chciałem cię puknąć na parę groszy za wszystkie te krzywdy i upokorzenia, które cierpieliśmy i cierpimy z rąk białego człowieka. No skąd miałem wiedzieć, że ty jesteś Mex tak jak ja. Z takim wyglądem to masz prawdziwe nieszczęście. Przekaż swojej Matce wyrazy współczucia.
–???
–Jakbym dorwał tego amerykańskiego skurczybyka, który zbałamucił naszą kobitę, a tobie przy okazji rasę poprawił, to żywy by nie wyszedł.
–Dziękuję.
–Lepiej dziękuj Bogu, żeś sam dzisiaj żywy uszedł. Gdyby nie ta wiązanka bluzgów, to bym cię puknął, już mnie ręka świerzbiła. Ale ty masz gadane, amigo, słać takie ciężkie joby to rzadka umiejętność. Pewnie pracujesz w gazecie albo w polityce, co? Te bluzgi ci, formalnie, życie uratowały.
–Dziękuję.
–No bywaj, amigo. Sorry za koszulę. Spieszę się. Mam kupę na głowie, idę robić. He, he. – Skończył mówić dokładnie, gdy pociąg metra zatrzymał się na stacji Bellas Artes. Momentalnie zniknął w tłumie.













Tak więc ten jeden raz ocaliłem życie dzięki zastosowaniu lokalnych przekleństw. Dużo częściej bezpieczeństwo zapewnia mi umiejętność znikania w tłumie.












W tym momencie jak bumerang wraca kapelusz, bo najlepszym sposobem zniknięcia w tłumie jest przykrycie głowy i osłonięcie bladej twarzy kapeluszem.Nie może to być jednak żaden korkowiec ani inny importowany dziwoląg. Kapelusz musi być miejscowy i nie paradny, tylko ordynarnie powszedni. Ideałem jest coś z drugiej ręki – towar lekko zciudrachany. Żadnego wydziwiania, trzeba kupić coś tak pospolitego, żeby nikt na tym nie zatrzymał oka nawet przez sekundę.
Poza sporą gwarancją na zniknięcie w tłumie, taki kapelusz stanowi najwspanialszą pamiątkę z podróży. To nie jest ciupaga – termometr ze Szczyrku, ani ampułka wypełniona wodą morską z kranu, glonem i muszelką, z napisem „HEL”. To jest towar przydatny, rzecz codziennego użytku, a nie ozdobny bibelot do kurzenia się na telewizorze.
Taki kapelusz ma same zalety. Po pierwsze jest czymś bardzo charakterystycznym dla odwiedzanego regionu, czymś autentycznym – kupiliśmy to, co noszą miejscowi ludzie, a nie wystylizowany dla potrzeb turystów wytwór jakiejś Cepelii.
Po wtóre jest wspomnieniem całej podróży, bo był wraz z nami niemym uczestnikiem wszystkich przygód w każdym odwiedzanym miejscu. Kapelusza się nie pierze, więc wraz z nim przywozimy do domu odrobinę egzotycznej aury, leciutki zapach, jak zapis wszystkiego. Na jego rondzie osiadł kurz przemierzonych dróg, zapach dżungli, potraw, kościołów, pociągów, Morza Karaibskiego, targu rybnego, prochu, koni, własnego potu. W moim przypadku także zawsze najintensywniejszy, zapach Autanu – środka odstraszającego moskity i inną plagę.
(AUTAN polecam jako jedyny skuteczny, ale wyłącznie w płynie! Oczywiście, że w takiej formie jest bardziej skoncentrowany i trochę pali skórę, ale za to działa! W przeciwieństwie do szprejów, kremów, talków, szminek.
Autan działa nie tylko na plagę owadów, odstrasza także węże i dzikie zwierzęta – zapach ma na tyle intensywny, że wszystko, co w lesie tropikalnym obserwuje świat za pomocą węchu, czuje nadchodzącego WC, który wylał sobie na rondo kapelusza kilka kropel środka AUTAN.)













Kapelusz miejscowej produkcji pozwala łatwo zniknąć w tłumie, ale sam w sobie nie uczyni z nas tubylca na dłużej niż na pierwszy rzut oka. To i tak bardzo wiele, lecz są przecież sytuacje wymagające następnych stopni wtajemniczenia, kiedy niezbędne są kolejne stadia mimikry.Bardzo pomaga omówiona wcześniej umiejętność sprawnego posługiwania się miejscowym językiem, można też mieć na sobie cały strój skompletowany na lokalnym targowisku, ale to wszystko nie będzie warte nic, jeśli człowiek nie potrafi zachowywać się tak, jak tubylcy. Można się przecież przebrać nawet za benedyktyna, zakapturzyć do cna, tak, że nie będzie widać nic, tylko kostium, ale nawet wtedy zdradzi nas sposób zachowania. To kwestia nieuświadomionych odruchów.
Przykładem takiego odruchu jest to, że Polak automatycznie zdejmuje czapkę, kiedy wchodzi pod dach. Nieważne co to za dach – kościelny czy samochodowy – w Polsce pod dachem się w czapce nie siedzi, chyba że ktoś jest Żyd.
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(KOMARY, MOSKITY, KLESZCZE,JEJENY)






czyli KRWIOPIJCY





Oprócz wszystkich wymienionych powyżej, do krwiopijców należą także: pchły, wszy, pijawki, mrówki, pluskwy, różne ścierwa podobne do karaluchów oraz cała masa niewidek – budzi się człowiek rano pogryziony od stóp do głów, krosty jak banie, bąble jak rybie pęcherze, ale nie wie co go ostatniej nocy oblazło, bo nie widział – znaczy, że niewidki.












PLAGA – po łacinie i hiszpańsku jest dokładnie tak samo, jak po polsku, czyli plaga - oznacza:1. uderzenie, chłosta;
2. klęska, kara;
3. nieszczęście, męka, utrapienie.
W wielu krajach latynoskich pierwsze znaczenie słowa plaga, to: wszystkie gryzące człowieka owady, bez względu na to, czy są to moskity, jejeny, czy inne świństwo, pod warunkiem, że się roją, czyli latają chmarami i brzęczą. Tam po prostu ludzie na co dzień czytają Biblię i do języka potocznego w naturalny sposób trafiło skojarzenie z plagami egipskimi.
Było ich dziesięć, z tego aż trzy stanowiły roje owadów. Trzecia plaga: komary, czwarta plaga: bąki i ósma plaga: szarańcza. (Pozostałe to: krew (1), żaby (2), zaraza bydła (5), wrzody (6), grad (7), ciemności (9), śmierć pierworodnych (10).
Aaron wyciągnął rękę z laską i uderzył proch na ziemi, a wtedy komary opadły ludzi i bydło. Wszystek proch przemienił się w komary w całej ziemi egipskiej. (Księga Wyjścia, 8,13 – Biblia Poznańska, wyd. 1991)
Przypisy do nowszych wydań Pisma Świętego informują, że te komary to tak naprawdę moskity, które mnożą się w Egipcie szczególnie w porze bezdeszczowej, od maja do października.
Opisana wyżej scena była kiedyś także i moim udziałem: W roku 1997 w drodze do źródeł Orinoko ukrytych w Puszczy Amazońskiej w Wenezueli wyszedłem z łodzi na łachę piachu pośrodku rzeki. Chciałem sfotografować wylegujące się w słońcu kajmany. Pozowały przez chwilę nieruchomo wpatrując się w obiektyw aparatu. W pewnym momencie jeden z nich (samica) zaczął dość żwawo dreptać w moim kierunku.
Samice są niezwykle niebezpieczne, bo nieważny jest dla nich instynkt samozachowawczy – liczą się tylko dzieci. Z samicami nie ma żartów, dyskusji, negocjacji, nie ma zmiłuj się, jest tylko olaboga. Dotyczy to w równym stopniu samicy kajmana, pszczoły miodnej, dzikiej lochy czy matki z dzieckiem gatunku Homo Sapiens Recens y Eyakulatio Prekox.
No więc kajmanica ruszyła na mnie wolno, ale wystarczająco groźnie, żebym zaczął krzyczeć do moich indiańskich przewodników siedzących w łodzi:
–Chłopaki, odbijamy!!!
–Flaszeczkę?
–Nie żartuj sobie patafianie, bo nam łódkę wywali i ci odgryzie tę dowcipną makówkę.
–Pustą flaszeczkę chcę dać szefowi, jak szef w nią rzuci to sobie pójdzie precz.
–Dawaj!
Wyciągnąłem rękę z flaszeczką i uderzyłem na wroga, tylko o wiele za blisko. Nerwy i pośpiech. Padła w piach kilkanaście metrów od nas, prawie dokładnie pośrodku drogi, którą zamierzała przebyć kajmanica. I wtedy stało się.
Cud.
Biblijna scena z Aaronem.
Kiedy flaszeczka uderzyła w piach – proch ziemi – moskity opadły ludzi i kajmany. Wszystek piach w jednej sekundzie przemienił się w moskity. Czarna chmura owadów zaćmiła słońce i stanęła między nami a rozjuszoną samicą jak zasłona dymna. Wtedy dopiero było przed czym uciekać!
Najprawdziwsza plaga.
Błogosławieni ci, co nie widzieli a uwierzyli.
Ja uwierzyłem, bom widział i do dziś nie mogę uwierzyć, że przeżyłem, i nawet nie dostałem malarii.













Napisałem wcześniej, że Autan w płynie odstrasza wszystko, trochę pali skórę, ale odstrasza. No tak, ale czegoś takiego jak plagi amazońskie nic nie powstrzyma. Przy tej ilości owadów nie ma wystarczająco szczelnej moskitiery ani wystarczająco śmierdzących środków odstraszających, czyli repelentów (hiszp. repelente, ang. repellent). Można nawet nie próbować.Różni „fachowcy” polecają różne domowe wynalazki. Stosowałem wszystko. Oczywiście działa, ale pod warunkiem, że moskity itp. występują w małych grupach. Można mieszać cuchnący starymi jajami amoniak (który żre skórę), z oliwką dla dzieci (która natychmiast łagodzi podrażnienia) i smarować tym ciało i ubranie. Można podobnie zastosować żółwie odchody rozrobione z poranną kawą. Można zapalać pod hamakiem specjalne chińskie kadzidełka odstraszające – u mnie wywołują zwykle koszmary senne tak okropne, że nie czuję żadnych ukąszeń. Tak czy siak na plagę nie ma rady.
Indianie w Amazoni stosują czasem jedyny naprawdę skuteczny środek – leżą w płytkiej wodzie, ponad którą wystaje im tylko nos i pokąsana niemiłosiernie, ociekająca krwią dłoń przykrywająca skórę nosa.
Całe szczęście, że właściwie wszystkie owady – krwiopijce mają swoje pory żerowania; i to ściśle określone, a więc łatwo przewidywalne. Jedne gryzą tylko po ciemku, ale za to w temperaturze powyżej 23 stopni Celsjusza, więc ma się względny spokój od godziny 22. Inne z kolei tylko w pełnym słońcu, ale nie może być zbyt gorąco, bo by powysychały w locie, więc z nimi jest spokój od godziny 11 do 3 po południu (chyba że w powietrzu jest parno – wtedy gryzą do wieczora). Itd.
Są wszakże takie miejsca, jak wspomniana Amazonia, gdzie nie sposób się ustrzec przed ukąszeniami, bo owady występują w takiej różnorodności, że o każdej porze dnia i nocy znajdzie się coś, co właśnie może gryźć.













W takiej sytuacji pozostajeczłowiekowi
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!!!OBOWIĄZKOWE!!!





Zarówno moskity* jak i komary przenoszą groźne dla człowieka choroby. Dlatego właśnie niezbędne jest stosowanie prewencji i kuracji. Trzeba też umieć rozpoznać u siebie objawy, tak by nie pomylić ich ze zwykłym osłabieniem po rozwolnieniu.Najbardziej powszechne choroby roznoszone przez komary to:
–kilka rodzajów febry, z najgroźniejszą żółtą febrą – objawami są gwałtowne skoki wysokiej gorączki i bóle w stawach i mięśniach oraz wymioty;
–wiele odmian malarii (zimnicy), z najgroźniejszą malarią mózgu – objawy to regularne napady wysokiej gorączki, występujące zależnie od typu malarii, co 48 lub co 72 godziny. Te gwałtowne skoki temperatury związane są z rozpadem czerwonych krwinek. Efektem jest wielkie osłabienie całego organizmu. Takie jak z upływu krwi.
Nawet najgroźniejsza malaria (tzw. tropikalna, o nieregularnych atakach) jest dziś wyleczalna. Medycyna potrafi wytrzebić farmakologicznie przetrwalniki tej choroby ukryte głęboko w wątrobie.
Oczywiście lepiej nie chorować. W tym celu dobrze jest łykać prewencyjne środki antymalaryczne, głównie różne warianty chininy. (W Polsce dostępny jest na recepty Arechin.) Należy jednak pamiętać, że skuteczność takiej prewencji gwarantuje przyjmowanie leku na kilka tygodni przed wyjazdem, w czasie całej podróży i przez 6 – 8 tygodni po powrocie!!!
Jeden z moich znajomych zapomniał o tym i odstawił pigułki na pawlacz wraz z walizką. Widziałem potem u niego malarię w całej okazałości – trząsł się z zimna przy temperaturze powietrza 30 stopni Celsjusza, mimo że miał na sobie dwa wełniane swetry, puchowy śpiwór i koc. Kiedy spróbował wyjść na słońce okazało się, że go pali jak rozgrzane żelazo. Poza tym miał ciężki światłowstręt. Dziś żyje zdrów i znów podróżuje łykając dzielnie tabletki z chininą.
Dla wielu osób zagadką stanowi pochodzenie toniku (ang. tonic water). To nic innego jak chinina rozprowadzona w słodkiej gazowanej wodzie. Chinina jest najbardziej gorzką ze znanych mi substancji. Przez to trudno ją połknąć, bo natychmiast wywołuje odruch wymiotny. Zmyślni Brytyjczycy wprowadzili więc w swoich koloniach zagrożonych malarią zwyczaj popijania tego świństwa w dużo bardziej przystępnej formie – jako gin z tonikiem.
Wróćmy do żółtej febry. Jeśli chodzi o leczenie, to jest bardzo źle – żółta febra to ciągle jeszcze, najczęściej, choroba śmiertelna. Ale żeby na nią zapaść, trzeba być bardzo ciężkim frajerem, bo istnieją niezwykle skuteczne szczepionki prewencyjne. Jeden zastrzyk uodparnia nas na dziesięć lat. Szczepi się wszędzie, zwykle za darmo. I w Polsce i w krajach dzikich, gdzie się komu przypomni.













Na zakończenie moje własne sprawdzone sposoby pod tytułem:





„A co robić jak już ugryzło?”





1. Nie drapać, bo się zapaprze i będzie jeszcze gorzej. Wiem, że trudno jest nie drapać, kiedy swędzi jak cholera, dlatego polecam cudowny, działający natychmiast, jak ręką odjął, środek w płynie EURAX 10%. Wystarczy się natrzeć i przez całą noc nie swędzi. Nie wiem jak to działa, ale działa.2. Jeśli w pobliżu nie ma apteki sprzedającej Eurax, a nas mimo wszystko swędzi, to nadal nie należy drapać, bo się zapaprze i będzie jeszcze gorzej, tylko należy się bić otwartą dłonią w miejsca ukąszeń, policzkować, klaskać po całym ciele. Ale nie drapać!
3. A co zrobić jak swędzi, bo ugryzł kleszcz, który mocno siedzi nam w skórze i żłopie krew? Posmarować mu dupsko odrobiną Autanu, to zaraz wystawi łeb, a my go wtedy cap. Tego sposobu nie zastąpi żadne kombinowanie na masło i krem Nivea, przypalanie papierosami ani okadzanie dymem. Autanem bydlaka!
4. A co zrobić jak człowieka pogryzły jejeny? – to takie mikroskopijne muszki, których prawie nie widać i które się niczego nie boją. Te gryzą najdotkliwiej, bo nie piją krwi tylko odgryzają kawałki mięsa. Robi się wtedy na skórze mała wyrwa – ranka cieknąca krwią, która od razu się paprze, a dookoła powstaje bardzo swędząca krosta. Na to też jest sposób: Święta Cierpliwość. (Można też zostać w domu i nigdzie nie wyjeżdżać.) Rozczarowanych tą odpowiedzią przepraszam. Z pustego i Salomon nie naleje.













W roku 1990 w czasie wyprawy do Gwatemali, uległem polskiemu odruchowi zdejmowania czapki pod dachem – wchodząc do autobusu zdjąłem z głowy świeżo nabyte indiańskie sombrero i głośno powiedziałem „dzień dobry”. Jedynie kierowca burknął coś w odpowiedzi, inni nawet na mnie nie spojrzeli. Ponieważ podróż miała potrwać od 14 do 20 godzin (zależnie od nieprzewidywalnych nigdy warunków drogowych), zacząłem się rozglądać za wolnym miejscem do siedzenia.Niewiele było widać, bo większość pasażerów siedziała w dużych kapeluszach skutecznie zasłaniających widok. Zacząłem się więc przedzierać ku tyłowi pojazdu – może tam będzie coś wolnego. Przechodziłem ponad zwałami tobołów, skrzyniami pomidorów i papryki, stosem siodeł, worami świeżo zerwanej kawy, koszami pełnymi kurczaków, naręczami tajemniczych ziół, aż utknąłem naprzeciwko… żywego osła. Wszystko do tej pory było dosyć typowe jak na gwatemalski odpowiednik PKS – u, ale osioł!?
Ludzie jeżdżą tam autobusami dla zarobku a nie krajoznawczo, więc wożą ze sobą dużo bagażu. Siłą rzeczy całe przejście między fotelami jest zawsze zatkane. Wygląda jak skondensowane targowisko – pośrodku towar, a na lewo i prawo ciżba ludzka stłoczona po troje na dwóch siedzeniach. Ponadto dachy pojazdów są tak zagospodarowane, że na specjalnym podeście, z wysoką na 30 centymetrów balustradką, znajduje miejsce kolejna fura bambetli i kilkoro pasażerów.
To wcale nie są szczęśliwcy ani wybrańcy losu, o nie. Myślałem tak kiedyś i mimo życzliwych protestów kierowcy, wymusiłem miejsce na dachu. Zdawało mi się, że będzie przewiewnie. (Na dole cuchnie przewożonym towarem – najbardziej kurczakami – oraz ludzkim tłokiem. Aha, także tym, co narobią liczne dzieciaki.)
Przewiewnie owszem było i to tak bardzo, że po godzinie smagania gorącym wiatrem miałem poparzone policzki. Słońce prażyło czubek głowy tak niemiłosiernie, że przewiew nic nie pomagał i nabawiłem się w efekcie bąbli pod włosami. Do oczu i gardła nałapałem ze dwie łopaty owadów i wywrotkę kurzu. Na dobitkę nijak nie dało się z nikim porozmawiać (szum powietrza) ani nawet poczytać książki (pęd powietrza).
Nie było cudownie. Wiele godzin siedziałem skulony jak embrion i żałowałem utraconych krajobrazów i fotografii – gdybym był pozostał w kabinie na dole, mógłbym przynajmniej trzasnąć kilka zdjęć, a tu…?
Czułem się jak idiota, jak baran.













Wróćmy jednak do osła. Chciałem przejść na tył autobusu, a tu na zawadzie stanął mi kilkumiesięczny burro. Nie dało się go przeskoczyć ani obejść, musiałem więc mu postawić nogę na grzbiecie. W zamian on ugryzł mnie w rękę, a potem dziabnął jeszcze moje nowe sombrerro. Wyżarł w rondzie dziurę wielkości pięści. Jednym chapnięciem! Potem to co wygryzł zaczął żuć. Nie miałem powodu zgłaszać pretensji, bo kapelusz był zrobiony z trawy, czy czegoś takiego, i pachniał świeżą łąką. Co się osłu dziwić, że podjadł.Zaraz za osłem było kilka foteli zastawionych pod dach skrzyniami z zieleniną. Zapytałem ogół pasażerów, czy mogę tu trochę poprzestawiać i wygospodarować sobie miejsce. Popatrzyli tylko dziwnie, nic nie mówiąc, więc wziąłem się do roboty.
Kiedy wreszcie usiadłem na zdobytym skrawku dziurawego fotela, facet przede mną odwrócił się i zapytał czy naprawdę mam zamiar tam siedzieć. Pomyślałem, że albo dziwak, albo mnie celowo drażni, bo chce się bić.
–Oczywiście, że będę tu siedział – fuknąłem. – Zrobiłem sobie miejsce, skrzynki stoją obok tak samo dobrze jak przedtem, nie widzę więc powodu, żeby stać. A Pan widzi?
Nic nie odpowiedział – musiał wyczuć w moim głosie, że jeśli ma chęć się bić to proszę bardzo, w każdej chwili.













Byłem gotów do podróży. Umościłem sobie nawet wygodne gniazdko na aparat fotograficzny – tak żeby był zawsze pod ręką, a jednocześnie ani nie zawadzał, ani nie spadł, jeśli ja przysnę i przestanę go trzymać. Dopiero w tym momencie zdałem sobie sprawę z próżności moich przygotowań – wszystkie miejsca przede mną zajmowali ludzie w kapeluszach, te zaś zasłaniały dokumentnie wszystko, co mógłbym chcieć sfotografować.Co za poruta – jedziemy przez najdzikszy, najbardziej malowniczy kawałek Gwatemali, a ja mogę podziwiać jedynie ekspozycję rękodzieła pod tytułem: „Sombrerro - stare i nowe”. Byłem poirytowany i groźny jak chmara szerszeni. Na szczęście w takich razach Ręka Opatrzności chroni potencjalne ofiary mojej furii…
Choleryk, czyli także ja, zawsze, gdy zły, szuka sobie jakiejś ofiary losu. Ona pozwala mu wybuchnąć, rozładować się i powrócić do chrześcijańskiej wspólnoty ludzi wzajemnie życzliwych. Zapanować nad tym próbuję od dziecka, ale nie bardzo mi wychodzi. Dlatego zwróciłem się o pomoc do Opatrzności właśnie, aby zawsze w sytuacji grożącego wybuchu podtykała mi pod nos albo osoby, którym i tak się należą rugi, albo jakąkolwiek sytuację komiczną celem rozładowania przez śmiech.
Zauważyłem, że na faceta przede mną (któremu oczywiście należały się rugi albo inna kara za chęć wysiudania mnie z mojego miejsca) coś kapie z tobołka leżącego na półce bezpośrednio nad jego głową. Czekałem, czy sam się zorientuje, ale on nic.
–A dobrze ci tak, łyku – pomyślałem zawistnie. Ciągle jeszcze gotowało się we mnie z powodu niemożności robienia zdjęć.
Kap. Kap. Kaaaaap. Na biało – zielono.
W końcu na rondzie, podgiętym ku górze ze wszystkich stron, miał uzbierane małe biało – zielone bajorko.
–Dach przecieka? – pomyślałem. – Co oni tam wiozą? Jakiś gęsty zajzajer. Niee, to jednak nie przez dach, tylko z tego wora…
Zapomniałem o wściekłości – byłem zaciekawiony.
W pewnym momencie wór się poruszył i lekko zakwilił.
–Kury!!! Oni tam wiozą kury! – odkryłem całą prawdę i nagle złość mnie odeszła, zrobiło mi się bardzo wesoło. Kiedy rozejrzałem się dookoła okazało się, że w całym autobusie kapało na wielu pasażerów. To tu to tam ktoś siedział sobie spokojnie, a kury, równie spokojnie, robiły mu na kapelusz.
Komedia.
Oczywiście wszyscy musieli od początku wiedzieć, co się będzie działo i dlatego nie zdejmowali nakrycia głowy…
Nagle sam poczułem pacnięcie w ramię. Spojrzałem w górę. Nad moim siedzeniem leżały spętane jak baleron trzy świnki. Jedna z nich właśnie kończyła robić swoje.













Tę scenę pamiętam jak zwolniony film. W jednej chwili musiałem dokonać dramatycznego wyboru: włożyć kapelusz na głowę czy zakryć nim aparat fotograficzny. Wybrałem właściwie – zakryłem aparat – w końcu koszulę można wyprać, a głowę umyć, aparatu nie. Na nieszczęście świnka wybrała niewłaściwie i nie zrobiła swego na zabezpieczony kapeluszem sprzęt fotograficzny – wszystko poszło na mnie.Od tamtego czasu bardzo pilnuję moich odruchów i w każdym odwiedzanym kraju staram się skrupulatnie zachowywać tak, jak tubylcy. Nawet wtedy, gdy wbrew mojej kulturze wymaga to siedzenia w czapce pod dachem, jak jakiś Żyd.













Kiedy świnia narobi człowiekowi na głowę, to bardzo zapładnia do myślenia (tak jakby się rozum użyźnił). Psychologowie mówią, że to wynik kompensacji – ciało uległo poniżeniu, więc duch wznosi się na ponadprzeciętne wyżyny.Od dłuższego czasu bardzo pilnie rozmyślałem o tym wydarzeniu. Nie chciało opuścić mojej pamięci, choć starałem się je stamtąd wyprzeć na wszelkie sposoby – w końcu to nic przyjemnego wspominać świńskie ka – ka na własnej buzi. Myślałem i myślałem kilka lat, nie dochodząc do żadnej konkluzji. Ale podświadomość słała wyraźne sygnały, że to jeszcze nie koniec, że tak jak wszystko w naszym życiu, tak i „świński incydent” miał jakiś cel. Pewnego dnia odkryłem wreszcie o co chodzi.













Wróciłem właśnie z kolejnej ekspedycji i usiadłem za suto zastawionym stołem w domu moich najbliższych przyjaciół. Jak co roku najpierw miała być powitalna kolacja, a później ekskluzywny, elitarny i do pewnego stopnia sekretny pokaz slajdów z ostatniej wyprawy.Sekretny, bo jak już wcześniej pisałem, przez kilkanaście lat utrzymywałem moje podróże w tajemnicy. Nawet przed bliską rodziną i przyjaciółmi ujawniałem tylko pewne nieuniknione minimum. Kiedy pytali dlaczego nie dzielę się z nikim moimi przeżyciami, dlaczego nie publikuję zdjęć, nie opisuję przygód odpowiadałem, że to sfera prywatności i skarb, który na zawsze chcę zachować w ukryciu. Tylko mój. Tak prywatny, jak wspomnienie nocy poślubnej. Po każdym powrocie ujawniałem niektóre szczegóły, ale tylko bardzo małej grupie wybrańców.
Jedna trzecia tej grupy siedziała właśnie ze mną przy stole.
Był piątek, a przede mną piętrzyły się pysznie pachnące wędliny, parowały schaboszczaki i zasmażana kapusta, szkliła się chuda golonka, zimne nóżki drżały zachęcająco. Na honorowym miejscu położono wielką wędzoną szynkę, zrobioną tak jak kiedyś, a więc z kością w środku.
Zacząłem się skręcać w konflikcie wewnętrznym, bo z jednej strony był przecież post, a z drugiej moi przyjaciele chcieli mnie uroczyście przywitać. W kalendarzu piątek jak wół, a na stole wieprzowina jak z żurnala.
To, że znajomi nie pamiętali o poście, to nie ich wina, tylko kwestia innego wychowania. Ateusze. I proszę mi teraz nie wyjeżdżać z przytykami, że pryncypialny Pan WC ma niewierzących przyjaciół. Wiara to dar. Oni go jeszcze nie otrzymali, stanowią więc materiał do nawrócenia, a nie do potępienia.
Co innego jeśli ktoś czynnie zwalcza Boga i Kościół Święty – wtedy WC nie prowadzi pracy misyjnej tylko pryncypialnie wali w mordę. (Dokładnie tak jak tego uczył Pan Jezus w świątyni: ukręcić bicz z powrozów i walić na odlew!)













No więc siedzę naprzeciwko tej ogromnej szynki i zastanawiam się, które przykazanie ma w danej sytuacji priorytet. Zachowując post zrobię znajomym przykrość, bo przecież oni tę całą wędzonkę przygotowali specjalnie dla mnie. Znamy się dziesięć lat, wiedzieli, że z tropików wrócę wychudzony i głodny (zawsze gubię około dziesięciu kilogramów w sześć tygodni). No więc zastawili stół i jeśli wspomną o piątku, będzie im przykro, że nie pamiętali. Szlag by to trafił.Ale od czego jest sumienie, czyli gorąca linia do Pana Boga? Kiedy nie wiemy jak się należy w danej sytuacji zachować, bo utkwiliśmy w sprzeczności między jednym przykazaniem a drugim, sumienie zawsze dobrze podpowie. Mnie podpowiedziało, że pryncypialne dochowanie postu powinno w tej konkretnej sytuacji ustąpić miłości bliźniego. Ustaliłem z Panem Bogiem, że zamiast robić przykrość znajomym, zrobię post w sobotę. W końcu szabat jest dla człowieka, nie człowiek dla szabatu.
Sięgnąłem po szynkę. Moi gospodarze patrzyli ze wzruszeniem jak odkrawam sobie spory kawałek… I wtedy przyszło olśnienie. Wszystkie elementy układanki były przede mną, wystarczyło je ze sobą spasować.













Element pierwszy – szynka – robiła za tę świnię, co mi kiedyś narobiła na głowę.Element drugi – postny dylemat – przypomniał mi zasadę, że w obcym kraju mądrze jest szanować obyczaje tubylców. Nawet wtedy, gdy się ich kompletnie nie rozumie albo nie szanuje. Każdy lokalny obyczaj zawiera w sobie mądrość minionych pokoleń. Z tego powodu warto go uszanować, nawet jeśli go nie rozumiemy albo stoi w jawnej sprzeczności z naszą własną kulturą i wymaga siedzenia w czapce pod dachem, jak jakiś Żyd.
Wreszcie element trzeci – moi znajomi zgromadzeni dookoła stołu w oczekiwaniu na tajny pokaz slajdów z wyprawy – uświadomili mi, że we własnym kraju także powinienem uszanować obyczaje tubylców, nawet wtedy, gdy wbrew moim własnym przekonaniom wymaga to opowiadania obcym ludziom o moich podróżach.
Tego właśnie wymaga polski obyczaj – dzielenia się sukcesami. Polak lubi słuchać, że inny Polak potrafi. Polak jest dumny z osiągnięć innych Polaków i bardzo szybko je sobie przywłaszcza. Nie ma co się na to oburzać, trzeba to uszanować. Trzeba rozgłaszać wszelkie możliwe powody do dumy – sukcesy osobiste jednostek stają się wtedy zwycięstwami całego społeczeństwa. I tak jest dobrze, tak ma być, bo od tego rośnie duch w Narodzie.
W Polsce wady mają tylko oni, a zalety mamy tylko my. Oni znowu przegrali mecz, bo oni nic nie potrafią, tylko chlać i kraść, a na dokładkę ten głupi Naród po raz kolejny głosował na komunistów, a my w tym czasie weszliśmy na Everest, zdobyliśmy dwa bieguny, opłynęliśmy samotnie kulę ziemską i przejęliśmy Watykan.
W takiej sytuacji patriota nie chomikuje osobistych osiągnięć. Patriota pozwala innym czerpać dumę z przynależności do własnego stada.
A ja, mówiąc zupełnie poważnie, chcę być patriotą.













Polska dusza jest spragniona romantycznych uniesień. Nie dostarcza ich sport. Nie ma już dzielnego Kukuczki, który sięgnął po Koronę Himalajów i włożył ją na głowę Orła Białego. Zginęła także równie dzielna a ponadto piękna Wanda Rutkiewicz.Z nowych wyczynowców pojawił się jedynie Pan Kamiński, który udowodnił światu, że Polak potrafi zdobyć dwa bieguny w jednym roku. Oto człowiek sukcesu – niezależny finansowo biznesmen, a przy okazji facet z pasją i wizją. Zjednoczył nas w poczuciu dumy z polskości, dzieliliśmy ją bez względu na upodobania, przekonania i pochodzenie. A ponadto nic nas to wszystko nie kosztowało. Pan Kamiński jechał za swoje i ryzykował tylko swoje… życie.
Teraz chcę i ja przysłużyć się Ojczyźnie ryzykując moje. Zatknąłem już polską chorągiewkę w paru niedostępnych miejscach – o tym właśnie będzie opowiadał w kolejnych tomach Podróżnik WC – ale chciałbym zrobić coś jeszcze, a mianowicie przysporzyć Rzplitej bohaterów – zdobywców.
W końcu spłowieją kiedyś sztandary i chorągiewki Kamińskiego, Cejrowskiego i innych, tak jak spłowiał sztandar Solidarności i Lecha Wałęsy. Nawet sam Papież traci szacunek i blask w takim tempie, w jakim Naród Polski traci zainteresowanie Panem Bogiem. Wszystko się zużywa, więdnie. Co zrobić, byśmy mimo to zawsze i wszędzie, na całym świecie, chętnie przyznawali: „Tak, jestem z Polski”?
Ano trzeba, by bohaterowie pojawiali się na co dzień, by stale ktoś dorzucał do ognia w piecu narodowej dumy. Z tego powodu będę bardzo mocno zachęcał, by każdy Czytelnik poszedł w moje ślady. Spełniły mi się wielkie marzenia dzieciństwa, sny o dalekich podróżach okazały się być doścignione. Nie ma powodu, by nie spełniły się Tobie, Szanowny Czytelniku. Miej odwagę podążać za własną gwiazdą.













Z pełną premedytacją będę od tej chwili kusił innych – zachęcał do podróży. Niniejsza książka, choć będzie opowiadać o wydarzeniach najbardziej niezwykłych, ma się stać dowodem na to, że rzeczy niezwykłe są zawsze udziałem zwykłych ludzi. Przytrafiło się mnie – może się przytrafić i Tobie.Zostań zdobywcą, odkrywcą, podróżnikiem, nie obawiaj się własnych marzeń, duch panuje nad ciałem, więc jeśli twój duch coś wymyślił, ciało ma to wykonać. Kiedy duch zechce, nic go nie powstrzyma. Miej tylko odwagę zechcieć, zdecydować się, skoczyć na głęboką wodę, zapragnąć…






Miej odwagę podążać za własnągwiazdą.













Po przestudiowaniu mojego życiorysu podróżniczego okazało się, że wielokrotnie dawałem dowody tego, że Polak potrafi (i to jeszcze jak!) – tylko nic o tym nie wiedziałem.Trochę tak jak strażak, który rutynowo ratuje ludziom życie i po kilkunastu latach pracy nie zdaje już sobie sprawy z tego, że jego codzienność stanowi, w ocenie ludzi postronnych, wyczyn. Gapie przy pożarze widzą tylko ten jeden raz i dla nich jest to rzecz wielka, niezwykła i egzotyczna, a ponad wszystko niedościgniona. Wchodzić do płonącego budynku i ratować ludzi i ich dobytek zdaje się być rzeczą nadzwyczajną. Oczywiście strażakami zostają jak najbardziej normalni ludzie, tyle że inni normalni ludzie nie zdają sobie z tego sprawy. Tak powstaje mit niedoścignionego herosa, aura bohaterstwa niedostępnego dla pospólstwa. Z tą niedostępnością to, rzecz jasna, wyjątkowa bzdura, ale tak już jest; a raczej ludziom się wydaje, że tak jest.
Wyjątkową bzdurą jest też twierdzenie, że moje wyprawy w tropiki to jakaś szczególna niezwykłość niedostępna przeciętnemu zjadaczowi chleba. Ludziom wydaje się, że ja mogę, a oni nie. Wydaje im się, że ja złapałem Pana Boga za nogi, a oni nie mogą, bo jak ich Pan Bóg widzi, to zawsze podkurcza. Oczywiste zaprzeczenie wiary w to, że Bóg jest sprawiedliwy, o wszystkich pamięta i każdemu przygarnia – wystarczy tylko poprosić.













Bez względu na to, jak ja do tego podchodzę albo jak do tego podchodzą strażacy, ludzie postronni i tak będą brać naszą rutynę za coś wyjątkowego. Żadne przekonywanie tu nic nie pomoże. Mówienie, że każdy może tak jak my, też nie. Tak czy inaczej nasz chleb powszedni jawić się będzie wszem i wobec jako świąteczny placek drożdżowy z kruszonką i lukrem, czyli w gwarze kociewskiej „kuch z glancem”.Zdawałem sobie z tego sprawę od dawna, dlatego unikałem rozmów o podróżach. Czułem się niezręcznie, gdy każda moja najzwyklejsza nawet opowieść brzmiała w uszach słuchaczy na tyle niezwykle, że w efekcie wychodziłem na strasznego chwalipiętę i mitomana. Czuję się tak do dziś, ale, jeśli komuś ma od tego urosnąć duma narodowa i przestanie się wstydzić, że jest Polakiem, to proszę bardzo – opowiem kilka zwykłych niezwykłych historii o tym, co to Polak potrafi.













Kiedyś wyjechałem sobie zupełnie zwyczajnie do Kolumbii. Podróż z Warszawy na miejsce trwała dokładnie tyle, co przejazd pociągami osobowymi ze Świnoujścia do Ustrzyk Dolnych. Nawet przesiadek było tyle samo. Co prawda leciało się samolotami, ale mojej pupie i kręgosłupowi nie sprawiało to żadnej różnicy – samolot wcale nie jest bardziej wygodny niż pociąg. Nawet przeciwnie, bo w pociągu jest się gdzie przejść i rozprostować kości.Oczywiście jest między tymi środkami transportu kilka różnic, ale zasadniczo pociąg i samolot służą temu samemu celowi – stworzono je do przewożenia ludzi, zwierząt, towarów i usług. Dlatego nie ma co przeceniać latania. Podróż klasą turystyczną w powietrzu jest wielokrotnie bardziej męcząca i mniej atrakcyjna od przejazdu pierwszą klasą PKP. Wyboru między jednym a drugim dokonuje się w dzisiejszych czasach nie według kryterium wygody, ale na zasadzie, że pociągiem nie wszędzie da się dojechać, więc wsiadamy do wiertaliota. A tam, gdzie ten nie dolata kupujemy bilet na wielbłąda.
Pociąg i samolot – jedna swołocz. Tu i tu wchodzenie odbywa się za biletami i po schodach. Tu i tu dają jeść, są siedzenia, nieznośni współtowarzysze podróży, widoki za oknem, niewygodne i ciasne łazienki, w których staramy się nie dotykać pupą deski, a jednocześnie nie nasiusiać sobie do spodni, kiedy pojazd wpadnie w nagłą turbulencję na torach albo na chmurach. Tu i tu nudzimy się jak mopsy, rozmawiamy z obcymi, czytamy, a kiedy mamy już wszystkiego serdecznie dosyć zasypiamy w jakiejś idiotycznej pozie stukając głową w okno lub kiwając się bez podpórki.
Uważam, że samolot do Kolumbii równa się pociąg do Koluszek. Tak samo uważa moja babcia, która przed każdym moim odlotem do ciepłych krajów żegna mnie słowami:
–Aha Wojtuś, pamiętaj, leć nisko, powoli i nie otwieraj okien, bo ci uszy zawieje i tak potarga, że będą kołtuny nie do rozczesania.
Samolot, pociąg, PKS – wsio ryba.













W samolotach jest tylko jedna rzecz, której nie widziałem nigdzie indziej – torebki na wymiotki.To jeden z najbardziej wyrazistych dowodów na bezsilność wynalazków naszej cywilizacji wobec praw natury – tyle dziesięcioleci prób, a jednak nie udało się w żadnym samolocie zastąpić torebek pigułkami ani niczym innym. Porażka myśli ludzkiej w walce z żywiołem. Lekcja pokory.
Zawsze z uwagą i zainteresowaniem studiuję napisy na tych torebkach, bo to inspirujące studium kulturowe pod tytułem: „Targowisko pruderii”. Czytam i kulam się ze śmiechu.
Autorzy dokonują w kilkunastu językach cudotwórstwa stylistycznego tak, żeby przypadkiem nie napisać do czego torebka ma służyć i jak jej użyć. Wspinają się przy tym na językowy parnas, by tak to powiedzieć, żeby tego nie powiedzieć, ale żeby było oczywiste o co chodzi. Poezja porozumiewawczego mrugania okiem. Sztuka pisania i czytania między wierszami. Słowna iluzja, subtelna aluzja i żaluzja dyskrecji. Ileż trzeba wiedzieć o kulturze własnego Narodu, o drogach, którymi krążą podświadome skojarzenia, by tak napisać, żeby nie napisać nic, ale żeby po przeczytaniu wszystko dla wszystkich było jasne. Niejeden z takich napisów już dawno zasłużył na uhonorowanie literacką Nagrodą Nobla.
Czy ktoś widział torebkę z prostą, a przede wszystkim prawdziwą informacją: „NA WYMIOTY”? No oczywiście, że nie, bo to źle wygląda. Więc siedzą styliści i kombinują co tu napisać, żeby tego nie napisać. No i płodzą fałszywki logiczne w rodzaju:
„NA CHOROBĘ LOKOMOCYJNĄ” – tak jakby chorobę można było wyleczyć za pomocą torebki,
„TOREBKA CHOROBOWA” – zupełnie jak „torebka stawowa”, tylko całkiem bez sensu,
„NA DYSKOMFORT PODRÓŻY” – czyli zapewne na bóle pupy i kręgosłupa oraz na upiorną nudę, aha i do wciśnięcia w usta tego Pana co siedzi obok i nas zamęcza rozmową.
Najlepsi są tu Brytyjczycy i Amerykanie – oni piszą z głupia frant: „MIEJSCE ZAJĘTE”. Torebkę z takim napisem kładzie się na siedzeniu, kiedy człowiek idzie do toalety… z powodu, że się trochę niedobrze poczuł… przez te turbulencje…













Leciałem więc sobie kiedyś zupełnie zwyczajnie do Kolumbii, tak jakbym jechał na wakacje do Ustrzyk, studiując torebki i ludzi dookoła oraz rozpamiętując zawartość własnego bagażu. Czy aby wszystko zabrałem?A zabrałem (w tę zwyczajną podróż) to samo, co normalnie zabiera się w każdą podróż – trochę ubrań w plecaku, dokumenty, pieniądze…
Oczywiście zapomniałem też zabrać kilku rzeczy, tak jak wielu ludzi zapomina na przykład o szczoteczce do zębów albo zapasowych majtkach. No i, rzecz jasna, jak każdy normalny człowiek, nie robiłem z tego żadnej afery. Kto by się przejmował czymś takim – a co to w Ustrzykach nie sprzedają szczoteczek do zębów albo majtek? W Kolumbii też sprzedają, więc nie ma powodu by dramatyzować i demonizować drobną sklerozę przy pakowaniu.













Chciałbym podkreślić bardzo dobitnie, że wszystkie odległe kraje w których byłem są, mimo swej egzotyki, normalnymi państwami zrobionymi przez ludzi dla ludzi. Na dokładkę są takimi samymi członkami ONZ, jak dajmy na to Polska. (Czyli, pełną gębą, członkami trzeciej kategorii.)Znajdująca się w tej grupie wybrańców Kolumbia jest tak samo normalnym miejscem na Ziemi jak nasza Rzeczpospolita. Ma sklepy z majtkami, granice, flagę, hymn i godło, niedobrą konstytucję, podejrzanego prezydenta, dług międzynarodowy, Coca – Colę w każdym sklepie, Ariel, karaluchy, kanalizację, prywatyzację, policjantów i złodziei itp.













Kiedy już dojechałem na miejsce ucieszyło mnie, że w przyrodzie trwało najnormalniejsze lato. Było ciepło, około 30 stopni Celsjusza. Drzewa owocowały, słońce prażyło, ptactwo śpiewało. Jedyny, drobny, dysonans do tej letniej normalności wprowadzał fakt, że był właśnie koniec stycznia. No cóż, nie będę przecież wybrzydzał z powodu takiego drobiazgu, że niby jest środek zimy, a jednak wszystko dookoła zachowuje się tak jak w lipcu.W tropiki zawsze wyjeżdżam pod koniec stycznia i wracam na początku marca – wtedy mam gwarancję dobrej, czyli słonecznej i bezchmurnej pogody. Dodatkową korzyść stanowi to, że nie mam kłopotu ze znalezieniem zastępstwa w pracy – wszyscy inni mają swój sezon urlopowy kiedy indziej.













O tym, jak cudownie normalnym krajem egzotycznym jest Kolumbia mógłbym pisać jeszcze długo, ale ponieważ obiecałem Państwu kilka opowieści niezwykłych, przejdę teraz do bohaterskich wyczynów i niezwykłych odkryć.Otóż po pewnym czasie, lekko znudzony atmosferą normalnego łata w środku zimy, postanowiłem zrobić coś niecodziennego, na przykład porwać się z motyką na słońce.
Generalnie szło o to, o co zawsze mi chodzi w takich sytuacjach, czyli o odmianę. Każda odmiana powoduje, że życie staje się ciekawsze, a przez to bardziej cenne. Lubię więc zmieniać, nawet za cenę utraty sielanki na rzecz niebezpieczeństwa, niepewności i niewygody.













Leżąc wygodnie w hamaku pod palmą kokosową poświęcałem się aklimatyzacji i lekturze lokalnej prasy. W tej właśnie prasie znalazłem ukojenie moich rozterek – wskazówkę, co mogę zrobić niezwykłego w tym niezwykle zwyczajnym kraju.Z wypiekami na twarzy przeczytałem artykuł pod tytułem „Ciudad Perdida” – Zaginione Miasto. W efekcie poderwałem się gwałtownie na nogi i powiedziałem do usługującej mi Indianki:
–Proszę mnie spakować. Idę zostać odkrywcą.













Indianka spojrzała na mnie z niechęcią swoim jedynym okiem w kształcie przepołowionej śliwki węgierki. Drugie miała niestety wybite przez męża – bydlaka, którego, mimo to, kochała do nieprzytomności. On w tym samym czasie płodził, gdzieś na boku, kolejne Indianki o śliwkowych oczach. Robił to tylko po to, by zaraz potem, na drugim boku, spłodzić im kilku przyszłych mężów – bydlaków do wybijania oczu.W reakcji na moje słowa, że idę zostać odkrywcą służąca odrzekła oschle, jak papier ścierny, ale ze stanowczym spokojem:
–Najpierw zjeść obiad, bo już mam gotowy, a potem Pan sobie wyjdzie zostać odkrywcą.
Nie upierałem się przy natychmiastowym wyruszaniu na głodniaka – w końcu zaginione miasta lepiej odkrywać z pełnym brzuchem.
Poza tym nie ma sensu stawać okoniem Indiance, bo i tak nic się nie wskóra. Wszystkie one są tak odporne na wszelką perswazję, jak hybryda muła z osłem. Kilka tysięcy lat zmagań z tropikalną przyrodą wycisnęło swoje piętno na zestawie genetycznym Indian – są twardsi niż diament i nigdy nie zmieniają zdania. Nigdy nie ustępują. Nigdy też nie dyskutują ani nie proponują – oni zawsze oświadczają z wyższością, stwierdzają fakt i są święcie przekonani, że kiedy się coś wypowiedziało na głos to tak jakby się to już dokonało. (Zupełnie jak większość polskich polityków.)
–Nie ma co gadać po próżnicy – pomyślałem. – Po pierwsze Indianka, po drugie baba, po trzecie cyklop z jednym okiem…
Po czwarte pokornie zjadłem obiad przed moją osobistą wyprawą po złote runo.













Nomen omen, tego dnia serwowano rozgotowane wędzone mięso barana – wytwórcy run. Sądząc po zasoleniu i twardości wędzono je bez przerwy od czasów dynastii Ming.Mimo wszystko podziękowałem uprzejmie, ale tylko ze względu na szacunek dla nakazów biblijnych dotyczących cnoty pokory i miłości bliźniego w odniesieniu do innowierców. Szczególnie pomocne w zapanowaniu nad wściekłością głodnego Polaka były mi fragmenty na temat rzucania w bliźnich chlebem, kiedy oni rzucają w nas kamieniem. W tym przypadku rzucono we mnie mięsem prawie tak twardym, jak kamień.
Kiedy na dokładkę przedstawiono mi bardzo słony rachunek pomyślałem, że być może chrześcijańską pokorę powinienem stosować z ostrożnym umiarem – w końcu umiar to też cnota.
Przez krótką chwilę wrzałem wewnętrznie, czyli brała mnie cholera (jak każdego choleryka w podobnej sytuacji). Ostatecznie jednak zwyciężyło dobro – opanował mnie lekko euforyczny nastrój przygotowań do wielkiego odkrycia. W tym stanie nie byłem już zdolny do naprawiania świata.
Wspaniałomyślnie darowałem Indiance kazanie na temat sposobu prowadzenia restauracji oraz wykład z XIX – wiecznej europejskiej etyki handlowej. Próba wymuszenia na niej cywilizowanych zachowań białego człowieka miałaby i tak charakter walki z wiatrakami.
Poza tym uświadomiłem sobie, że ona także jadła to super – słone i super – twarde mięcho starego capa i nawet się przy tym błogo uśmiechała. Może to był jakiś lokalny frykas na którym się nie poznałem? Wyrzekałem, że twarde, że smakuje jak kotlety zrobione z siodła, a ona tonęła w błogich uśmiechach. Może to jednak, kurcze blade, właśnie takie miało być? Przecież cieszyła się, mimo że wcale nie było jej łatwo przeżuwać – miała tylko połowę normalnej liczby zębów (mąż – bydlak, j.w.).
Mimo tego posiłek był dla niej chwilą radości. To jednak dobra kobieta… Hmmm…chyba że przez cały czas myślała perfidnie o tym słonym rachunku, który mi wystawi…
–Pal sześć te parę groszy nadpłaty – pomyślałem dzielnie. – I tak mam tu nieźle: Doba hotelowa za dwa dolary (ze śniadaniem, opierunkiem, itp). Do morza dokładnie siedemnaście kroków. Na dodatek mam w pokoju jedyny w promieniu 60 kilometrów prysznic! Działa tylko wieczorem, kiedy Indianka wlewa do niego wiadrami lekko słoną wodę z laguny, ale działa!
Oczywiście to, że ona się wtedy na mnie gołego gapi z góry tym swoim sarnim okiem jest trochę deprymujące, ale sam bym się gapił. To naturalna ciekawość poznawacza. Taka… lekarska, a nie babska (mam nadzieję).
Każdy normalny Indianin by się gapił, gdyby po raz pierwszy w życiu widział skórę tak białą, jak moja w tym miejscu, na które ona się gapi najbardziej. No, może trochę zbyt długo trzyma wzrok tam, gdzie na co dzień wzrok nie sięga, gdzie słońce nie zagląda, gdzie diabeł mówi dobranoc i gdzie król chodzi piechotą, ale w końcu nie mam się czego wstydzić. Jestem, pełną gębą, Made in Poland.
W wyniku powyższych przemyśleń odpuściłem wszystkim ich winy, pogodziłem się z całym wszechświatem, a także z Panem Bogiem i zaraz po wieczornej mszy świętej ruszyłem w drogę.
Dokładnie w osiem dni później na kartach historii, w rozdziale „Polska i Polacy” pojawił się na naszym koncie kolejny punkt do dumy.













Punkt do dumy, o którym mowa,wyglądał tak:






„Ja, WG, z królewskiego szczepuPiastów,






samodzielnie odnalazłem





Zaginione Miasto – Ciudad Perdida.”





Co prawda w czasach współczesnych odkryto je po raz pierwszy w roku 1975, a więc dwadzieścia lat przed moją ekspedycją, ale wtedy odkrywcami nie byli Polacy, czyli „my”, więc się nie liczy, prawda?





CIUDAD PERDIDA – ZAGINIONEMIASTO

PÓŁNOCNA KOLUMBIA






Ciudad Perdida założono między 500 a 700 rokiem po Chrystusie jako najważniejszy ośrodek kultury Tairona. Całe miasto zajmowało powierzchnię 400 hektarów, a umieszczono je w trudno dostępnych górach Sierra Nevada de Santa Marta na wysokości 1100 metrów nad poziomem pobliskiego Morza Karaibskiego. Ta wysokość podana w metrach raczej nie poraża, szczególnie jeśli ktoś był na Giewoncie, a na dodatek wlazł tam w szpilkach. No, ale do stóp Giewontu można podjechać samochodem, a do podnóża góry, na której zbudowano Zaginione Miasto, trzeba dylać na piechotę przez cztery dni.Dyla się kilkaset metrów w górę, potem kilkaset w dół, i znów to samo: w górę i w dół, więc przez te kilka dni człowiek wychodzi ekwiwalent Mt. Everestu. (Z jakiegoś powodu preferuję dużo mniej popularną nazwę Czomolungma.) Sierra Nevada de Santa Marta sięga swymi wierzchołkami wysokości 5800 m n.p.m., a więc nie w kij dmuchał.





Ponadto wilgotność powietrza jest stale prawie taka jak w typowej dżungli, a więc, nawet takim bykom jak ja*, wciąż brak tchu. We dnie oddychamy sobie mniej więcej tak swobodnie, jak w łazience pod prysznicem; a w nocy kropelki zimnej wody przenikają wszystko tak, jak latem w parku, kiedy gwałtowny powiew wiatru uderza nagle od strony fontanny. Wstrząsa nami wtedy dreszcz, choć przecież nadal jest ciepło.




Temperatura otoczenia także nie ułatwia wspinaczki do Zaginionego Miasta – wynosi w czasie marszu, czyli we dnie, ponad 30 stopni Andersa CELSJUSA (1701 – 1744), szwedzkiego przyrodnika. W czasie nocnego odpoczynku spada do 12 stopni tego samego autorstwa**.












Większość budowli Ciudad Perdida wzniesiono na ściętym ręką ludzką wierzchołku Cerro Corea. Kilka sąsiednich szczytów także zamieniono na płaskie tarasy i tak powstał niedostępny kompleks religijno – obronny. Ponieważ ściany i dachy wszystkich budynków zrobione były z drewna, a jedynie ich fundamenty z kamienia, dziś, po kilkunastu stuleciach, podziwiać można tylko nędzne resztki murków oporowych, wyłożone płaskimi płytami skalnymi chodniki i ścieżki oraz tysiące schodów wykonane ze spasowanych misternie, nie obrobionych kamieni.Encyklopedie i foldery nazywają czasem Ciudad Perdida „kolumbijskim Machu Picchu” – uprzejmie proszę traktować tego rodzaju porównania jako wyjątkowy pic na wodę. Zaginione Miasto rozpadło się kompletnie i nie ma tam do oglądania prawie nic.
Najbardziej rzucają się w oczy fundamenty domostw, pałaców, świątyń i magazynów. Wszystkie okrągłe, czasem zachodzące na siebie jak koła olimpijskie. Wiele budynków „posklejano” ze sobą ze względu na ciasnotę panującą na zniwelowanym wierzchołku góry. Rosła populacja, władcy mieli dzieci, była potrzeba rozbudowy domów i pałaców, ale brakowało na to miejsca. Raz wyrównany szczyt Cerro Corea nie mógł być poszerzony. Kończył się stromizną, na której nie dało się już nic postawić.













Ciasnota wydaje się być jedyną logiczną przyczyną opuszczenia miasta. Rosnąca populacja musiała poszukać nowych miejsc na nowe domy. Musiała też przenieść się bliżej swych ziem uprawnych – więcej ludzi to więcej pól, które siłą rzeczy powstawały coraz dalej od miasta. W pewnym momencie kilkudniowe marsze tragarzy obładowanych plonami przestały mieć sens.Dlatego, po wiekach panowania nad masywem Santa Marta, miasto – państwo Tairona przeniosło się z niedostępnych wierzchołków górskich bliżej Morza Karaibskiego. Tam też w końcu sczezło – uległo rozkładowi i upadkowi. Choć ta kultura indiańska broniła się dzielnie przed naporem białych konkwistadorów, w końcu zwyrodniała i rozpadła się na kilkanaście małych plemion. Te wegetują do dzisiaj rozrzucone na północy Kolumbii.
Jedne stopniowo zanikają, bo się cywilizują i mieszają z ludnością napływową, inne znikają trzebione przez niedożywienie i choroby. Tak czy siak trzeba ze smutkiem skonstatować:






TAIRONA KAPUT.












Lokalna prasa, informatory turystyczne, przewodniki i foldery podają kilka sposobów i dróg dotarcia do starożytnych ruin Zaginionego Miasta. Z niesmakiem przeczytałem, że za 300 dolarów amerykańskich można tam dolecieć helikopterem. Przelot, z lotniska w mieście Santa Marta trwa 20 minut, pobyt na miejscu trzy godziny, potem powrót i szlus. Doprawdy niesmaczne, nieromantyczne, nieciekawe, drogie i powinno być nielegalne.Jak można straszyć dzikie zwierzęta, na przykład małpy, hukiem wiertaliota? Po wylądowaniu zwiedza się teren, z którego w popłochu pouciekało wszystko poza insektami. Jak można się cieszyć z dotarcia do najbardziej niedostępnej twierdzy Indian Tairona, jeśli nie kosztowało to ani kropelki potu, a jedynie te 300 dolców i kilkadziesiąt minut w klimatyzowanym wnętrzu śmigłowca?
Poza tym ruiny same w sobie nie są warte oglądania, chyba że jest się archeologiem. Do takiego wniosku doszedłem oglądając najpierw fotografie Ciudad Perdida, a potem oryginał. W przeciwieństwie do Machu Picchu, które jest miejscem nadzwyczaj malowniczym, Zaginione Miasto to nieciekawe rumowisko głazów, skał i kamieni rzecznych – tam się nawet nie chce wyciągać aparatu fotograficznego. Chyba że pojawią się zwierzęta, głównie wspomniane już małpy. No a te wyłażą z ukrycia tylko pod warunkiem zachowania względnej ciszy przez co najmniej kilka godzin. Śmigłowiec wykluczony!!!
Ze względu na ukształtowanie terenu sama natura daje niezwykłą okazję fotografowania ich bez łażenia po drzewach. Stojąc na szczycie góry otoczonej innymi górami, trochę niższymi, ma się dokładnie naprzeciwko obiektywu wierzchołki tropikalnych drzew. W ich koronach grasują małpy, gnieżdżą się ptaki, polują węże – wszystko na wprost nosa, jakby na wyciągnięcie ręki, a już na pewno na wyciągnięcie mojego obiektywu o maksymalnej ogniskowej sięgającej ponad 200 mm. Ta atrakcja jest oczywiście niedostępna dla tych, którzy tu przylatują helikopterem – jego huk płoszy wszelkie możliwe obiekty do fotografii i w Ciudad Perdida nie pozostaje dokładnie żadna atrakcja turystyczna.













Samo w sobie Zaginione Miasto naprawdę nie jest warte zachodu, ciekawa jest natomiast droga, która tam prowadzi. Jej przebycie na piechotę daje pogląd na to, jak niedostępną twierdzą było to miejsce. Siedmio – czy ośmiodniowy marsz w obie strony przez trudno dostępne góry, plantacje kokainy, indiańskie wioski, wiszący most, rzeczki i strumienie, przez tropikalny las pełen dzikich zwierząt i roślin to dopiero jest przygoda i odkrycie. I to jest warte 300 dolarów amerykańskich. Ale także powinno być zakazane, bo rosnąca liczba turystów może spowodować, że wszystko, co mamy dzisiaj ochotę utrwalać w pamięci i na kliszy fotograficznej zniknie pewnego dnia rozdeptane przez białego człowieka.












Z tego co proponowały foldery i przewodniki wybrałem ofertę ostatnią, opisaną małym drukiem jako „najmniej atrakcyjna, najbardziej niebezpieczna i najdroższa”. Była to dwuosobowa piesza przeprawa z przewodnikiem. Ja i jeden znający teren Indianin, nikogo więcej (jeśli nie liczyć jucznego osiołka – burro lub konika – caballo). W pierwszej wersji miało to kosztować 500 dolarów.W wyniku długotrwałych i upartych negocjacji stopniowo i ja, i mój przyszły przewodnik spuszczaliśmy z tonu. Informacja, że pochodzę z Polski – kraju Ojca Świętego Jana Pawła II – spowodowała obniżkę ceny o 100 dolarów. Następnie udowodniłem, że ze względu na świetną znajomość języka hiszpańskiego i kilkunastoletnie doświadczenie podróżnicze nie będę tak uciążliwy jak większość turystów, a wprost przeciwnie, mogę stanowić darmową pomoc – w efekcie cena zmalała jeszcze o 50 dolarów. Później uzgodniliśmy, że przewodnik chce się nauczyć mówić po angielsku, bo większość jego klientów tego właśnie oczekuje, i że ja jestem osobą, która udzieli mu lekcji – kolejne 50 dolarów w dół. Wreszcie, że sam będę nosił moje bagaże, i że nie potrzebuję ani hamaka, ani śpiwora, bo mam swoje.
To niestety doprowadziło nas do konfliktu cenowego na poziomie 300 dolarów mówi on kontra 200 dolarów mówię ja. Zrobił się kompletny klincz. Żadna ze stron nie była gotowa popuścić. Zgadzaliśmy się tylko w jednym:






kompromis - jest słowem wulgarnym





pochodzącym z języka masońskiego.





Kulturalni ludzie go nigdy nieużywają.






Prawdziwi mężczyźni w latynoskiej kulturze macho nigdy nie ustępują – walczą aż do całkowitego wykrwawienia. Na tym polega bycie honorowym albo, jak kto woli, honornym, że żaden uczciwy człowiek nie pozwala sobie na kompromisy.Skoro on mi skutecznie udowodnił, że nikt nie jest w stanie poprowadzić mnie samotnie przez góry za 200 dolców; a z kolei ja jemu, równie skutecznie, udowodniłem, że 300 dolców nie zapłacę, bo mnie nie stać, pozostało się tylko kulturalnie rozstać.













Pozostało się tylko rozstać, ale…po dwóch dniach wyczerpujących negocjacji okazało się nagle, że jesteśmy przyjaciółmi – wspólna walka prawdziwych mężczyzn, czyli macho, zbliża. Byliśmy zmęczeni targami, ale jednocześnie szczęśliwi, że ostał się jeszcze gdzieś na ziemi przeciwnik godny każdego z nas. Zostaliśmy braćmi broni i to pozwoliło nam przejść na inny poziom rozmowy. Otóż staraliśmy się od tej chwili pomagać jeden drugiemu, tak jak pomaga się przyjacielowi.W jednej chwili stało się jasne i oczywiste, że on dostanie ode mnie te 300 dolców, bo samotna ośmiodniowa eskapada musi tyle kosztować, a ja z kolei zapłacę mu tylko 200$ i ani centa więcej, bo mnie nie stać. Magia przyjaźni sprawiła, iż ni z tego, ni z owego zniknął konflikt interesów. W tej sytuacji nie było się już o co spierać – trzeba było tylko znaleźć sposób na to, by ta pozorna sprzeczność mogła zostać wcielona w życie. Odpowiedzieć na pytanie, kto ma zapłacić owe 100$ różnicy. Banał – skoro żaden z nas, czyli nie my, to wiadomo, że oni.













Rozpoczęliśmy więc zupełnie nową rozmowę, na całkiem nowy temat:Mój przyjaciel, Wilson Montero – Metys z Kolumbii, zaproponował, bym wraz z nim i jeszcze dwiema osobami poprowadził grupę turystów do Zaginionego Miasta. Moim podstawowym zadaniem miało być pełnienie roli tłumacza w czasie postojów oraz we wszystkich ewentualnych sytuacjach kryzysowych. Żeby wejść do tego interesu miałem zainwestować 300 dolarów amerykańskich. Po wyprawie mieliśmy się podzielić zyskami w taki sposób, że ja dostaną 100 dolarów, a pozostali wspólnicy resztę. Przy okazji uzyskiwałem prawo samotnego wymarszu na czele grupy na godzinę przed pozostałymi uczestnikami ekspedycji. De facto szedłem więc samotnie z osobistym przewodnikiem przecierając szlak dla reszty peletonu, którego nie było ani widać, ani słychać. Nawet w czasie postojów mogłem, jeśli taka byłaby moja wola, rozłożyć się obozem w odległości kilku stajań od reszty. Chłop z chłopem to się zawsze dogada:
1. Wilson dostał swoje 300$.
2. Ja zapłaciłem tylko 200$ (300$ odjąć 100$ zysku na końcu wyprawy daje 200$ jak wół).
4. Wilson prowadził kilkuosobową grupę turystów, co mu się opłacało, bo stanowiło hurt.
5. A ja szedłem sobie sam na sam z Wilsonem i też miałem czego chciałem.
No to szlus, jutro wymarsz.













Najgorszy był sam początek, kiedy wokoło mnie zbierała się grupka turystów czekających na swoją wielką przygodę. Nienawidzę wyjazdów grupowych – tak bardzo się do tego nie nadaję z powodu mego temperamentu, że zawsze są z tego wielkie nerwy i poruta. Dlatego staram się jeździć sam lub w wyjątkowo małym i dobrze przetestowanym towarzystwie. A tu dziesięcioosobowa banda. W dodatku w grupie byli Niemcy z tym swoim szwargotem przypominającym wojskowe komendy w obozie pracy przymusowej. Czy oni wszędzie muszą być tak nachalnie hałaśliwi?












Samotność. W czasie wyprawy to tyle co Wolność.Ma dla podróżnika nieocenioną wartość. Pozwala decydować o wszystkim bez krempacji, że reszta grupy się nie zgodzi albo będzie niezadowolona. Kiedy człowiek jest sam, może sobie pozwolić na dużo więcej elastyczności i na nieskrępowane rozwinięcie skrzydeł. Nie trzeba się o nikogo martwić, na nikogo oglądać (bo nie nadąża), do nikogo odzywać, nikomu tłumaczyć czemu to czy tamto, ani pytać o zgodę na kilkudniowy nieuzasadniony niczym postój w samym środku pustkowia bez żarcia i prysznica.
Towarzysze podróży, to zawsze balast. Chyba że towarzyszy nam żona, czyli osoba z którą chce się być na zawsze i wszędzie, na dobre i złe, w chorobie i zdrowiu, w domu i w podróży, itd. itp. Żona, jak mi się wydaje, też stanowi pewien balast, ale tak naturalny i nieodczuwalny jak uszy, policzki albo pośladki. Wiadomo, że te także coś tam ważą, ale w ich przypadku w ogóle się tego nie analizuje ani nie odczuwa, tylko zawsze nosi blisko przy sobie.
Z drugiej strony dobrze jest odpocząć także od żony, mamy i taty, narzeczonej itp, itd. Dlatego polecam wyjazdy samotne. Mnie to zawsze odpowiadało. Do bliskich wracałem stęskniony, a i oni, przez sześć tygodni mojej nieobecności, nabierali (na czas jakiś) dobrotliwego i pobłażliwego stosunku do wad mego charakteru.
Oddalenie pozwala dostrzec rzeczy, których nie widzimy na co dzień. Stojąc z nosem tuż przy mapie trudno odnaleźć napis „Kolumbia”, kiedy odejdziemy o kilka kroków staje się czytelny jak nic innego. Z ludźmi jest podobnie. Mamy kogoś pod bokiem na co dzień i nawet nie zdajemy sobie sprawy ile dla nas znaczy, dopiero kiedy odejdzie, często na zawsze, dostrzegamy, jak wielkimi literami wpisał się na mapę naszego życia.













Samotność podróżnika ma także i inne zalety.Pozwala na przykład bardzo prędko uczyć się obcego języka. Samotnik więcej konwersuje, więcej ćwiczy: Czy chce, czy nie, musi gadać samodzielnie, bo nie ma nikogo do pomocy. Nie ma też nikogo do przeszkadzania w słuchaniu jak i co mówią tubylcy wokół niego. Ponadto nie wstydzi się próbować, bo nie ma w pobliżu nikogo znajomego do wyśmiewania się, zacięć, potknięć czy kulawego akcentu.
Kiedy człowiek jeździ sam, siłą rzeczy jest dużo bardziej wystawiony na kontakt z miejscowym środowiskiem (kontakt – językowy, kulturowy). Grupa, nawet ta najmniejsza, skierowana jest trochę do wewnątrz – wzajemne rozmowy, wspólne gotowanie, mieszkanie w hotelu – to ogranicza pole kontaktu zewnętrznego, bo przestaje on być w wielu miejscach niezbędny albo pożądany. Samotnik, czy chce czy nie chce, wystawia wszystkie synapsy na zewnątrz i dlatego łapie kontakt z obcym środowiskiem o wiele skuteczniej niż osoby podróżujące zbiorowo.
Samotnik jest gdzieś trzy tygodnie i wie o tym miejscu więcej, niż dowolna grupa po pół roku. Nie przesadzam ani dydki.













Jako samotnik zaobserwowałem coś jeszcze:Odwiedzane społeczności podchodziły zawsze dużo bardziej otwarcie do pojedynczych turystów niż do grup. Samotnik wzbudza aktywne zainteresowanie – Co Pan tu robi? - oraz uczucia opiekuńcze – Zgubił się Pan? Grupa wywołuje raczej podświadomy niepokój, a nawet niechęć. Grupa może być zagrożeniem. Grupa to organizacja, system…
Trzeba pamiętać, że wszędzie w tej książce mówię o krajach dzikich – tam reakcje są trochę inne niż w bezpiecznej Europie. Tam człowiek jest w naturalny sposób stale czujny, bo otacza go potencjalnie niebezpieczna przyroda. Tam i natura, i człowiek są bardziej niebezpieczni. Dlatego tubylcy podświadomie chowają się w sobie, kulą wewnętrznie na widok stadka turystów, natomiast na widok pojedynczej sztuki raczej prężą się i stroszą, pokazując w całej pełni jacy są. (Groźni i mocni jeśli będzie trzeba, a na razie po prostu dobrze zbudowani i uzbrojeni.) Tego się nie obejrzy podróżując w. grupie. Nie przesadzam ani dydki.













Wielokrotnie pokazywano mi rzeczy niedostępne nawet parom, nie mówiąc już o wycieczkach wieloosobowych. Choćby to:Leżałem sobie na skraju bocznej drogi biegnącej wzdłuż wschodniego wybrzeża półwyspu Yukatan w Meksyku. Czekałem na jakiś transport. Z braku jakiegokolwiek innego zajęcia dyszałem z gorąca i myślałem leniwie czy zaryzykować zejście z drogi i kąpiel w oddalonym o pół kilometra Morzu Karaibskim. Widać je było jak na dłoni.
–Pięknie turkusowe dzisiaj – powiedziałem sam do siebie.
Zawsze, kiedy podróżuję sam, zaczynam w końcu do siebie gadać. (Zaraz po powrocie do Polski mi przechodzi.) A gadam czasem w kilku osobach – są to prawdziwe dyskusje, a nawet kłótnie. Żeby się nie pogubić który z nas (ze mnie?) właśnie przemawia, robię to w kilku językach i akcentach.
Najbardziej wymowny jestem po hiszpańsku, jako Pepe, w miarę gadatliwy także jako Italianiec z okolic Miami na Florydzie – wtedy mówię (on mówi?) po angielsku, tyle że ma(m) powłóczysty włoski akcent. Odwiedza nas też czasem wiecznie skłócona para: bogaty rancher z Arizony (super konserwatysta, mój ulubiony typ) kontra nowojorski Żyd z najbardziej lewackiego wydziału pewnej komunizującej wyższej uczelni, socjolog. Dużo mniej gadatliwi, ale niekiedy obecni słowem, są:
–Portugalczyk zamieszkały w Kolumbii,
–Brytyjczyk, sądząc po nienagannej wymowie czyjś kamerdyner,
–Szwed z miejscowości Varberg, bezrobotny,
oraz znienawidzony przeze mnie
–Rusek z Królewca, który zawsze mnie irytuje mówiąc o Polskim Królewcu „Russkij Kaliningrad”.













–Pięknie turkusowe dzisiaj – powiedziałem sam do siebie po hiszpańsku.–Może by się tak przekąpać, haa? – dodałem jako Italianiec.
–Tylko że w tym czasie może właśnie coś nadjechać i okazja ujdziot. A tutaj ruch nieprzesadnyj,
–Jak się popływa w soli, a potem wyjdzie na taki żar to wszystko swędzi. Można od tego zwariować.
Mówiłem.
Myślałem.
Patrzyłem na śliczne turkusowe morze.
Czas mnie nie gonił. Żadna baba nie urągała nad uchem, a przecież gdyby jakaś ze mną była to musiałaby urągać, że nie ma się gdzie schować przed słońcem, że jest już w tym słońcu grubo ponad czterdzieści stopni, dwunasta w południe, nie ma co jeść, w lewo pół dnia marszu do najbliższej wioseczki, kto wie czy nie opuszczonej, w prawo półtora dnia na piechotę do granicy z Hondurasem Brytyjskim, a my tak sterczymy od rana na autostopie i nie przejechał jeszcze ani jeden samochód. Gdyby na podorędziu była jakaś kobieta, to oczywiście skręcałbym się w poczuciu winy za wszystkie udręki, na które na szczęście wystawiłem tylko siebie.
Otóż tego dnia rano poprosiłem uprzejmie kierowcę dalekobieżnego klimatyzowanego autobusu relacji Villahermosa – Chetumal – Can Cun, by nieznacznie zboczył z trasy i wysadził mnie na tym pustkowiu. Popatrzył na mnie jak na zboczeńca, ale uznał widać, że dziesięć dolarów, które przed nim rozpostarłem jest tego warte i zboczył. Ja z kolei uważałem, że dobrze te dolary inwestuję – miałem pewne plany z zakresu fotografii przyrodniczej, które mogły mi przynieść zwrot nakładów poniesionych nie tylko na tę drobną łapówkę, ale na całą podróż.
Ponieważ zapłaciłem mu moją uczciwą krwawicą, nie widziałem za stosowne tłumaczyć jeszcze po co właściwie wysiadam tam, gdzie wysiadłem. Rzecz była całkiem prozaiczna dla Meksykanów i bardzo egzotyczna dla mnie – miejsce rui pewnego gatunku potężnych jaszczurek. Miałem nadzieję trafić obiektywem mego aparatu w sam środek zbiorowej orgii szeleszczących o siebie sucho gadów, na które potocznie mówi się iguana. Nie sądzę, by to była ich właściwa nazwa katalogowa, ale tak się utarło i szlus.
Rui, czyli jaszczurczego tarła, nie znalazłem, więc też szlus.













Szlus i szlag. Od siedzenia w pełnym słońcu sam zaczynałem już lekko szeleścić, nie było mi w ogóle do rui, a w głowie powstawały mi egzystencjalne zwidy na temat śmierci z odwodnienia.Fakt, że trzymają Państwo w ręku tę książkę jest ewidentnym dowodem na to, iż jej autor nie wysechł doszczętnie na skraju bocznej drogi w Meksyku. Nie ma więc najmniejszego sensu sugerować przez następne kilkanaście stron, że żadne auto nie nadjechało. Owszem nadjechało, o czwartej nad ranem dnia następnego, czyli dokładnie w dwadzieścia trzy godziny po tym, jak zupełnie niepotrzebnie wysiadłem w tym zapomnianym przez ludzi i jaszczurki miejscu. Nie będę ukrywać, że chwilę wcześniej płakałem nad swoim zafajdanym losem. Płacz ten był symboliczny – od kilku godzin nie byłem już w stanie wycisnąć z siebie nawet jednej łzy wilgoci.
U moich stóp zahamowała z piskiem opon średniej wielkości furgonetka opatrzona licznymi odręcznymi napisami wykonanymi czarnym szprejem. Napisy po hiszpańsku oznajmiały coś takiego:






„Sprzęd AGD itp”





„Lodufki, Pra ki, KuhenkyMykrofalofe,






Suszary do włozuf”





„OSRAM SONY, SAMSUNG.”





W szoferce, która pozbawiona tylnej przegrody przechodziła w magazyn pełen towaru urządzony trochę jak przesadnie wyposażona kuchnia jakiegoś dorobkiewicza, siedziało i stało czterech zakapiorów. Bez wątpienia wszyscy byli pijani. Szofer też i to chyba najbardziej, może dlatego, że jako jedyny siedział, więc się nie musiał ograniczać z piciem w obawie, czy ustoi na nogach.Zaprosili do środka. Dali dwie butelki pysznego, notabene, piwa Corona i ruszyliśmy. Radio grało na cały regulator kolejny przebój w stylu merengue:






„Przez zadupie w siną dal”*





Nie przesadzam ani dydki.












Rozmowa z moimi wybawcami z okowów beznadziei przypominała w fazie wstępnej solidne przesłuchanie, a dotyczyła tego co zawsze i wszędzie:Co się stało, że jestem tu gdzie jestem?; Skąd jestem i dokąd zmierzam?; Jakie imię moje i czemu, cholera jasna, takie dziwaczne? Odpowiadałem cierpliwie tak jak każdy, kto chodził u nas do podstawówki:
–Polak mały.
–Orzeł Biały.
–Mą Ojczyzną.
–Krwią i blizną.
–Kocham szczerze.
–W Boga wierzę.
–A my też w Boga, hik, wierzymy jak najbardziej, Polaco - czkał mi prosto w ucho herszt grupy handlowej rozwożącej „lodufki”, „praki” i „suszary”.
–Patrz co ja tu mam – dyszał drugi akwizytor popluwając lekko i całkowicie nieświadomie na moją twarz. – Złoty medal pamiątkowy z wizyty Papieża w Meksyku! Widzisz, Polaco? A tu z drugiej strony „Solidarność i Lech Wałęsa”.
Medal imponował nie tylko treścią, ale i wielkością – tak na oko dwadzieścia deko złota niezłej próby licząc razem z łańcuchem. Teraz był mi podtykany pod nos, ale normalnie dyndał na spoconej szyi i ginął pod koszulą tłustego opryszka, zarośniętego jak czarny baran. Wspomniana szyja miała na sobie bardzo długą bliznę, coś jakby sino – różowy uśmiech od ucha do ucha. Albo się facet urwał ze stryczka, albo ktoś mu nieskutecznie próbował poderżnąć gardło.
Po prezentacji papieskiego medalu atmosfera zrobiła się całkiem familiarna – zostałem przyjęty do stada wilków, przynajmniej tymczasowo. To, że były to bez wątpienia wilki było dla mnie jasne od samego początku. Zbyt wiele podróżowałem, by się nabrać na ten prymitywny numer z hurtownią AGD na czterech kółkach. Nie wiedziałem jeszcze czym panowie handlują, ale miałem pewność, że to nie są ani „praki”, ani „suszary”.













Od samego początku nowej znajomości byłem, oględnie mówiąc, bardzo spięty. Z jednej strony strach wsiadać między takich zakapiorów, a z drugiej, jak już się zatrzymali to strach odmówić – jeszcze się obrażą i zaatakują. Przecież muszą świetnie wiedzieć, że jestem bez wyjścia i bezbronny. W okolicy nie ma nic, nawet skrawka ludzkiej chudoby ani praktycznie żadnej szansy na autostop. Mogą ze mną zrobić co im się żywnie podoba i nikt ich nie powstrzyma.W takiej sytuacji samotny podróżnik ma jedno wyjście – szeherezadyzacja atmosfery. Trzeba ich sobą zaciekawić, tak, by zyskać na czasie i mimo wszystko jakoś wyjechać z tego miejsca żywym. Trzeba, wzorem Szeherezady, ciekawie opowiadać, dowcipkować, zabawiać i zainteresować. Jedna kropla nudy może spowodować, że przedwcześnie trafimy do piachu. Ze strachu wspiąłem się na wyżyny mego talentu oratorskiego i satyrycznego. Przez dwieście kilkometrów wymyśliłem i opowiedziałem tyle śmiesznych historii, że gdyby je ktoś spisał, miałbym materiał na resztę życia. Zakapiory doceniły talent i zaproponowały mi interes:
–Otóż, hermano Polaco (bracie Polaku), my tu sobie tak jeździmy po okolicy i dostarczamy turystom amerykańskim rozrywki – zaczął tłumaczyć herszt. Następnie otworzył jedną z „lodufek” i pokazał mi z dumą zamrażalnik pełen skrętów z marihuany. Jeśli, stojące w tyle furgonetki, „praki” były wypakowane analogiczne to mieliśmy dość towaru, by w czasie jednej balangi wytrać miasteczko wielkości Płocka, ewentualnie, by w czasie jednej rozprawy sądowej dostać po kilka wyroków dożywotniego więzienia na głowę.
Propozycja wspólnego interesu była prosta – miałem zostać akwizytorem. Tak wymowny facet jak ja, dowcipny i znający kilka języków, nie powinien mieć żadnych kłopotów z przekonywaniem klientów.
Cóż było robić, oczywiście zgodziłem się wstępnie, byle tylko dotrzeć bezpiecznie do jakiejś miejscowości turystycznej. Kiedy dojechaliśmy do Playa del Carmen nasze drogi dosyć szybko rozeszły się w całkiem naturalny i nader kulturalny sposób.
Najpierw oni trochę wytrzeźwieli, wówczas ja zacząłem piętrzyć utrudnienia i warunki finansowe, w wyniku czego oni stwierdzili, że jestem bardzo fajny ale zbyt drogi.
–No to chyba szlus, chłopaki, co? – zaproponowałem po celowym skierowaniu negocjacji w ślepy zaułek.
–No chyba szlus, bracie Polaku – odpowiedzieli i ślad po nich zaginął.
Obie strony wzięły nogi za pas. Ani im, ani mnie nie zależało na kultywowaniu tej znajomości. Pokazali mi trochę zbyt wiele, by czuć się w pełni bezpiecznie. Ja z kolei zbyt wiele widziałem, żeby się czuć bezpiecznie.
Jedno jest pewne, jak amen w pacierzu – nigdy nie zostałbym wprowadzony w tajniki pracy handlarzy marichuaną, gdybym nie podróżował samotnie.













Na zakończenie tego rozdziału chcę się jeszcze rozprawić z pewnym mitem. Otóż to nieprawda, że „samotny” znaczy „smutny”. Samotnemu w podróży jest najczęściej dużo lżej, a więc i weselej niż grupie i to nie tylko dlatego, że może sobie robić co mu się żywnie podoba, bez oglądania się na kogokolwiek.Grupę wszyscy traktują trochę oschłe, z przeświadczeniem, że grupa da sobie radę sama, grupie nie trzeba pomocy, bo udzieli jej sobie wewnętrznie. Więc w takich sytuacjach jak autostop to grupa frustruje się bardziej od kogoś podróżującego samotnie.
Dla jednego zawsze znajdzie się miejsce na pace ciężarówki, dla dwojga lub kilkorga już nie. Dla samotnego turysty, biduli zagubionej jako ta owieczka, zawsze wygospodaruje się dodatkowe miejsce w hotelu, grupa niech idzie szukać dalej. Jednego Pana WG jakoś można w miarę bezpiecznie przepuścić nielegalnie przez granicę między Gwatemalą a Hondurasem – w końcu nie ma świadków. Kiedy o to samo ubiega się grupa, problem urasta do rozmiarów afery kryminalnej i nikt nie zaryzykuje.
Samotnemu w podróży o wszystko łatwiej, wszystko mu wychodzi sprawniej, taniej, szybciej, prościej, dlatego z czystym sumieniem i pełną premedytacją polecam wyprawy samotne.
Wróćmy teraz do wyprawy w poszukiwaniu Zaginionego Miasta, która niestety nie była, w swej fazie początkowej, ani samotna, ani sprawna i szybka.













Wokoło mnie zbierała się ślamazarnie grupka turystów czekających na swoją wielką przygodę. Od samego początku działali mi na nerwy.–Dziesięcioosobowa banda przemądrzałych amatorów, którym wydaje się, że wiedzą co to tropikalne góry, dżungla, spanie w hamaku i wyskubywanie sobie kleszczy z tyłków – myślałem pocichutku, tak żeby nikt nie usłyszał, bo mimo że w grupie było kilku Szkopów nie chciałem urazić bliźniego swego ani żadnej rzeczy, która jego jest.
Trzymałem się na dystans i milczałem jak grób. Towarzystwo tych wszystkich ludzi to była cena, którą musiałem zapłacić. Na szczęście podróż z nimi miała trwać tylko przez pierwszy dzień wyprawy – po dotarciu do podnóża właściwych gór wyprzedzę tę grupę o godzinę marszu i szlus.













Poza wspomnianymi wcześniej Niemcami z gromady wyróżniał się, jedyny poza mną, osobnik bez pary. Nie mówił w żadnym ludzkim języku, choć widać było, że próbuje. Z kontekstu dukań wywnioskowałem, że to Francuz.Nosił idiotyczne, krótkie spodenki, zdatne raczej do trenowania akrobatyki sportowej i tym podobnych wygibasów, niż do chodzenia po dzikich ostępach. Na stopach miał wielgachne adidasy najnowszej generacji z czerwoną lampką w podeszwie, która zapalała się przy każdym kroku. Czułem przez skórę, że facet będzie wracał na bosaka. Pierwsza spotkana przez nas grupa Indian zablokuje wyprawę i nie przepuści ani kroku dalej jak nie dostanie tych kosmicznych butów. Wszyscy Indianie świata ślinią się z zachwytu na widok tego typu błyskotek, a już szczególnie wrażliwi są na kolor czerwony – najbardziej intensywny kolor głębokiej dżungli.
Reszta składu osobowego ekspedycji nie przyciągała chwilowo mojej uwagi niczym wyjątkowym. Stopniowo mieli mnie drażnić każdym swoim szczegółem, ale na razie siedziałem w miarę spokojnie w punkcie zbornym na rogu Calle (hiszp. – ulica) numer 11 i Carrera (hiszp. – droga) także numer 11.






AMERYKAŃSKI UKŁAD ULIC





Turyści odwiedzający Nowy Jork zachwycają się często układem ulic w tym mieście – wszystkie jednokierunkowe i przecinające się pod kątem prostym, w dodatku ponumerowane. Nawet zupełnie obcy człowiek potrafi tam wszędzie trafić samodzielnie. Tylko że Nowy Jork zwyrodniał i zdziczał, więc dzisiaj to wcale nie najlepszy zachowany przykład takiego projektowania miast.Zaczęło się prawdopodobnie w Meksyku, kiedy ten kraj został podbity przez hiszpańskiego konkwistadora nazwiskiem Hernan Cortés (1485 – 1547). Hiszpanie zaczęli się osiedlać na nowych ziemiach i budować tam miasta na modłę europejską. Oczywiście nie byli głupi, więc przenosili ze starego kontynentu, to co wydawało im się najlepsze oraz poprawiali to, co mogli poprawić w nowym miejscu. Na przykład układ ulic.
Kiedy stawiano nowe miasta w zupełnie nowych miejscach, można było sobie pozwolić na rozpoczęcie budowy od kwadratowego placu centralnego, zwanego dziś w Meksyku zocalo. Przy jednym jego boku wznoszono katedrę, przy drugim pałac gubernatora lub inny podobny budynek dla władzy świeckiej. Pozostałe dwa boki zajmowały siedziby najbogatszych mieszkańców nowego miasta.
Z takiego placu odchodziły w cztery strony świata drogi – to był początek późniejszej siatki ulic, regularnej kratownicy o odstępie stu metrów. Ten równy odstęp ułatwiał bardzo handel parcelami. Ponieważ na zdobytych terenach mało było inteligencji technicznej, to kiedy już udało się sprowadzić geodetę praktycznie było wykorzystać jego umiejętności na zapas. Wystarczyło, że wytyczył cztery skrzyżowane ze sobą ulice, a potem to już byle kto mógł ciągnąć ten kram. Wszystkie parcele były identycznej wielkości i wszystkie kwadratowe, co odpowiadało hiszpańskiemu obyczajowi stawiania domów w czworoboku z patio w środku. Itd., itp.
W tak urządzonym mieście wszędzie łatwo było trafić tym bardziej, że drogi biegnące z północy na południe nazywano Avenida – aleja, a te ze wschodu na zachód Calle – ulica. Ponadto po przekroczeniu kolejnej przecznicy numeracja domów wzrastała o sto.
Jeżeli więc mieliśmy dojść pod adres Calle 19 – 860, a staliśmy właśnie przy Calle 16 – 320 jasne było, że mamy do przejścia trzy przecznice wzdłuż dowolnej Avenidy – tak, by znaleźć się na Calle 19 – i, że to będzie dokładnie 300 metrów; następnie 500 metrów (albo 5 przecznic) wzdłuż ulicy 19 od kwartału budynków z numeracją na 300 do kwartału na 800.
Kto raz spojrzał na mapę i raz wykonał podobny manewr nie powinien mieć większych kłopotów z orientacją w miastach Ameryki Środkowej. Trzeba tylko pamiętać o tym, że wiele sąsiednich miast pozrastało się ze sobą lub powrastało w siebie i na ich dawnych granicach pojawiają się zaburzenia układu ulic i numeracji. Dlatego w takich miejscach, jak Miasto Meksyk czy Guatemala City dobrze jest znać nazwę dzielnicy, w której znajduje się poszukiwany przez nas adres.













Wreszcie nadjechała odkryta półciężarówka, która miała nas zabrać do odległej o trzy godziny jazdy wioski La Tagua u podnóża właściwego pasma gór. Wszyscy rzucili się na pakę. Wszyscy oprócz mnie i Francuza. Zaczęli na wyprzódki ładować swoje plecaki, worki z jedzeniem, hamaki, skrzynki pomidorów, gary, pindle i pindelki, wreszcie samych siebie.Kiedy już wszyscy i wszystko było na pace, ruszyliśmy się ja i Francuz. Jako ostatni umieściliśmy triumfalnie nasze plecaki na samym wierzchu usypiska, tak, że nie groziło im ani zgniecenie, ani zalanie cieknącymi pomidorami, a ponadto obaj mogliśmy w każdej chwili wyjąć coś w razie potrzeby.
Jeśli wokół nas byłby ktokolwiek wrażliwy i spostrzegawczy, a nie sami hałaśliwi Niemiaszkowie, to pewnie wziąłby sobie tę scenkę do serca. Po co się było przepychać? – teraz twój plecak tkwi na samym dnie tej kupy bambetli, a nasze na wierzchu. Ostatni będą pierwszymi, towariszczi.
Po obu stronach ciężarówki przymocowano drewniane burty z nieheblowanych dech, które miały służyć do siedzenia. Oczywiście wszystkie miejsca były już zajęte. Popatrzyłem w oczy Francuzowi, błyszczało w nich porozumiewawcze szelmostwo, odpowiedział mi lekkim skinieniem głowy i na to hasło obaj wspięliśmy się na samochód. Staliśmy tak on przy końcu prawej burty, ja przy końcu lewej i wymownymi spojrzeniami mówiliśmy siedzącym:
–Proszę się posunąć, wszyscy płacimy tyle samo, wszyscy mamy równe prawa do skrawka ławeczki.
Wszyscy zrozumieli w mig i ścieśnili się na swoich miejscach tak, że zrobiło się dla nas miejsce dokładnie tam, gdzie chcieliśmy usiąść.













Pozycja w tyle ciężarówki jest najbardziej dogodna z wielu powodów. Przede wszystkim najwięcej widać – szoferka nie zasłania pejzaży. Po wtóre, kiedy pupa się zmęczy, można sobie stanąć na tylnym zderzaku i trzymając się za wygiętą w pałąk rurę do plandeki podróżować zupełnie bezpiecznie i wygodnie na stojaka, twarzą do kierunku jazdy. Ta pozycja jest niedostępna dla nikogo innego, bo w czasie, kiedy się siedzi na ostatnim miejscu jedna noga oparta jest o tylny zderzak, dokładnie tam gdzie się stoi, kiedy się stoi. No i zaleta podstawowa: na końcu jest luźniej niż gdziekolwiek indziej. Wszyscy pozostali podróżni kleją się do siebie dwustronnie, a ostatni na ławce może się do nich odwrócić plecami i wygodnie oprzeć o przedostatniego.Kto jechał taką ciężarową wie o czym mówię. Kto nie jechał, niech mi uwierzy na słowo i nie pcha się wsiadać pierwszy.






Ostatni będą pierwszymi.












Kiedy dojechaliśmy do wioski La Tagua było południe. Ostatnie dziesięć kilometrów zajęło prawie godzinę. Ciężarówka się przegrzewała i wyła jak zarzynane zwierzę ale wykrot po wykrocie, wyrwa po wyrwie, pokonywała kretą ścieżkę wspinającą się ku przełęczy. Asystent szofera polewał chłodnicę wodą z każdego przekraczanego strumienia, a było ich ze czterdzieści. Później dowiedziałem się, że tak naprawdę to był tylko jeden strumień, a my jechaliśmy jego korytem. Wreszcie ciężarowa zdechła ostatecznie trzysta metrów od celu.Tym celem był juczny osioł, który miał nam towarzyszyć na dalszym etapie wyprawy taszcząc żarcie i hamaki oraz mój plecak (regulował to tajny paragraf umowy między mną a Wilsonem Montero).
Niedzielni turyści wysypali się z ciężarówki i pobiegli do wodopoju. Był nim kiosk z napojami. Napoje były w dwóch typach: piwo i Coca Cola. Ta ostatnia była ze względu na lokalne upodobania dwa razy słodsza niż w Polsce i dwa razy bardziej gazowana. No i oczywiście sto razy bardziej ciepła, bo na naszą cześć tego dnia rano w okolicy wyłączono prąd potrzebny lodówkom.
Ja i Francuz znów staliśmy trochę z boku – wiadomo, w tropikach w pełnym słońcu się nie pije, bp i tak wszystko się natychmiast wypoci, a pocenie się wymaga wzmożonej pracy serca i męczy. Pozostali oczywiście nic na ten temat nie wiedzieli, więc piwo lało się szerokimi strumieniami w szerokie niemieckie gardziele. Czekałem tylko na bawarskie pieśni ludowe.
I się, psia krew, doczekałem! Nie do wiary, ale to prawda. Nasi partnerzy w NATO, UE i Bóg wie gdzie jeszcze, zamiast podziwiać tropikalną roślinność dookoła, egzotyczne pejzaże i ptactwo, siedli sobie wkrąg i patrząc na swoje przekrwione twarze wznieśli dumną teutońską pieśń. Nie do wiary!













W tym czasie Francuz obszedł okoliczne chaszcze i zerwał rosnącą gdzieś niedaleko papaję. Bez słowa podszedł do mnie z kawałkiem, mruknął coś pod nosem i zaczęliśmy jeść – od tego znika pragnienie, a zarazem się człowiek nie poci. Wkrótce przyłączyli się do nas trzej przewodnicy wyprawy: znany już Państwu Wilson Montero, jego daleki kuzyn Raco, co po hiszpańsku znaczy „Chudzielec”, oraz Chico, czyli „Konus”.Imiona nie były szczególnie wymyślne, jeśli wziąć pod uwagę to, iż Flaco był tak przeraźliwie chudy i wysoki, że sprawiał wrażenie jakby się miał w każdej chwili połamać jak sucha gałąź. Z kolei Chico był tak drobnej budowy, że przypominał we wszystkim miniaturową zabawkę z serii Barbie i spółka. Ruszał się przy tym tak szybko, jak stado karaluchów.
Kiedy skończyliśmy z papają, można było ruszać w dalszą drogę, od tej chwili przez następny tydzień na piechotę.
Przed nami puszczono osła – podobno znał drogę, bo wracał do swego domu pachnącego obrokiem. Już dawno nie widziałem tak obładowanego zwierzęcia. W Kolumbii ludzie się nie cackają z osłami tak jak my. Tam zwierzę musi się zamortyzować w trzy – cztery lata, a potem jest zjadane – póki jeszcze da się rozgotować i przeżuć. Trzymanie, nawet dobrego osła dłużej, to strata cennych kilogramów mięsa, które z wiekiem twardnieje tak, że nie sposób go jeść.
Zaraz za oślim ogonem pobiegł Francuz błyskając przy każdym kroku na czerwono tymi swoimi głupimi butami. Co prawda to ja i Wilson mieliśmy iść na przedzie, ale dzisiaj nie miało to jeszcze takiego znaczenia.













Piesza część trasy przewidziana na pierwszy dzień pochłonęła, razem z kilkoma postojami, około siedmiu godzin. Ścieżka, którą szliśmy wiodła przez góry, lasy i pola – zupełnie jak w bajce. Nie było stromych podejść, więc dało się spokojnie i bez zadyszki podziwiać krajobrazy. Za plecami mieliśmy ginące w turkusowej mgle Morze Karaibskie, przed nosem spiętrzony masyw Sierra Nevada de Santa Marta. Było miło choć parno.Tak parno, że po kilkuminutowej kąpieli w strumieniu moja koszula nie wyschła już nigdy przez całe osiem dni. Z jednej strony człowiek pocił się tak obficie, że ubranie można było wyżymać, z drugiej wszystko dookoła pociło się i parowało tak obficie, że i samo powietrze można by wyżymać z wody. W takich warunkach jedyny sposób na to, by nie zapleśnieć i nie poodparzać się od wypoconej soli to częste płukanie. I tak nie ma najmniejszych szans na wysuszenie czegokolwiek, więc kładzie się człowiek w strumieniu tak jak stoi, pozwala wodzie wypłukać pot i brudy, a następnie idzie dalej – mokry dokładnie tak jak przedtem, ale oczyszczony.













Na naszej trasie spotkałem w kilku miejscach brygady drwali prowadzących nielegalny wyrąb cennych gatunków drzew tropikalnych. Ewidentny rabunek, w dodatku rzecz nielegalna, karalna, barbarzyństwo wobec natury… ale kto tu pośrodku niedostępnej głuszy miał wyegzekwować międzynarodowe przepisy o ochronie ginących gatunków i szlachetnego drzewostanu?Najbliższy posterunek policji drogowej był oddalony o dzień marszu. Jeśli nasza zdechła ciężarówka (do której trzeba by iść 5 godzin) zechciałaby się przebudzić, no to ten czas skurczyłby się do ośmiu godzin w jedną stronę, bagatela. Potem drogówka zawiadomiłaby komisariat, komisariat centralę, centrala by chwilę pomyślała i wydała polecenia komisariatowi, a ten musiałby koniec końców wysłać kogoś na miejsce. Grupa interwencyjna mogłaby w najlepszym razie dotrzeć na miejsce w trzy godziny na motorach terenowych, których notabene nie ma na stanie kolumbijskiej policji na tym terenie.
Z drugiej strony drwale byli świetnie wyposażeni i na tyle sprawni, że w czasie, kiedy Państwo czytali tekst na ich temat, zdążyli pewnie ściąć kolejne drzewo, porżnąć na kawałki, zapakować w eleganckie kubiki, władować na osły, wywieźć z gór i dostarczyć odbiorcom w Zjednoczonych Emiratach Arabskich. Policją kierują dupki żołędne. Natomiast nielegalnym eksportem szlachetnych gatunków drewna kieruje mafia, która dba o to, by policją kierowały dupki żołędne. Koło się zamyka i tak się to wszystko kręci.













Przy jednym, szczególnie wielkim pniu zatrzymałem się robić zdjęcia. Drwale byli tak pewni swego bezpieczeństwa, że pozwolili mi na to bez większych oporów. Nawet dość ochoczo pozowali do fotografii wcale nie kryjąc twarzy, choć przecież dla wszystkich było jasne, że są zatrudnieni przez mafię.Oczywiście moja kolokwialna, lekko rubaszna hiszpańszczyzna była mi nieocenioną pomocą w przełamywaniu ich początkowej rezerwy. Ale w tym konkretnym przypadku większy podziw wzbudziły moje trafnie stawiane pytania. Ponieważ sam przez wiele lat robiłem przy drewnie, wiedziałem o czym rozmawiam. Poza tym z wielkim podziwem patrzyłem na ich kunszt ciesielski i musieli to wyczuć.
To co robili było niesamowite! (Mówię teraz jako cieśla.) Najpierw precyzyjnie zwalali ogromne drzewa. Potem obcinali gałęzie boczne i przechodzili do pracy tartacznej. Tą samą piłą mechaniczną, którą ścinali pnie rżnęli je teraz na równiutkie deski. Niebywałe!!! Odręcznie i na oko robili to, co w tartaku wykonują potężne maszyny uzbrojone w prowadnice. Drwal szedł po prostu po pniu i ciął go ręczną piłą łańcuchową trzymaną między nogami. Równiuteńko jak po sznurku. Tak jakby krasnal z niewielkim kozikiem szedł po pęcie kiełbasy krakowskiej i odcinał kolejne plastry, tyle że wzdłuż a nie w poprzek jej długości.
Reszta brygady ładowała w tym czasie gotowe deski na osły i odchodziła w gąszcz, zapewne w kierunku Zjednoczonych Emiratów Arabskich.
Radio na baterie, własność drwali, po raz kolejny, grało na cały regulator przebój w stylu merengue:






„Przez zadupie w siną dal.”*.





Nie przesadzam ani dydki.












Niech mi mądrale z ONZ czy UNESCO łaskawie odpowiedzą po kiego grzyba wysiadują miesiącami na obradach, w wyniku których podpisywane są przepiękne konwencje międzynarodowe w sprawie ochrony drzew przed drwalami? Kto i jak ma te konwencje wyegzekwować? Od początku jest jasne, że to niewykonalne???! No to po jaką cholerę, wydaje się tyle pieniędzy na obrady, diety, toalety i inne bzdety?Może lepiej byłoby ufundować nielegalnym drwalom po trzy piwa i kawałku kiełbasy, a wtedy, gwarantuję Państwu, nie chciałoby im się tyłka ruszyć z hamaka i tropikalny las by ocalał. Za pieniądze marnotrawione na papierową ochronę przyrody można spokojnie sponsorować lenistwo drwali do końca ich życia.








DRZEWA TROPIKALNE







Ktoś mniej obeznany z tematem może zapyta teraz po co w ogóle chronić drzewa w dżungli. Przecież na filmach pokazują jaki tam panuje gąszcz i agresywna wegetacja, jak dzika dżungla w ciągu kilku miesięcy potrafi doszczętnie zarosnąć wykarczowane pole.To prawda, ale lasy tropikalne składają się w większości z drzew bardzo kiepskich gatunkowo. To, czego jest tam najwięcej, nawet palić się nie chce. Nie nadaje się na budowę prostego domku. W ogóle nie nadaje się do niczego. Są to bardzo szybko rosnące, miękkie i lekkie gatunki. Pień jest kruchy, sprawia wrażenie tandety wykonanej przez Matkę Naturę z rozmoczonej dykty i herbatników rozmieszanych z gipsem. Pień w przekroju przypomina porowaty kawałek pumeksu, a nie ścisłe drewno, z którego można coś zrobić.
Ta porowata struktura służy gwałtownemu transportowaniu ogromnych ilości wody. Otóż ziemia w dżungli wcale nie jest żyzna. Owszem po wierzchu tak, ale im głębiej, tym gorzej. Najlepszy dowód na to jest taki, że wykarczowane pole żywi tylko przez kilka lat, potem trzeba je porzucić i wykarczować następne.
Żeby się utrzymać przy życiu, a więc wyłapać wystarczająco dużo substancji odżywczych, drzewo tropikalne musi przesączyć przez swój pień ogromne masy wody. No więc musi być porowate, jak pumeks.
Są oczywiście także i gatunki twarde (ich drewno określane jest potocznie jako mahoń) – ciężkie pnie wypakowane zbitą jak beton materią organiczną – ale te występują bardzo rzadko bo z braku pożywienia nie ma dla nich miejsca. Muszą rosnąć w takim oddaleniu jeden od drugiego, by nie podkradać sobie jedzenia i nie osłabiać szans na przetrwanie gatunku. Skoro zaś rosną w sporych odstępach, muszą być wielkie, największe, by mieć szanse na rozmnażanie. Spotykają się nad głowami leśnego pospólstwa i tam uprawiają miłość, bo tam mogą sobie podać ręce itp.













Jest wreszcie miejsce pierwszego noclegu – biedna farma usytuowana na przełęczy. Pięknie tu jak w bajce. Z najwyższej góry w okolicy wypływa cienki strumyk – woda pitna dla ludzi i zwierząt oraz łazienka. Wąska żółta ścieżynka biegnie zakosami wprost do drzwi jedynego budynku, a potem wynurza się z jego drugiej strony i znika w górach. To znaczy, że dotarliśmy do krańców cywilizacji – gdyby tą drogą chodzili jacyś obcy omijałaby dom, skoro wiedzie dokładnie przez jego środek, przez prywatne wnętrze, to znaczy, że przychodzą tu tylko sami swoi, nie ludzie przypadkowi.Wilson, Flaco i Chico to sami swoi, reszta grupy to anonimowy bagaż, zupełnie jak towar, który tragarz dostarcza z miejsca na miejsce, ale traktuje przecież bezosobowo, jak to bagaż.
Domostwo składało się głównie z dachu krytego strzechą z liści palmowych, a wspartego na kilkunastu drewnianych słupkach. Jedynie kawałek tej przestrzeni wydzielono ścianami z gęsto wbitych w ziemię palików – to była sypialnia gospodarzy oraz zamykany na kłódkę schowek na wszystkie cenne rzeczy. Pozostała część domu nie wymagała ścian. Pośrodku był długi stół i ławy, w kącie (przeciwległym do sypialni) ulepione z gliny palenisko i zlew (!!!).
Miał wodę bieżącą. Leciała stale doprowadzona tu ze strumienia akweduktem z wydrylowanych pieńków podobnych do bambusa. Z kolei ze zlewu rozlewała się po całym ogrodzie użyźniając ziemię, na której rosły głównie pomidory, papryka, juka i kwiaty. Było też kilka krzaków ananasowych, niestety owoce nie były dojrzałe.
Po obejściu plątały się łaciate świnie, kilka osłów, kaczki, kury, indyki i dzieci. No i oczywiście gospodarze: prześliczna Indianka w zaawansowanej ciąży i jej mąż – brodaty Metys o twarzy brzydkiej jak noc, ale dobrej i kochającej jak ze świętych obrazów wiszących na ścianie kościoła.













Kiedy nadszedłem, właśnie pospołu napełniali i zapalali lampy naftowe. Wmurowało mnie w ziemię, bo robili to zapatrzeni w siebie z taką miłością i uwielbieniem, jakby to były ich zaślubiny, a nie rutynowy obowiązek dnia codziennego. Zaraz przypomniała mi się moja narzeczona i zgrzeszyłem myślą. Dostałem miękkich kolan i wypieków.Z rozmarzonego osłupienia wyrwało mnie gorące powitanie, jakie gospodarze zgotowali najpierw Wilsonowi, a zaraz potem mnie. Traktowali mnie od razu jak starego domownika, przyjaciela rodziny. Po kilku dodatkowych wyjaśnieniach ze strony Wilsona awansowałem jeszcze w ich sercach na dalekiego krewniaka.
Potem znów osłupiałem, kiedy przedstawiono mi ich dzieci – w tej liczbie parę sześcioletnich bliźniaków. Ci chłopcy byli najstarsi, a więc należało wysnuć wniosek, że gospodarze pobrali się około siedmiu lat temu. I ciągle byli w sobie tak niesamowicie zakochani???!!!!
Niebywałe.
Po siedmiu latach małżeństwa w kraju latynoskim nikt nie jest już tak zakochany. No, ale nikt nie jest też taki piękny jak ta indiańska kobieta w ciąży. To musi być jakiś wybryk natury, zaburzenie normy. Przecież Indianki po ślubie zawsze szybko się starzeją i brzydną – rok po roku dziecko, ciężka praca fizyczna, bieda i niedożywienie, choroby. I szlus.













Podano zupę. Była przeraźliwie słona. Przez to też cudownie pyszna. Normalnie nienawidzę słonych potraw, ale po wypoceniu dwóch wiader wody każdy człowiek łaknie soli jak kania dżdżu. Gospodyni musiała o tym wiedzieć, albo przesoliła obiad całkiem przypadkowo w wyniku tego, że była taka zakochana.Zaraz po posiłku Wilson zabrał się do gotowania zupy fasolowej dla reszty grupy.
–Wilson, po co ty gotujesz fasolowkę skoro obok stoi gar pełen tej solanki cośmy przed chwilą jedli. Przecież zostało jeszcze ze sto litrów, to chyba starczy, nawet dla Niemiaszków? – zapytałem po gospodarsku. Bardzo nie lubię jak się jedzenie marnuje, a wydawało mi się, że świnie mimo upału nie będą chciały chłeptać roztworu soli w wodzie, więc zupa poszłaby do wylania.
–Fasolówka jest na jutro rano, bo się gotuje całą noc – odparł Wilson także po gospodarsku.
–Wilson, a po co ty smarujesz garnek mydłem, przecież jest czysty? – zapytałem po raz drugi po gospodarsku. Bardzo nie lubię jak się marnuje mydło. – W dodatku smarujesz denko na zewnątrz. Toż to się i tak za chwilę usmoli nad ogniem.
–Właśnie dlatego smaruję mydłem, żeby się mydło osmoliło, a nie garnek. Wtedy nie trzeba szorować, wystarczy spłukać. I nie zdziera się metalu ani nie taszczy szczotek i zmywaków – odparł bardzo spokojnie.
–Ty Wilson jesteś całkiem zmyślny chłop – pochwaliłem kumpla.
–Wcale nie jestem taki zmyślny… Raczej cholernie leniwy, więc czasem sobie ułatwiam życie.
–Wilson, chyba masz rację, że nie jesteś wcale zmyślny tylko leniwy – dodałem po chwili spostrzegłszy co robi. – Właśnie widzę, że nie chciało ci się nawet przeczytać napisu na torebce, którą opróżniasz do fasolówki. Jakbyś przeczytał, to byś pewnie łaskawie zwrócił uwagę na to, że to co sypiesz do gara to nie przyprawa Vegeta tylko Alka Seltzer – końcówkę powiedziałem kulając się ze śmiechu. Alka Seltzer to lekarstwo na kaca, ból głowy, grypę i katar oraz na dolegliwości gastryczne.
Wilson spokojnie otworzył kolejną torebkę tego samego i też wsypał do zupy.
–Zamknij się cholera, bo nadchodzą Szkopy i się jeszcze zorientują, a nie mam zamiaru mieć z tym towarzystwem kłopotów. Jak ty się chcesz z nimi użerać to proszę bardzo, ale zrób to sam. – Wilson był lekko zaniepokojony, ale mimo to ładował do fasolówki kolejne opakowanie środka na rozwolnienie.
–Słuchaj Wilson co ci powiem, ja też ich nie lubię ale co ci właściwie przyjdzie z tego, że im zupkę przyprawisz lekarstwami? Perwersyjna satysfakcja?
–Nie. Zwyczajny święty spokój. Alka Seltzer reguluje trawienie – Wilson wyraźnie rozpoczął wykładanie jakiegoś ogromnego sekretu, bo przeszedł na konspiracyjny szept. – Zwyczajny turysta dostaje tu od wszystkiego niestrawności. Do flaków wnika mu nowa flora bakteryjna i wywołuje tak zwaną „Zemstę Montezumy”. Gania ludzi w krzaki przez trzy dni. Wszyscy, których mamy w grupie już to przeszli. Sam sprawdziłem.
–Pytałeś na chama czy mieli biegunkę?!!! Wilson, ty jesteś świnia.
–O nic nie pytałem, ale jak ktoś jest już w Kolumbii ponad tydzień, a ponadto ma w każdej kieszeni poutykany papier toaletowy to znaczy, że przeszedł ciężką sraczkę.
–Nie wyrażaj się przy dzieciach.
–One znają po hiszpańsku tylko kilka modlitw, więc cokolwiek powiem zabrzmi w ich uszach świątobliwie. Słyszałeś, że mówią do siebie po indiańsku.
–No to przy kobiecie się nie wyrażaj.
–Ona jest od dziesięciu lat tak zakochana w tym swoim brzydalu, że słyszy tylko szczebiot ptaków i romantyczny szum strumienia.
–Oj, też bym tak chciał… No ale mów dalej, Wilson, tylko oszczędź mi turpistycznych szczegółów.
–Teraz ty się nie wyrażaj, świętoszku – Wilson oczywiście nie mógł wiedzieć co to turpizm, więc jego reakcja była całkiem usprawiedliwiona. – No więc, żeby już z tym skończyć, Alka Seltzer sypie się do fasoli dlatego, że jest ciężkostrawna. Ich żołądki przeszły ostatnio gehennę i nie są jeszcze zdolne do sprawnego trawienia. Lekarstwo w zupie to wspomaganie. Gwarancja łatwego wypróżnienia. Nie będą mi stękać przez pół dnia rozproszeni po lesie. Nie będą też musieli taszczyć pod górę bebechów pełnych fasoli. Śniadanko, trawionko, wygódka i wymarszyk. – Skończył wykład zdrabniając wszystko jak kelner.
Byłem naprawdę pełen podziwu. Najpierw ten praktyczny sposób z mydłem, teraz wspomaganie trawienia. Wszystko takie przewidujące i zmyślne.
–Dziękuję ci Wilson. Podróże kształcą.
–Tak? No to poucz mnie teraz angielskiego, niech i mnie pokształcą.
W tym momencie na naszą spokojną farmę wkroczyli Niemcy.













Żeby oni jeszcze potrafili pamiętać co uczynili światu pół wieku temu i pousiadali cicho jak myszy pod miotłą, ale nie, oni wszędzie muszą szwargotać na cały regulator. Każde słowo tego potwornego języka brzmiało jak „Auschwitz”.Niemcy to kwintesencja ordynarnego braku umiaru. Proszę się choćby przyjrzeć jak jedzą – ogromne, zachłanne kęsy, szybkie przeżuwanie – spożywczy blitzkrieg.
Na stół wniesiono dwa arbuzy i od razu zaczął się pokaz niemieckich manier. Żarli jakby na jutro był zapowiedziany koniec świata. Ciekło im po brodach i szyjach, lepki sok płynął za koszulę, a oni nic, odgryzali tylko łapczywie kolejne kawałki jeszcze przed połknięciem tego, co już mieli w ustach. Mówili z pełną buzią i gubili kawałki owoców. Pluli głośno pestkami dookoła siebie prosto pod nogi jednego z sześcioletnich bliźniaków, który w tym czasie zamiatał polepę z indyczych piórek i listków, które przygnał wiatr. Ale chamstwo!
Wygląd ich ciał był tak samo ordynarny jak charaktery. Wielkie różowo – białe połacie słoniny całe w skazach – różne kropki, krosty, wypryski. Z czymś takim kulturalny człowiek się nie obnosi, szczególnie przy jedzeniu, żeby nie robić przykrości innym, a Szkopy pozdejmowały koszule i siedziały tak bez żenady wystawiając do oceny swoje nieestetyczne plecy i klatki piersiowe. Ale chamstwo!






Chamstwo, Chamstwo über alles!












Zniesmaczony odwróciłem wzrok i skupiłem całą uwagę na niearyjskich elementach otoczenia. Od razu zrobiło mi się przyjemnie. Blask dnia przygasł na tyle, że wszystko dookoła utonęło w miękkim mroku albo spowite było ciepłym światłem lamp naftowych i paleniska.Przy kuchni byli już zgromadzeni wszyscy przewodnicy – Wilson, Flaco i Chico. Uwijali się jak szpulki, niezwykle szybko i metodycznie. Współpracowali sprawnie jak pszczoły, każdy robił swoje, bez zbędnych słów podtykał drugiemu obraną rybę do pokrojenia, przejmował kontrolę nad ogniem itp. Byli jak jeden wieloosobowy organizm, jak pszczoły, i bzyczeli między sobą o wszystkim ale nie o robocie. Nie było takiej potrzeby, bo robota paliła im się w rękach i szła sama.
–Wszyscy Niemcy zostają tutaj – usłyszałem w pewnej chwili. To mówił Chico.
Przysunąłem się natychmiast bliżej nich i zapytałem podekscytowanym szeptem:
–Jak to zostają tutaj? Naprawdę?
–Naprawdę. Zupełnie zwyczajnie, tak jak zawsze.
–Co to znaczy tak jak zawsze? Przecież zapłacili po kilka stówek za wyprawę do Ciudad Perdida, a nie do Finca Perdida – Zaginionej Farmy?
–Niemcy zawsze zostają na pierwszym postoju. Zabieramy ich w drodze powrotnej. Przeszkadza ci to?
–Ależ, broń Panie Boże, dla mnie to mogą tu zostać nawet na zawsze.
–Paru zostało… -???
W tym momencie Wilson brutalnie przerwał nam konwersację zmieniając temat na mniej interesujący. Zrobił to w taki sposób, że wzbudził moje podejrzenia. Działo się tu coś, o czym jeszcze nie wiedziałem.













Hamak rozwiesiłem sobie pod dachem, na wypadek tropikalnej burzy, ale na skraju domostwa, tak, by móc spoglądać w gwiazdy. W tropikach widać ich tysiąc razy więcej niż w Polsce w sierpniową noc. A w tropikalnych górach jeszcze ze dwa razy tyle. Bije od nich taki blask, że książkę można czytać. Ja pisałem – tę, którą trzymają Państwo w rękach.Z hamaka zaobserwowałem śliczną scenkę pod tytułem „Ojcowska miłość”. Nasz gospodarz i jego dwaj synowie – bliźniacy grali w „Kto kogo pierwszy ugryzie w ucho”. Kiedy już się wyłaskotali, wyśmiali i całkiem obślinili, mama kazała im wszystkim iść się umyć w strumieniu. Pobrali szczoteczki do zębów i poszli, a ja zostałem oniemiały z zachwytu.
Szczoteczki do zębów u Indian! Niesamowite! Normalnie albo w ogóle nie mają zębów, albo ich w ogóle nie myją, albo od czasu do czasu przecierają popiołem z ogniska i kawałkiem specjalnego gatunku liany dezynfekcyjnej. Sam to stosowałem. Nigdy jednak nie widziałem żeby Indianin korzystał ze szczoteczki. Co też się na tym świecie wyrabia?
Po powrocie obaj mali chłopcy uklękli obok siebie i trzymając się za ręce odmówili sążnisty pacierz. Aż mnie to zawstydziło, bo mój był krótszy.













Noc minęła w miarę spokojnie, choć musiałem ze trzy razy wychodzić na siusiu. To na pewno kara za obżarstwo, a raczej ochlejstwo. Wilson z chłopakami przyrządzili pyszny kompot, więc po całym dniu pocenia się i po zjedzeniu najbardziej słonej zupy świata folgowałem sobie tym kompotem bez umiaru. A oni mi dolewali bez skrupułów. Na początku trochę mnie krępowało, że zabraknie dla innych, ale Flaco zapewniał, że nie ma takiej możliwości.Nie chcieli powiedzieć ani pokazać z czego przyrządzają ten bardzo aromatyczny i orzeźwiający napój. Oczywiście rozgrzali tym moją ciekawość, zacząłem dociekać, a oni odpowiadali chichotliwym półgębkiem, szturchając się wzajem porozumiewawczo.
Jasne było, że robią ze mnie idiotę, no ale przynajmniej mieli trochę zabawy, więc liczyłem na to, że będę im się później wesoło kojarzył przez co ich usługi wobec mojej osoby zyskają na jakości.
Naciskałem ich i podchodziłem jak mogłem, uparcie jak burro - osioł. Wreszcie Flaco się ulitował i powiedział:
–Nie pokażę ci jak to wygląda tylko powiem, że kompot jest zrobiony z tann'.
–Nie znam takiego słowa. Co to ten tann' ? Pachnie i smakuje owocowo.
–No widzisz, już się czegoś domyśliłeś.
–Chłopaki, co to jest, ja tu przyjechałem się uczyć o waszych obyczajach, fotografować, poznawać…
–Pokażemy ci co to tann' mańana - jutro.
–Znam ja te wasze mariana - na święty nigdy a nie żadne jutro – wyburczałem pod nosem, ale nie było sensu napierać. Po oczach trzech Latynosów widziałem wyraźnie, że tej nocy już nie popuszczą ani dydki. Dookoła mnie znowu działo się coś, o czym jeszcze nie wiedziałem.
Opity jak bąk kompotem z tajemniczego owocu tann', wlazłem do hamaka spać.













Moje wstawanie na siku to było jedno, co przerywało mi błogi sen, dużo gorsi byli Niemcy. Starałem się odpuścić im ich winy, ale jakoś nie bardzo mi szło. Co chwilę dokładali coś nowego.W tym kącie, gdzie porozwieszali swoje hamaki, bez przerwy słychać było kotłowaninę, przekleństwa i brzęczenie stada moskitów. Bardzo dziwne, bo moskity na tej wysokości występują rzadko i pojedynczo a nie w chmarach, a u Niemiaszków była chmara. Ki czort? Zapaszki spod paszki? Ale żeby zwabić w jedno miejsce tyle owadów. Niewiarygodne. Jakaś super anomalia. No a mnie nie gryzą, chociaż się niczym nie popsikałem. Przed pójściem spać sam widziałem z kolei, jak oni smarowali się jakimś amerykańskim specyfikiem na moskity.
Trudno było nie zwrócić na to uwagi, bo ich angielszczyzna składała się tylko z kilku słów, które podłapali przypadkiem od Arnolda Schwartzennegera – było tego ze cztery wyrazy na cztery litery i jedno zdanie: Hasta la vista, baby. To akurat w połowie po hiszpańsku.
No więc biedzili na całe gardło nad butelką ze środkiem na moskity próbując zrozumieć jak się go stosuje. W końcu, ci geniusze z Reichu, wpadli na odkrywczy pomysł, że należy się wysmarować i szlus. Więc się wysmarowali i poszli spać. Żaden jednak nie pospał. Wszyscy oganiali się od moskitów i klęli, albo w miarę poprawnie na cztery litery, albo: Hasta la vista, baby.
Dopiero rano odkryłem całą prawdę. Kiedy siusiałem sobie w siną dal, ukryty w zawoju z porannej mgły, mój wzrok padł na porzucone byle gdzie opakowanie po środku na moskity, który zastosowali Niemcy. Na puszce stało napisane jak wół:






ATRAKTANT – wabi skutecznie:





komary, moskity i jejeny.





Sposób użycia: ustawić 100 stóp odobozowiska!






Oto kolejny powód, by nauczyć się kilku podstawowych języków obcych. Ze śmiechu posikałem się po spodniach. I po butach.












Zgodnie z umową, którą miałem z Wilsonem, wyruszyłem przodem, zupełnie tak jakby to była wyprawa indywidualna. Towarzyszyli mi Flaco i Chico. Francuz najwyraźniej też miał jakieś tajne układy, bo szykował się do wymarszu z towarzyszeniem osła w pół godziny po nas. Osioł miał mu robić za przewodnika idąc po naszych śladach. Zmyślne bydlę, albo człowiek aż tak intensywnie pachnie, że i głupie bydlę potrafi po tym odorku jak po nitce do kłębka.To miał być bardzo trudny dzień – osiem godzin monotonnych podejść aż do przełęczy Alto de Mira. Nazwa podkreśla fakt, że z tej wysokości ściele się piękny widok na całą okolicę. Wspinaczka rzeczywiście była niemożebnie wyczerpująca i nudna – coś dla wytrwałego jucznego osła, a nie dla ludzi.
Szliśmy wąziutką ścieżynką w tunelu z listowia. Tak wąziutką, jak kopyta objuczonych osłów, które ją wydeptały. Te zwierzęta niestety stawiają nogi dokładnie jedna za drugą, więc wydeptały rowek szerokości piętnastu centymetrów, w który trzeba było celować stopami balansując jak na żerdzi. Można też było iść z jedną nogą w rowku a drugą obok, czyli około dwudziestu centymetrów wyżej. Tak źle i tak niedobrze.
Z kolei branie rowka między nogi kończyło się prędzej czy później zwichnięciem stawu skokowego, kiedy pięta ześlizgiwała się do rowka po tłustej glinie i klinowała tak, że efektem była wywrotka, a co najmniej idiotyczne wygibasy celem zachowania równowagi.
Wspomniany tunel z listowia też nie ułatwiał marszu. Co prawda osłaniał od słońca, prażącego z temperaturą ponad 30 stopni, ale uniemożliwiał jakikolwiek przewiew. Było parno i duszno jak pod prysznicem, tyle że pod prysznicem nikt nie wspina się z kilkunastokilogramowym plecakiem pod stromą górę. Niestety, tego dnia targałem bagaż osobiście – musiałem odciążyć osła, bo nie dałby rady i padł gdzieś cicho. I tak miał na grzbiecie tyle pindelków, że ledwo zipał.
Przewiewnie bywało tylko od czasu do czasu, kiedy wychodziliśmy z gąszczu na jakiś skrawek wykarczowanej przestrzeni lub na przełęcz. Wtedy nagle robiło się bardzo jasno i bardzo gorąco, ale przynajmniej można było zaczerpnąć trochę powietrza. Czułem się cały czas, jakby lada chwila miał mnie trafić hertzschlag.
Na dokładkę regularny szlag trafiał mnie za każdym razem, kiedy popatrzyłem na Flaco. Łydki miał tak chude, że bałem się początkowo, iż trzasną jak suche patyki. Cieniusieńskie na dwa moje kciuki, a długie przy tym tak, że sięgały mi do pasa. Cała reszta postury Pana Flaco wybitnie pasowała do tych trupich łydek i imienia.
–Flaco znaczy Chudzielec i wygląda jak chudzielec – skonstatowałem w myślach. Więc jakim prawem gna pod górę jak kozica? Niesie plecak dwa razy cięższy od mojego i nawet się nie spocił, nie wspominając o zadyszce, mamrotałem pod nosem, z którego lała się nieprzerwanie struga wody.
To było bardzo irytujące. Tak jak zawsze irytuje nas niewydolność własnego ciała. Duch żąda czegoś, a ono nie jest tego w stanie wykonać. Byłem zły na siebie, nie na Flaco, ale na nim się skrupiało.













Co jakiś czas robiliśmy krótki popas, zawsze przy strumieniach. Zaciekawiło mnie dlaczego w jednych miejscach wolno było pić wodą, ale pod żadnym pozorem nie wolno się było opłukać, a w innych na odwrót. Decyzję podejmował Chico.W końcu zapytałem o to i dowiedziałem się, że w całych górach obowiązuje międzyplemienna umowa, że część strumieni jest potable (do picia), a część navable (do mycia).
Kolejny przykład indiańskiej mądrości i umiejętności życia w zgodzie z naturą. Kolejny powód, by szanować uświęcone tradycją obyczaje lokalnych społeczności, nawet wtedy gdy ich nie rozumiemy albo uważamy za prymitywne i bezzasadne.
Nie pierze się i nie siusia do strumyka, który ktoś żyjący w jego dolnym biegu będzie pił. Poza względami czysto estetycznymi chodzi także o nierozprzestrzenianie groźnych chorób roznoszonych drogą wodną – czerwonki, cholery i innych. Tyle w praktyce oznaczała indiańska umowa, że nie myje się rąk w strumieniach, z których czerpie się wodę pitną.
Ucieszyłem się bardzo, że mam przewodników znających obyczaje tych gór. W przeciwnym razie albo bym się struł, albo był skazany na ciągłe odkażanie wody za pomocą tabletek z chlorem lub jodyny. Jedno i drugie jest równie niesmaczne.













Każdy postój kończył się bardzo szybko, bo po kilku minutach dostawałem ataku febry. Cały mój organizm był, w wyniku ciężkiej wspinaczki w gorącu i duchocie, nastawiony na maksymalnie wydajne chłodzenie ciała. Kiedy stawaliśmy w miejscu, mięśnie momentalnie przerywały spalanie, wytwarzanie ciepła malało, ale system chłodzenia wciąż pracował na pełnych obrotach. W efekcie po kilku minutach postoju dostawało się dreszczy, trzęsło z zimna, zaczynało kichać i pomimo wyczerpania człowiek ruszał ochoczo pod górę… żeby się rozgrzać.












Było stopniowo coraz ciężej, coraz stromiej, coraz wolniej, coraz bardziej ponuro i nudno. Z człowieka zmieniłem się w zawziętego osła, potem już tylko w bezmyślnego muła.–Chcesz koki? – zapytał Chico. – To cię od razu postawi na nogi.
–Nigdy w życiu! Nie będę ćpał, sam dojdę. Co to za frajda jak się człowiek naszprycuje i pokona własne rekordy. To nie koka ma mnie wnieść na te góry, tylko moje własne nogi. A poza tym, gdzie ty widzisz kokę?
–Wszędzie dookoła. Od wczoraj nic innego nie oglądamy. Coś ty zaćmy dostał?
–Gdzie dookoła? Ten tunel z krzaków, w którym idziemy to koka???!
–Nie, lawenda i owies. Jasne, że koka. Całe te góry są tym porośnięte. Częściowo na dziko, ale reszta to wysokogatunkowe plantacje. To co rośnie przy tej ścieżce to też plantacja – łatwy transport. No to chcesz listek?
W tym momencie pojąłem, dlaczego Flaco się nie poci i nie dyszy. Po prostu od czasu do czasu, tak jak wszyscy Indianie tych gór, żuje sobie listek. Kulturowo jest to dokładnie to samo co u nas w Polsce filiżanka kawy. Tu nawet dzieci dostają kokę – na głód, na choroby, na chandrę i smutki, a wieczorem na sen. Efektem jest bardzo prędkie życie, ale i bardzo prędkie zużycie organizmu. Nie można się tak stymulować bez końca. Nie da się bezkarnie pracować za trzech, a jeść tyle co nic. Kiedy nić Ariadny nawija się z potrojoną prędkością, koniec przychodzi wcześniej – mniej więcej w 35 wiośnie indiańskiego życia. Serce pęka.
Śmiercionośne listki są takie niepozorne – do złudzenia przypominają liście laurowe, kształtem, kolorem i wielkością.













Doszliśmy. Oni na kokainie, ja na własnych nogach, choć muszę przyznać, że krokiem bardzo powłóczystym. Kiedy doczłapałem do obozowiska, którym był rozłożysty szałas pozbawiony większości ścian, czekał już na mnie powitalny ananas, pięknie pokrojony i ułożony na świeżym liściu bananowca. Owoce po ciężkim marszu są zawsze lepsze dla żołądka niż szklanka napoju.Ale był i napój. Oczywiście musieli się ze mną podrażnić i oprawić tajemniczy owoc tann' przed moim przyjściem, tak, żebym nie zobaczył co to takiego.
Po dwudziestu minutach przywlekli się także osioł z Francuzem. Ten drugi mrugał głupawo butami. Zastanawiałem się, kiedy mu wysiądą baterie i czy je się wtedy wymienia, czy kupuje kolejną parę cholernie drogich adidasów.
Wreszcie zobaczyłem nadchodzącego noga za nogą Wilsona i całą resztę grupy uszczuplonej o Niemców. Składała się teraz głównie z Holendrów. Za nimi podążał żwawo jakiś bardzo niewielki człowieczek w białej zgrzebnej koszuli – sukience. Przez ramię miał przewieszoną torbę, a w rękach trzymał dziwacznie przyozdobioną tykwę, do której co chwilę wkładał długi patyk. Potem lizał koniec tego patyka i z powrotem zanurzał w tykwie.
Poczułem przez skórę, że to mój pierwszy indiański kontakt. Natychmiast zapomniałem o zmęczeniu, zadziałał łowczy instynkt fotografa. W końcu byłem tu także po to, by narobić całą masę świetnych zdjęć, które potem mógłbym sprzedać i w ten sposób sfinansować następną ekspedycję na koniec świata.
W kilka sekund wyciągnąłem aparat. Dwa metry ode mnie to samo zrobił Francuz. Popatrzyliśmy na siebie w osłupieniu, a potem parsknęliśmy serdecznym śmiechem. I on i ja trzymaliśmy w rękach identyczny model Minolty – Maxxum 7000i. Mieliśmy tylko trochę inne obiektywy, mój miał szerszy zakres – 28÷200 mm.
Ponieważ obiekt naszego zainteresowania – Indianin z tykwą – wyraźnie zamierzał zostać na kolację, postanowiliśmy najpierw wyjaśnić pewne sprawy między sobą. Jak fotograf z fotografem, żeby potem nie było bijatyki i włażenia sobie w obiektyw.













Francuz był tu tak jak i ja dla przygody. Ale ponieważ przygody tego typu przekraczały możliwości jego kieszeni, więc tak jak i ja finansował je robiąc zdjęcia. Na szczęście okazało się, że fotografuje wyłącznie dla Adidasa, i że chodzi mu raczej o te błyskające bambosze niż o Indian. Przyniósł ze sobą jeszcze sześć par i zamierzał im je ponakładać, ale wobec faktu, że sami Indianie mieli robić tylko za tło dla obuwia, uznałem iż nie stanowimy dla siebie żadnej konkurencji.Rozmawiało nam się całkiem fajnie, choć on nie znał żadnego ludzkiego języka poza dwudziestoma słowami po hiszpańsku. Ale fotograf z fotografem zawsze się dogada.






KODAK





Kilkakrotnie próbowałem robić zdjęcia na innych kliszach. Co jakiś czas sięgam na przykład po jedną lub dwie rolki Fuji i zawsze jestem rozczarowany. Fuji się absolutnie nie nadaje do tropików czy w ogóle do fotografii plenerowej tam, gdzie jest bogata wegetacja.Przyczyna tego jest taka, że każdy film „ucieka” z odwzorowaniem kolorów w jakąś stronę. Nieistotne dlaczego, ważne, że Fuji „ucieka” w stronę zieleni, a więc na przykład w bogatej w zieloność dżungli dodaje jeszcze tego koloru.
Z tego powodu preferuję filmy KODAK „uciekające” w stronę błękitów. Tam, gdzie jest dużo słońca, a więc barw ciepłych, wolę film, który równoważy te ciepłe kolory „uciekając” w stronę wody.
Ponadto polecam fotografom prostotę – używanie jednego gatunku filmu, bez wydziwiania. Wtedy się nic nie myli i nic nie rozprasza. Wszystkie moje rolki mają zawsze czułość 100. Kiedy czasami zdarza się, że w tropiku zabraknie mi słońca, naświetlam setkę tak jak film o czułości 200 i jako taki go wywołuję – działa bez pudła.
Na zakończenie informacja socjologiczno – fotograficzna: w towarzystwie dużo lepiej zdają egzamin slajdy, czyli po polsku przeźrocza. Oglądając je uczestniczymy w spektaklu, wszyscy widzą to samo w tym samym momencie, można komentować. No i wielkość – małe fotki przeglądane na kolanach to nie to samo. Slajdy to integracja, a odbitki na papierze to alienacja.
Tak czy siak






KODAK, KODAK ÜBER ALLES





!!!FUJI KAPUT!!!












W czasie gdy ja i Francuz gwarzyliśmy sobie o fotografii profesjonalnej, przybysz z tykwą zdążył obdzielić całą resztę grupy zawartością swojej torby. Przyniósł w niej oczywiście świeże liście koki.Pokazywał wszystkim jak się ją poprawnie stosuje. Kazał upychać po kilka liści między zębami a policzkiem i lekko ssać. Co jakiś czas zanurzał swój ulubiony patyk w tykwie i wyciągał na jego końcu jakiś biały proszek, który należało zlizać końcem języka i pomieszać z koką trzymaną w ustach.
Dowiedziałem się później, że ta tykwa to el poporo i że zawiera sproszkowane muszelki znad Morza Karaibskiego, a więc w gruncie rzeczy czyste wapno. Dowiedziałem się też, że przybysz jest miejscowym czarownikiem, który z jednej strony zarabia na turystach sprzedając im kokę, ale z drugiej pilnuje, by obcy nie zbliżali się zbytnio do położonej nieopodal indiańskiej wioski.
Skoro miałem pod ręką szamana, natychmiast rozpocząłem podchody. Musiałem go sobie jakoś zjednać, żeby dał mi przyzwolenie na wstęp do wsi i zrobienie tam zdjęć.













Rozmawialiśmy długo w noc. Chyba dość szybko zorientował się o co mi idzie i teraz badał tylko, co z tego może mieć, jakiej ceny może zażądać, by mnie nie spłoszyć. Ja z kolei wyciągałem go na spytki na temat obyczajów tutejszych Indian, by wiedzieć jak najwięcej na temat fotografowanego przedmiotu. Lepiej jest rozumieć. Dobrze jest też wiedzieć czego szukać.Nagle usłyszeliśmy wrzask zarzynanej świni. Po chwili okazało się, że to tylko jeden z Holendrów zaciął się nożem; bardzo głęboko. Wyraźnie widziałem, że był naćpany, ruchy miał niezborne, źrenice wielkie, a na dodatek się ślinił.
Bez zastanowienia zająłem się tamowaniem krwotoku i opatrywaniem przerżniętego kciuka – nawyki z kursu pierwszej pomocy, który przeszedłem jeszcze w szkole średniej.
Szaman patrzył na mnie uważnie. Śledził każdy mój ruch. Udałem, że tego nie widzę, ale zacząłem delikatnie udziwniać wszystkie procedury medyczne, tak by zrobić jak najbardziej teatralne wrażenie. Holendrowi było wszystko jedno – koka robiła swoje.













Kiedy zakończyłem opatrywanie rany i powróciłem do ogniska, na skraju obozu pojawiła się kilkuosobowa indiańska rodzina. Przycupnęli w pewnym oddaleniu. Dopiero na wyraźne skinienie szamana podeszli bliżej.Ojciec – o krzywych zębach, w białej zgrzebnej szacie, z czarnymi jak smoła włosami sięgającymi połowy pleców. Matka – w bardzo zaawansowanej ciąży, z kwilącym niemowlęciem przy piersi. Gromadka dzieci w różnym wieku, ale o tak podobnym wyglądzie, że nie było wątpliwości, że wszystkie wyszły spod jednej sztancy.
Poobsiadali ognisko dookoła. Bez słowa. Zresztą nie znali hiszpańskiego. Szaman co jakiś czas rzucał w ich stronę kilka melodyjnych dźwięków o dziwnej akcentacji – pewnie tłumaczył o czym rozmawiamy.
–Ty umiesz leczyć – zwrócił się do mnie.
Wyczułem, że złapał przynętę, więc rozpocząłem przećwiczoną w wielu krajach, u wielu innych indiańskich ludów, ostrożną grę o prawo wstępu do sfery ich prywatności.
–Leczę – tu zrobiłem dłuższą pauzę. Kiedy już prawie otwierał usta, żeby coś odpowiedzieć, wciąłem się cicho ale twardo – leczę, tylko wtedy, kiedy czuję Moc.
–Ja też leczę tylko wtedy – zgodził się ze mną czarownik.
–A skąd przychodzi twoja Moc? – przeszedłem do ofensywy. Jeśli on będzie opowiadał pierwszy, wówczas ja będę znał wszystkie jego czułe punkty i postaram się wpasować w miejscowy stereotyp uzdrowiciela.
–Moja moc płynie z ziemi tych gór, z wody rwącej w strumieniach, z wiatru, który popycha chmury i tworzy burze, a najwięcej mocy czerpię ze światła słonecznego i z ognia. W ogniu siedzi moc niszczenia, a w słońcu moc tworzenia. Innej mocy nie ma. Innej nie potrzeba. Do składania kości moc czerpię ze słońca, do zniszczenia wrzodów z ognia.
Mówił to wszystko wolno i prezycyjnie. Łatwo było poznać, że przekazuje mi tradycję ustną swego plemienia. Tam, gdzie nie ma pisma wybrane osoby uczą się na pamięć całej historii swego ludu, a potem uczą następców. Słowo po słowie, wers po wersie.
–Czy modlisz się o tę moc, do jakiegoś boga – zapytałem bez przekonania, bo nie byłem pewien czy jego hiszpańszczyzna podoła moim wymaganiom. Ale podołała.
–Bóg to góry, Bóg to wiatr, Bóg to Słońce – zmieścił się nawet w klasycznej trójcy.
–Więc modlisz się do tych gór, do wiatru i słońca, tak?
–Nnno taak. A ty, gringo, skąd czerpiesz swoją moc? Masz jakiegoś boga?
W tym momencie nie miałem wyjścia – pokazałem mu krzyżyk wiszący na mojej szyi.
–Oto mój Bóg, moja Moc.
Popatrzył na mnie wyraźnie rozczarowany.
–Do tego się modlisz, gringo? To jest źródło twojej Mocy? Taki śmiesznie mały amulet???
–Ach nie! Nie ten kawałeczek srebra. Oczywiście, że nie! Moja Moc to Wielki Bóg, który kryje się za tym amuletem. Toten, którego nie widać, ale który jest. Wszędzie dookoła.
Patrzył na mnie dłuższy czas z niedowierzaniem, a potem dodał z wyraźnym szacunkiem w głosie:
–Ty, gringo, nie jesteś wcale taki głupi jak cała reszta białasów co tu do nas przychodzi. To ja ci teraz coś powiem: My też nie modlimy się ani do gór, ani do wiatru, ani do słońca – tak się tylko mówi turystom. Bóg to jest dla nas ta siła, która te góry usypała, która powoduje wiatr i popycha słońce na niebie. Bóg to siła sprawcza wszystkiego. Bóg to moc czynienia.
Natychmiast wspomniałem na naszych krajowych niedowiarków i sceptyków, na tych wszystkich ateuszy, którzy nie chcą dostrzec Pana Boga. Nieucywilizowany indiański „dzikus” widzi, wie więcej od nich.













–Wylecz to niemowlę, to jutro pójdziemy do wioski i ci wszystko pokażę, wszystkie domy i rodziny, i zwierzęta – powiedział czarownik znienacka, zaskakując mnie kompletnie. – Mógłbym to zrobić sam, ale to jest kacyk wioskowy i jak mu wyleczysz dzieciaka to się zgodzi na zdjęcia.Propozycja była jasna jak drut. Nie miałem wyjścia – rozpocząłem spektakl.
Najpierw przez dłuższy czas oglądałem oseska kwilącego przy piersi matki. Robiłem to przesadnie dziwnie, posuwając się do takich idiotyzmów jak podświetlanie latarką małżowin usznych.
Następnie postanowiłem zaaplikować dziecku zupełnie nieszkodliwe wapno. Nie miałem pojęcia co mu jest, wyglądało na potwornie niedożywione, jak większość indiańskich dzieciaków. Wapno na pewno nie mogło zaszkodzić małemu, mnie natomiast mogło bardzo pomóc.













Było już całkiem ciemno, zaszedł nawet księżyc, kiedy wziąłem do ręki plastikowy pomarańczowy kubeczek. Zaczerpnąłem nim trochę wody z kociołka stojącego przy ognisku przewidując, że w ciepłej wodzie wapno będzie musować bardziej gwałtownie, a więc bardziej teatralnie. Następnie uchwyciłem kubek za denko w taki sposób, by zmieścić w dłoni także moją małą wojskową latarkę o niezwykle silnym promieniu. Zapaliłem światło.Plastikowy kubek rozbłysnął w ciemności jak pomarańczowa latarnia. Nachyliłem się nad nim, tak by na mojej twarzy pojawiły się niesamowite trupie cienie. Każdy z nas w dzieciństwie robił z siebie „ducha” za pomocą latarki, no ale moi Indianie tego numeru nie znali. Gdyby nosili portki, to by w nie w tym momencie narobili.
Wapno, jak wapno, sprzedawane jest w płachtach folii aluminiowej, która bardzo ładnie błyszczy i jeszcze lepiej szeleści. Na dodatek każda tabletka zamknięta jest w szczelnej komorze wypełnionej powietrzem pod ciśnieniem, tworzą się widowiskowe wybrzuszenia, bąble, wewnątrz których coś grzechocze. Potrząsałem tą płachtą wydając za jej pomocą grzechoty, szelesty, błyski itp. Mruczałem coś pod nosem, sam nie wiem co, ale pewnie jakieś mantry i hokusy – pokusy. Tupałem nerwowo lewą stopą (numer 45!). Wreszcie wyjąłem jedną tabletkę, trochę tak jak ksiądz opłatek i upuściłem do mego pomarańczowego kielicha.
Wszyscy Indianie (z czarownikiem włącznie!) odskoczyli, kiedy wapno zaczęło syczeć i buzować w ciepłej wodzie. Miałem widzów w kieszeni.
W dalszej części wieczoru nastąpiła zbiorowa konsumpcja: Najpierw popiłem ja, żeby pokazać, że nie trujące. Potem popił kacyk – głowa rodziny i opiekun całej społeczności. Następnie matka, zaraz za nią wszystkie (chyba siedem) córek wodza w różnym wieku ale o identycznych twarzach, no i na szarym końcu, ostatnie trzy kropelki dostały się choremu – dziecku o nieoznaczonej płci.
Czarownik był oczarowany, tak jak cała reszta. Ja byłem pewien, że mam ich wszystkich głęboko w kieszeni i jutro nie wywiną się od pozowania do zdjęć, a kosztowało mnie to wszystko jedną zarwaną noc, jedną tabletkę wapna i odrobinę inwencji twórczej.













Wcześnie rano, z pełną aprobatą starszyzny plemiennej, przycupnąłem z aparatem fotograficznym na skraju wioski. To był mój wielki dzień. Uzyskałem prawo dyskretnego podglądania. Mogłem swobodnie przemieszczać się po całym terenie i zaglądać wszędzie oprócz wnętrza chat. Byłem szczęśliwy. W chatach i tak robi się dosyć marne zdjęcia, bo tam jest ciemno i ciasno. Jeszcze zawsze człowieka oblezą wszy, pchły i inne robale, których trudno się pozbyć.Fotografowałem poranek we wiosce indiańskiej w górach Santa Marta w Kolumbii:
Zaspane kobiety taszczyły na głowach dzbanki z wodą zaczerpniętą w strumieniu potable. Z miękkich kokonów mgły wynurzały się po cichutku małe dziewczynki, każda ze swoim stadkiem łaciatych świń – gnały je paść do lasu. Na progu jednego z domostw gospodyni o ślicznej twarzy karmiła piersią białego prosiaczka o czarnym ryjku. Ktoś zaczynał budzić sąsiadów odgłosami młócenia kukurydzy. Było pięknie. Egzotycznie, a jednocześnie prozaicznie – ci ludzie robili przecież to, co wszyscy inni ludzie o takiej porze dnia, tyle że dekoracje były inne.
Na przykład ich domy – okrągłe szałasy solidnej konstrukcji, zbudowane z wbitych w ziemię pali, często dla uszczelnienia oblepione gliną. Dachy kryte strzechą z liści palmowych miały dwa typy zwieńczeń. Raz żerdzie były, w punkcie centralnym, wsparte na jednym słupku, który wystawał ponad dach jako pojedynczy kikut; innym razem musiały tam być dwa filary, odległe od siebie o około pół metra, bo z czubka dachu wystawały dwa kikuty.
–Domy męskie i żeńskie – objaśnił mi tę różnicę szaman, który pilnował mnie bez przerwy. Zresztą może po prostu nie miał nic lepszego do roboty i łaził za mną ze zwykłej ciekawości.
–W jednych domach mieszkają ojcowie z synami, w drugich matki z córkami i małymi chłopcami. Nigdy nie wolno się pomylić i wejść do niewłaściwego domu. Nigdy!
–No to gdzie się spotyka mąż z żoną? – spytałem, jak mi się zdawało, dość rezolutnie.
–W lesie.
–Nie o to mi chodzi. Gdzie oni… śpią ze sobą.
–Nigdy ze sobą nie śpią.
–No ale przecież mają kupę dzieci, to gdzie to robią? – nie byłem pewien, czy w tym plemieniu znana jest zależność między spółkowaniem a rozmnażaniem – wiele kultur na świecie takiego związku nie odkryło i ciągle wierzy w różne rodzaje bocianów i kapusty.
–Idą do lasu i tam ze sobą stoją – odrzekł czarownik.
–Na stojąco?! Przecież to strasznie niewygodnie.
–Nie wiem, bo jestem szaman, więc mi nie wolno – od tego uchodzi Moc. Widziałem jak to robią przyjezdne białasy, wcale nie wygląda bardziej wygodnie, jak taki ciężki chłop przydusza swoją kobietę do ziemi. Często od tego aż jęczą. U nas jak kogoś najdzie ochota to sobie zwyczajnie staje w lesie.
–No więc co, stoją w lesie i tego…? – tu niestety musiałem mu pokazać co mam na myśli, bo mi słów zabrakło na określenie „tego”.
–Nie ruszają się wcale. Tak nie robią – tu on mi pokazał to samo co ja jemu, czyli „tego”.
–Jak to się nie ruszają? Więc co robią?
–Stoją i czekają na wezbranie Mocy, wtedy oboje krzyczą aż Moc przez nich przejdzie i uleci.
Wówczas nie chciało mi się w to wszystko wierzyć, ale po powrocie do Stanów Zjednoczonych wyszukałem w bibliotece uniwersyteckiej stanu Floryda wzmianki na temat tego typu prokreacji. Otóż w niektórych kulturach, gdzie regularnie spożywa się liście koki, stymulacja fizyczna wyparta została stymulacją duchową – oni tak wyraziście o tym myślą, że mogą sobie stać bez ruchu.
Kolejny powód żeby nigdy nie ćpać.













Z innych lokalnych ciekawostek dowiedziałem się, że żona potrzebna jest Indianom głównie do zbierania liści koki. Wierzą bowiem, że mężczyzna może rośliny doglądać, uprawiać je etc. lecz nie wolno mu zrywać liści – wtedy tracą Moc. Dlatego uprawą zajmuje się męska część populacji a zbiorami kobiety, pod warunkiem, że nie są akurat w swoim okresie nieczystym.Przy okazji zdałem sobie sprawę, jak beznadziejnie wyglądają z perspektywy tych niedostępnych gór wszelkie próby zwalczania upraw narkotyków. Nawet najlepiej wyposażona policja świata musiałaby tu przyjść na piechotę, no bo czym wjedzie? Można oczywiście zrobić lądowiska dla helikopterów, ale potem co?
Indianin z workiem koki znika bez śladu w trzy sekundy – wlezie między krzaki i tyle go widziano – sam doświadczyłem tego w kilku miejscach, gdzie mi nie pozwolono fotografować. Śmignął w trymiga jeden z drugim, albo siadł pod krzakiem naprzeciwko mego obiektywu, a nie było go widać.
Na dokładkę obowiązują tu także silne uwarunkowania kulturowe – w Kolumbii spożywanie koki to tak jak palenie fajki przez wilka morskiego – nikomu przez głowę nie przejdzie, że szkodzi na zdrowie. Tradycja! Z nią się nie wojuje i z nią się nie wygra. W Polsce swego czasu w szlachetnym towarzystwie zażywano tabaki. Niechby się wtedy ktoś wyrwał z informacją, że tabaka to rujnacja śluzówki nosa i ciężkie powikłania.
–Chrzań się, tego, Mocium Panie.
Tradycja spożywania koki jest w Kolumbii tak silna, że nawet prawo państwowe pozwala każdemu obywatelowi na uprawianie czterech krzaków we własnym ogródku. Ma je sam Prezydent Republiki. Rosną przy siedzibie Ambasadora Stanów Zjednoczonych w Bogocie i w ogródku Prymasa Kolumbii. Tam żuć kokę to tyle, co u nas wypalić papierosa, niby trochę nie wypada, ale przecież i księża pałą bez żenady.













Przez cały boży dzień robiłem zdjęcia wszystkiemu i wszystkim (niektóre z nich mogą Państwo oglądać w tej książce). Potem padłem do hamaka.Podszedł do mnie Wilson. Przyniósł „tajemniczy garnek” czyli tann', cokolwiek to było, i zapytał, czy jutro chcę iść dalej.
–Ależ oczywiście, jestem teraz trochę wyczerpany, ale jutro będę OK. I tak bardzo dziękuję, że wszyscy na mnie czekali ten jeden dzień aż się wypstrykam. Zdjęcia mam takie, że hej.
–Ale gdzie ty chcesz dojść? – Wilson zadał tak idiotyczne pytanie, że aż usiadłem sprawdzić czy się nie naćpał.
–Do Ciudad Perdida, baranku. Krótką mamy pamięć, czy jakieś zaćmienie umysłu? – chciałem być dowcipny i sarkastyczny, ale byłem tylko zmęczony.
–Słuchaj… ale nikt inny poza tobą nie idzie dalej.
–Co takiego??!
–Prawdę mówiąc myśmy nigdy dalej nie chodzili.
–Co ty bredzisz, Wilson?
Wziął głęboki oddech i powiedział mi całą prawdę i tylko prawdę: Wszyscy turyści, których do tej pory prowadzał w góry szli tu dla taniej kokainy – poćpać. Ciudad Perdida to było hasło. Najwytrwalsi dochodzili najwyżej do tego punktu, tak że Wilson ani nikt inny nie znał dalszej drogi.













Następnego ranka wyruszyłem na czele grupy złożonej z Wilsona, Flaco, Chico, Francuza i małego chłopca, który miał nas doprowadzić do rzeki Burritaca. Osła z nami nie było, bo nikt nie umiał powiedzieć, czy da sobie radę.Rzekę Burritaca wybrałem na przewodnika – z moich informacji wynikało, że przepływa u podnóża Cerro Corea, góry na której wzniesiono Zaginione Miasto. Po dojściu do brzegu rzeki mieliśmy iść w górę jej nurtu, aż natrafimy na kamienne schody wzniesione przed wiekami przez Indian Tairona – to było wejście do miasta.
Późnym popołudniem chłopiec myszkujący o kilka stajań przed nami zaczął coś wykrzykiwać z entuzjazmem. Znalazł schody!
Nie obrobione, naturalnie spłaszczone bloki skalne, w liczbie około 1200. Ciągnęły się w nieskończoność. Przy każdym kroku żałowałem, że nie wysuszyłem majtek po upraniu i teraz taszczę w plecaku zbędne 5 gramów wody. Wypominałem sam sobie każdy zjedzony batonik Bounty, który zamienił się w zbędne gramy tłuszczu na moim tyłku. Kląłem się w duchu za leżenie przed telewizorem w czasie, kiedy powinienem siedzieć w siłowni. Ale wciąż szedłem na czele najprawdziwszej ekspedycji. Z indiańskimi przewodnikami i tragarzami, ze wszystkimi kłopotami, nadludzkim wysiłkiem, bez mapy…
Doszliśmy. Na otwartą przestrzeń na szczycie góry.
W tym momencie na kartkach historii, w rozdziale „Polska i Polacy” pojawił się na naszym koncie kolejny punkt do dumy. Punkt do dumy, o którym mowa, wyglądał tak:






„Ja, WC, z królewskiego szczepuPiastów,






samodzielnie odnalazłem





Zaginione Miasto – Ciudad Perdida.”





Co prawda w czasach współczesnych odkryto je po raz pierwszy w roku 1975, a więc dwadzieścia lat przed moją ekspedycją, ale wtedy odkrywcami nie byli Polacy czyli my, więc się nie liczy, prawda?Co prawda dosyć często przylatują tu turyści helikopterami, ale to nie to samo co dojść na piechotę i bez mapy, prawda?













–Wilson, dawaj ten twój tajemniczy tann', tylko bez wygłupów pokazuj jak to się przyrządza – byłem stanowczy, bo triumfujący, a Wilson był skruszony i spolegliwy. Sięgnął do plecaka i wyciągnął kolorową torebkę z napisem







TANG







napój w proszku







bogaty w witaminy A i C







rozmieszać z wodą







W tym momencie pierwszy raz w życiu popuściłem w portki ze śmiechu.












Na tylnej okładce niniejszej książki znaleźli Państwo informację, że „Podróżnik WC” zawiera opis najbardziej niewiarygodnych i komicznych przygód, które przeżył autor w trakcie kilkunastu ekspedycji do krajów tropikalnych. W tej liczbie opisy wojny w Salwadorze, nielegalnych kopalń złota w Kostaryce, kontrrewolucji w Nikaragui, pogromów Indian w Gwatemali, tajemniczych zabójstw turystów na terenach plemienia Kuna w Panamie, mszy św. odprawianej na golasa w wenezuelskiej Amazonii, czarownic woo – doo w Hondurasie i tak dalej.Jest tam też obietnica, że jeśli kogoś irytował WC Kwadrans, będzie mógł z satysfakcją poczytać o tym, jak WC, bohater emerytek różańcowych i heros świątobliwych panien na wydaniu, narobił ze strachu w portki albo jak puścił pawia na własną twarz.
–No i gdzie to wszystko jest Panie Wojtku?
–W drugim tomie „Podróżnika WC”, który zacząłem już pisać.
Zanim go wypuszczę do druku chciałbym jednak wiedzieć, jaka forma odpowiada Państwu najbardziej. Czy moje przygody mam opisywać w formie krótkich anegdot – tak jak to uczyniłem na początku tej książki. Czy może wolą Państwo układ chronologiczny i narrację w formie powieści – tak jak to zrobiłem opisując odnalezienie Ciudad Perdida.

Bardzo proszą o recenzje, oceny i uwagi w tej sprawie. Mój adres pozostaje niezmienny:
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* W drugiej części książki wyjaśnię to bardziej szczegółowo, na razie musi Państwu wystarczyć informacja, że wszystkie ekspedycje tropikalne odbyłem pomimo braku prawego płuca – wycięto mi je, kiedy miałem 5 lat.Skoro mnie nie powstrzymuje przed podróżowaniem nawet brak płuca, Państwa nie powinien powstrzymywać brak pieniędzy, kolka w boku, krótkowidztwo, nieznajomość języka, podeszły wiek i tem podobne duperele. Świat należy do odważnych, a nie do młodych, zdrowych i bogatych.







* Moskity, o których tu piszę najczęściej, są dosyć blisko spokrewnione z komarami, dlatego dla potrzeb tego wywodu można stosować obie nazwy wymiennie. Nie będzie to ścisła prawda entomologiczna, ale z drugiej strony nie będzie to ogromna nieścisłość.






* Napisałem to z obfitą dozą ironii i tak to proszę czytać.






** Prywatnie preferują skalę temperatur Gabriela Daniela FAHRENHEITA (1686 – 1736), obywatela Miasta Gdańska. Co prawda był Niemcem, ale nie zajmował się prześladowaniem Polaków tylko wyrabiał termometry. Jako zmyślny naukowiec – rzemieślnik ulepszył je zastępując alkohol rtęcią.Ponadto jego skala termometryczna jest bardziej humanistyczna, bo przyjmuje za 100 stopni F temperaturę mojego ciała, a więc ciała ludzkiego, a nie, tak jak u Celsjusza, temperaturę wrzenia wody.
Skala F, stosowana do dziś w USA i Wielkiej Brytanii, jest na dodatek bardziej optymistyczna. Prognozy pogody, w których przymrozek to około 30 stopni F nastrajają weselej. Kiedy A. Celsjus mówi lodowatym głosem „zero stopni”, G.D. Fairenheit uśmiecha się dobrotliwie i ciepło oznajmia, że u niego w tym czasie aż „trzydzieści dwa!”. Co prawda mówi to po niemiecku, ale i tak brzmi przyjemniej.
W tym miejscu chciałbym podać sposoby przeliczania stopni Fahrenheita na Celsjusa i na odwrót, ale pomyślałem, że już nie warto. Większość współczesnych termometrów elektronicznych posiada prztyczek zmiany skali, więc zamiast przeliczać Czytelnik może sobie poprztykać.







* Słyszałem go już wielokrotnie i do tej pory sądziłem, że opowiada o losie ukochanego, który brnie ze swojej zapomnianej na końcu świata wioski na spotkanie ukochanej. Teraz odniosłem wrażenie, że piosenka jest dużo bardziej uniwersalna, bo pasuje także do ciężkiego losu podróżników oraz wędrownych sprzedawców.






* Tym razem opisywał on smutny los drogocennych desek z mahoniowego drewna.






* I tylko ja mam kluczyk








This file was created with BookDesigner program
bookdesigner@the-ebook.org
2010-11-16


LRS to LRF parser v.0.9; Mikhail Sharonov, 2006; msh-tools.com/ebook/



cover.jpeg
Pcdro-’mk WC‘ J





1110.png





1107.png





1106.png





1105.png





1104.png





1103.png





1102.png





1101.png





1100.png





1109.png





1108.png





1000.png





1121.png





1120.png





1118.png





1117.png





1116.png





1115.png





1114.png





1113.png





1112.png





1111.png





1119.png





1011.png





1132.png





1010.png





1131.png





1130.png





1008.png





1129.png





1007.png





1128.png





1006.png





1127.png





1005.png





1126.png





1004.png





1125.png





1003.png





1124.png





1002.png





1123.png





LiberationSerif-Italic.ttf


1001.png





1122.png





LiberationSerif-Regular.ttf


LiberationSerif-Bold.ttf


LiberationSerif-BoldItalic.ttf


1009.png





1022.png





1143.png





1021.png





1142.png





1020.png





1141.png





1140.png





1019.png





1018.png





1139.png





1017.png





1138.png





1016.png





1137.png





1015.png





1136.png





1014.png





1135.png





1013.png





1134.png





1012.png





1133.png





1033.png





1032.png





1031.png





1030.png





1029.png





1028.png





1149.png





1027.png





1148.png





1026.png





1147.png





1025.png





1146.png





1024.png





1145.png





1023.png





1144.png





1044.png





1043.png





1042.png





1041.png





1040.png





1039.png





1038.png





1037.png





1036.png





1035.png





1034.png





1055.png





1054.png





1053.png





1052.png





1051.png





1050.png





1049.png





1048.png





1047.png





1046.png





985.png
oWojciech o o
Cejrowski





1045.png





986.png
Podréznik WC

Tom 1

Rociewie 1997





987.png





988.png





989.png





1066.png





1065.png





1064.png





1063.png





1062.png





1061.png





1060.png





990.png





991.png





992.png





993.png





1059.png





994.png





1058.png





995.png





1057.png





996.png





1056.png





997.png





998.png





999.png





1077.png





1076.png





1075.png





1074.png





1073.png





1072.png





1071.png





1070.png





1069.png





1068.png





1067.png





1080.png





1088.png





1087.png





1086.png





1085.png





1084.png





1083.png





1082.png





1081.png





1079.png





1078.png





1091.png





1090.png





1099.png





1098.png





1097.png





1096.png





1095.png





1094.png





1093.png





1092.png





1089.png





